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Taternik 
O R G A N K L U B U W Y S O K O G Ó R S K I E G O 

R O C Z N I K XLVIII * W A R S Z A W A 1 9 7 2 • N R 2 (2153 

RYSZARD WIKTOR SCHRAMM 

Nad P a r y s k i m 
Książko podarta! 
Niejedną tobie rzuciłem obelgę, 
A dzisiaj każda twa karta 
Słodkim, wspomnieniem rani! 

J u l i a n T u w i m — „ N a d C e z a r e m " 

To już dwadzieścia lat, jak ukaza ły się 
pierwsze tomiki „Tat r Wysokich"! W tym j u ­
bileuszowym roku przyjrzyjmy się przewod­
n ikowi Paryskiego z istniejącej już perspek­
tywy. 

Po ukazaniu się VI I I części, a więc gdy 
przewodnik dobrnął do Wagi obejmując ca­
łość polskiego odcinka Tatr Wysokich i naj­
potężniejsze odgałęzienie s łowackie — rosochę 
Krywan ia , omówi łem go w „Ta te rn iku" 2/1957 
s. 39—41. Wydaje m i się, że po blisko p ię tna ­
stu latach większość ogólnych uwag tej re­
cenzji — za równo pochwał jak i pewnych za­
s t rzeżeń — zachowuje nadal słuszność i nie 
chcę do nich w r a c a ć ; nie chcę również zagłę­
biać się w drobiazgową k ry tykę mikrousterek 
poszczególnych tomików. Chcę natomiast roz­
szerzyć poprzednie uwagi o nowe elementy 
i zas tanowić się nad rolą, jaką przewodnik 
odegrał i odgrywa w Tatrach i w rozwoju na­
szego alpinizmu. 

Pierwszych 8 części przewodnika wyszło w 
ciągu czterech lat, tom dziewiąty ukaza ł się 
po pięcioletniej przerwie. Stało się to okazją 
do zaopatrzenia go przez autora obszernym 
wstępem, k tó ry między innymi wprowadza i 
uzasadnia nowe elementy (zmiany wysokości, 
klasyfikację dróg), wed ług k tó rych opracowy­
wane są już dalsze części. Ukazanie się w 
r. 1951 czterech pierwszych części „Tat r Wy­
sokich", obejmujących teren do Przełączki 
pod Zadnim Mnichem, a w r. 1952 części na­
s tępnej — do Żabiej Turn i Mięguszowieckiej , 
zbiegło się w czasie z początkiem wyraźnego 
ożywienia ruchu taternickiego, k tó ry w ciągu 
„paru lat p rzybra ł fo rmę nowego — kolejnego 

w historii taternictwa — skoku ilościowego 
i jakościowego, tak w lecie, jak i w zimie, 
skoku doprowadzającego w ciągu niespełna 
10 lat do wie lk ich sukcesów w Alpach i K a u ­
kazie, k tó re po raz pierwszy od p rzedpań-
stwowego i oderwanego od kraju czasu Smo-
luchowskich pozwoli ły a lpinizmowi polskie­
mu włączyć się na t r w a ł e do czołówki euro­
pejskiej i wejść ponownie w liczący się w 
świecie egzotyk (Hindukusz). Nie jest ła two, 
udowodnić , w j ak im stopniu pedantyczne 
„opisywanie Tatr" przez Paryskiego stało się 
ową belką, od k tóre j odbił się a lpinizm pol ­
ski aż do ścian Schiary, Bure la i Jorasses, 
f i larów Mont Blanc i Eigeru. Jeszcze trudniej 
byłoby wykazać jego bezpośredni związek z 
wyprawami egzotycznymi — ale i tu, ciąg 
okaże się nieprzerwany, jeżeli będz iemy pa­
miętać, że na początku wszystkiego są Tatry. 
Kierownicy wszystkich pierwszych wyjazdów 
alpejskich i kaukaskich, jak również pierw­
szych powojennych — jakże późnych! — wy­
praw (Spitsbergen 1959, Hindukusz 1960), a 
t akże ich doświadczony trzon, b y l i ' to ludzie 
„sprzed Paryskiego". Dążenie do egzotyki nie 
wiąże się więc bezpośrednio z szczegółowym 
opisem gór własnych . A l e w dwadzieścia lat 
od ukazania się pierwszych części „Tat r W y ­
sokich" cała wyprawa, k tó ra zdobyła K u n -
yang Chhish — to już ludzie „po Parysk im"; 
tylko jeden z nich zaczynał chodzić po Tat­
rach bez małych tomików w piaskowej ok ład­
ce w kieszeni. 

M a m y tutaj n ieprzypadkową chyba analo­
gię z ukazaniem się w latach 1925—26 prze­
wodnika Chmielowskiego i Świerża i natych­
mias tową reakcją t a te rn icką — działalnością 
„Grupy Syfonów", a wkró t ce jeszcze więk­
szym i szerszym skokiem będącym dziełem 
przede wszystkim grupy Stanis ławskiego oraz 
t a t e rn ików zakopiańskich. W obu przypad-
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kach ten skok t a t r zańsk i s tał się bezpośred­
nią bazą i impulsem wypraw poza ta t rzań-
skich, przygotowywanych teoretycznie i pro­
wadzonych w pierwszej fazie przez ludzi 
„sprzed przewodnika". Dziś ząbkowanie a lp i ­
nisty rozpoczyna się w równe j mierze od na­
uk i asekuracji i węzła Prusika, jak i od stu­
diowania przewodnika Paryskiego. Bo każdy 
przewodnik nie tylko opisuje, ale t akże — 
co jest nie mniej ważne — porządkuje i po­
m n a ż a góry. 

Można za ryzykować twierdzenie — zwła­
szcza w odniesieniu do ostatnich tomików — 
że przewodnik Paryskiego uporządkował i po­
mnożył Tatry w sposób ostateczny. Nie ma 
dzisiaj na świecie gór, k tóre byłyby w sposób 
równie szczegółowy skatalogowane, jak Tatry 
Wysokie w ramach dotychczasowych tomów 
popularnego „ W H P " —• niemal dokładnie trzy 
czwarte całości. Jeszcze pięć tomików i dzieło 
będzie doprowadzone do końca — przyjdzie 
kolej na suplementy, będące efektem pomno­
żenia Tatr. A l e nowy przewodnik taternicki 
już nie powstanie. Sprawa będzie ostatecznie 
zakończona, bo nie wydaje się, żeby k toś pod­
jął się dzieła, o k tó rym marzy ł lat temu czter­
dzieści Jan Al f red Szczepański — opracowa­
nia prawdziwego przewodnika monograficz­
nego. 

To pomnożenie Tatr przez przewodnik P a ­
ryskiego doprowadzi ło w latach pięćdziesią­
tych, gdy gwał townie rozwijające się tater­
nictwo polskie było ścieśnione na niewielkim 
obszarze, do prawdziwej eksplozji nowych 
dróg. Kons t ruktywizm taternicki znalazł 
w kolejnych tomikach „Tat r Wysokich", w 
ich opisach, a zwłaszcza w coraz l iczniej­
szych rysunkach, kap i ta lną pożywkę. Są to 
sprawy n ie ła twe dziś do prześledzenia, bo 
okres ten zbiegł się z wieloletnią p rze rwą w 
ukazywaniu się „Tatern ika" , a co za tym idzie 
— brakiem systematycznej ewidencji wejść. 
Byłoby rzeczą c iekawą prześledzenie, jak po­
suwanie się kolejnych tomików „Tatr Wyso­
k ich" odbijało się na zainteresowaniu obej­
mowanym n imi terenem, a w szczególności 
śc ianami z jednej strony najciekawszymi, a z 
drugiej stosunkowo ma ło uczęszczanymi, a 
nieraz wręcz zapomnianymi. Najpierw oto­
czenie Dol iny Gąsienicowej — Kościelec, G r a ­
naty, Buczynowe Turnie, potem Mnich , po­
tem Kazalnica, potem Młynarz . Myślę, że na­
niesienie na m a p ę Tatr Wysokich nowych 
dróg w ostatnim 20-leciu działalności tater­
n ików polskich dałoby nam obraz fal i prze­
suwającej się za kolejnymi tomikami prze­
wodnika. 

Tę naras ta jącą falę p róbowal i śmy w swoim 
czasie przynajmniej prowizorycznie opanować 
w Kole Poznańsk im K W . Po sezonie letnim 
1951 opracowal i śmy „Skalne Drogi 1951 — 
Uzupełnienie do I—V t. Tatr Wysokich", obej­
mujące 50(!) nowych dróg i poważnych wa­
r i a n t ó w ; niestety nie udało się tego wydać 
nawet w formie powielonej. W dalszym cią­
gu w latach 1954—55 J . Mi tk iewicz ogłaszał 
na ł amach „Oscypka" (nry 11—14) „Nowe dro­

gi w Tatrach" i „Kron ik i zimowe", będące już 
tylko rejestracją dokonanych przejść. Zagę­
szczanie się całej sieci dróg na n iek tórych 
uczęszczanych ścianach doprowadzi ło bardzo 
szybko do konieczności całkowitego przereda­
gowania całych f r agmen tów przewodnika. W 
ten sposób jako „Mater ia ły i uzupełn ienia do 
przewodnika" ukaza ły się w „Oscypku" nowe 
opracowania: Zadni Kościelec od zachodu 
(„Oscypek" III s. 18; I V s. 11; I X / X s. 23) i 
Wie lka Buczynowa Turnia od północy („Oscy­
pek" I V s. 13). Opracowane w podobny spo­
sób ,-,Granaty od wschodu — z Dol ink i Buczy­
nowej" doczekały się opublikowania we 
wznowionym „Ta te rn iku" (1961 s. 147). — A l e 
te dorywcze wysi łki nie były w stanie zapew­
nić ciągłości informacji i luka, jaka w ten 
sposób powstała , daje o sobie znać do dziś 
dnia nawet w formie publikowania w „Ta­
terniku" jako nowych dróg przejść już daw­
no zrobionych (np. Zawratowa Turnia ś rod­
kową częścią północno-wschodnie j ściany — 
faktycznie powinno być północno-wschodnim 
żebrem, „Ta te rn ik" 1971 s. 39 — pierwsze 
przejście już 6 wrześn ia 1956!). Sprawa nie 
jest prosta. Jedyne możl iwie pe łne ma te r i a ły 
są w r ękach Paryskiego, ale niestety na sup­
lementy do przewodnika przyjdzie jeszcze 
czekać dobrych k i l k a lat. A dopiero one bę ­
dą mogły uak tua ln i ć bardzo zacofane w tej 
chwi l i pierwsze tomiki , dla początkujących 
t a t e rn ików zawsze najpotrzebniejsze, do po­
ziomu ostatnich. Z a s t a n ó w m y się, czy nie 
warto w tych warunkach otworzyć ł a m ó w 
„Ta te rn ika" dla nowych dróg sprzed dwu­
dziestu lat! 

Przewodnik pomnożył nam Tatry nie tylko 
w sensie topograficznym — dziesiątków i se­
tek nowych formacji przebytych lub godnych 
przejścia, ale w nie mniej obszernym zakre­
sie w nazewnictwie t a t r zańsk im i danych h i ­
storycznych. Każdy tomik kończy się obszer­
nym, nieraz ki lkustronicowym (!) alfabetycz­
nym skorowidzem nazw, każdy rozdzialik, 
opatrzony jest no ta tką historyczną, każdy 
fragment każdej drogi przypisany jest kon­
kretnym zdobywcom. O ile w znajomości sa­
mego terenu oraz umieję tności cierpliwego 
konstruowania opisów dróg może znalazłoby 
się pa r ę osób, k tó re poważyłyby się kus ić o 
do równan ie choć w części Paryskiemu, o tyle 
w zakresie znajomości historii i toponoma­
styki t a t rzańsk ie j jest on z pewnością poza 
wszelką konkurencją . Będzie k iedyś rzeczą 
pasjonującą — o ile autor sam się do tego 
nie przyzna — stwierdzenie ile nazw figuru­
jących w przewodniku sam do niego wpro­
wadzi ł niezaprzeczonym prawem pierwopisu, 
ile odgrzebał z zapomnienia lub wyłowi ł z 
nazewnictwa ludowego. 

Już od k i l k u tomików „Tatry Wysokie" P a ­
ryskiego spotkały się z idącymi od drugiego 
końca „Wysokimi Tatrami" Fuśkaśa . Jakżeż 
inne są to przewodniki! Bogactwu świetnego 
na ogół ma te r i a łu fotograficznego P u ś k a ś a 
przeciwstawia Paryski półschematyczne, świa ­
domie uczytelnione rysunki. Lakoniczności na 
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ogół jednym ciągiem podawanych opisów — 
usystematyzowany porządek dróg i warian­
tów, pokrywających nieraz skompl ikowaną 
siatką całą śc ianę; schematycznym mapkom 
— opisy dolin. No cóż, mimo mojej przyjaźni 
dla A r n a i całej zewnęt rzne j a t rakcyjności 
jego przewodnika •— wolę „Tatry Wysokie" 
Paryskiego. 

Przez 20 lat niewielkie, ale jakże bogate 
i cenne tomiki , z czarną sylwetką szczytu 
charakterystycznego dla każdego odcinka na 
okładce, wros ły w nasze życie wysokogórskie 
i s tały się dla nas najbl iższym przyjacielem 
na ta t rzańsk ich drogach. A tym, dla k tórych 
droga w Tatrach zaczyna się tam, gdzie trze­
ba wbić pierwszy hak i kończy — nawet nie 
zawsze i nie koniecznie — na szczycie, i dla 

k tórych opisy dolin i całych parti i terenu nie-
wspinaczkowego są w przewodniku zbędnym 
balastem, niech odpowiedzą s łowa autora z 
„Wstępu" w części I X : „Przewodnik ten ma 
poniekąd charakter monografii topograficznej 
i historycznej i n iewątpl iwie przez wiele lat 
będzie służył za równo taternikom i turystom, 
jak również ratownikom i naukowcom jako 
najszczegółowszy opis topograficzno-history-
czny objętego w n im terenu." 

Mie jmy nadzieję, że w dwadzieścia pięć łat 
od początku edycji zostanie też zakończone 
wydawanie „Tat r Wysokich" i okres od uka­
zania się pierwszego tomiku do ostatniego nie 
stanie się dłuższy, niż okres dzielący „s tary" 
przewodnik Chmielowskiego i Świerża od 
„nowego" Paryskiego. 

STEFAN MATALEWSKI 

Szczecińska Wyprawa w Atlas Wysoki 
(1969) 

W y p r a w ę zorganizowal iśmy z okazji 25-le-
cia powrotu Ziemi Szczecińskiej do Polski 
oraz 15 rocznicy założenia naszego koła przez 
S tan i s ł awa Grońskiego — „Mojżesza". 

Jako cel działalności sportowej wybrano 
masyw dolomitowy Dżebel A j u i . Duże na­
dzieje wiązano z nie eksplorowanym jeszcze 
masywem Kuser o 1000-metrowych rzekomo 
ścianach. 

Po ostatecznym pokonaniu t rudności orga­
nizacyjnych, co było możl iwe jedynie dzięki 
bezinteresownej pomocy ze strony posłów 
Ziemi Szczecińskiej w osobach ministra obro­
ny narodowej, gen. Wojciecha Jaruzelskiego 
oraz rektora Poli techniki Szczecińskiej, prof. 
Józefa Kępińskiego, a także pomocy mate­
rialnej, udzielonej przez przewodniczącego 
M K K F i T , mgra Ryszarda Zatora, zaokrę to­
wal i śmy się na statek P Ż M s/s „Kopalnia 
Zabrze" i w dniu 15 czerwca 1989 r. opuści ­
l iśmy Szczecin w nas tępującym składzie: Jo­
lanta Lange, M a r i a Rewaj (kierownik w y ­
prawy), Henrietta Straszko-Uherek (lekarz), 
Józef Bryła, Stefan Matalewski (zastępca kie­
rownika wyprawy), Zdzisław Prusisz i F ran­
ciszek Wieczorek (kierowca wyprawy). W 
drodze do Safi statek zawinął do h iszpańskie­
go portu L a Coruna, którego zwiedzenie zor­
ganizowali dla nas kapitan statku, S tanis ław 
Lichosik i I mechanik, inż. Włodzimierz Jur­
gielewicz. 

Zatoka Biskajska okazała się dla nas ł as ­
kawa i w dniu 21 czerwca s/s „Kopalnia 
Zabrze" wszedł do Safi. Stąd M a r i a Rewaj i 

Stefan Matalewski udali się do Casablanki 
na rozmowy z alpinistami m a r o k a ń s k i m i . Os­
tatecznie w dniu 29 czerwca wszyscy cz łon­
kowie wyprawy, w tej liczbie również nasz 
miły gość z U S A , dr Andrzej Woźnicki, spot­
kal i się w miejskiej „bazie" wyprawy, w do­
mu doktorostwa Mrozińskich w Marakeszu. 

Stąd po k i lkudn iowym pobycie wyprawa 
udała się pod Dżebel Tubkal , celem odbycia 
treningu wysokogórskiego i zdobycia ak l ima­
tyzacji wysokościowej . Następnie sk ie rowal i ś ­
my się we właśc iwy rejon działania i w nocy 
z 12 na 13 lipca przyjechal iśmy, nie bez przy­
gód, do wioski berberyjskiej Zauja Ahanzal . 

J ó z e f B r y l a i S t e f a n M a t a l e w s k i n a g r a n i D ż e b e l 
T u b k a l 
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Ś c i a n y g ó r s k i e po l e w e j s t r o n i e r z e k i H a n e s a l w 
r e j o n i e T e m g i . N a p ł a s k o w y ż u t e r e n y w y p a s o w e . 

Fot. Józef Bryła 

KALENDARZ D Z I A Ł A L N O Ś C I 

1 l i p c a 1A69 r . p r z y j a z d d o w i o s k i I m l i l , p o d e j ś ­
c i e p o d T u b k a ! . B i w a k w s c h r o n i s k u Nelifcnera. 

3 l i p c a — L a n g e , Rewarj , , S t r a s z k o - ' U h e r e k , P r u -
siisz i S k u p n i e w l c z w c h o d z ą ,na T u b k a l . Z e s p ó l 
B r y ł a ( k i e r o w n i k ) , M a t a l e w s k i , W i e c z o r e k i W o ź -
n i c i k i p o d e j m u j ą p r ó b ę t r a w e r s o w a n i a g r a n i d o l i ­
n y ,A:i!t . M i z a n . 

4 l i p c a — M a t a l e w s k i ( k o n t u z j o w a n y ) i W o ź n i c k i 
w r a c a i j ą s p o d Cloche to .ns d o b a z y . 

5 l i p c a . — B r y ł a i W i e c z o r e k . (zapalenie s p o j ó w e k ) 
w r a c a j ą d o b a z y z A f e l l a i N ' T J e n k r i m . D ż e b e l T u b ­
k a l o s i ąga t j ą W o ź n i c k i i w i e c z o r e k . 

6 l i p c a — z e j ś c i e d o I m l i l . O d j a z d do M a r a k e s z u . 
13 l i p c a — z a ł o ż e n i e o h o z u p o d D ż e b e l A j u i . 

G r u p a w s k ł a d z i e L a n g e , R e w a j , S t r a s z k o - U h e r e k , 
P r u s i s z i S k u p n i e w i c z . 

14 l i p c a — P r u s i s z i . S k u p n i e w i c z r e k o n e s a n s p o d 
ś c i a n ą , w y n i e s i e n i e s p r z ę t u . . G r u p a B r y ł a , M a t a -
lewisiki , W i e c z o r e k i W o ź n i c k i odi jazd n a r e k o ­
nesans m a i s y w u K u s e r . 

15 l i p c a — P r u s i s z i S k u p n i e w i c z I I w e j ś c i e na 
D ż e b e l A j u i k u l u a r e m C h a r l e t - M a f f l y . L a n g e i R e ­
w a j — p r ó b a (bez r e z u l t a t u ) W e j ś c i a n a D ż e b e l 
A j u i f i l a r e m o g r a n i c z a j ą c y m z l e w e j s t r o n y W i e l k i 
K u i u a r C e n t r a l n y . O d w r ó t t z w . d r o g ą n o r m a l n ą 
w W i e l k i m K u l u a r z e . Z e s p ó ł r e k o n e s a n s o w y — 
t r a w e r s u j e g r a n i e w m a s y w i e K u s e r a . 

16. l i p c a — W i e c z o r e k s c h o d z i ido w i o s k i T e m g a 
i z a m a w i a m u ł y d o e w a k u a c j i o b o z u s p o d ,Kuisera. 

17—18 l i p c a — P r u s i s z i S k u p n i e w i c z p r o w a d z ą 
n o w ą d r o g ę p ó ł n o c n ą ś c i a n ą ' W i e l k i e j I g ł y A j u i . 
Z e j ś c i e k u l u a r e m , c z ę ś c i o w o z j a z d a m i .(stare h a k i ) . 
B r y ł a i M a t a l e w s k i p o d e j m u j ą p r ó b ę p r z e j ś c i a , l e ­
w e g o ( o r o g r a f i c z n i e ) f i l a r a w p r z e ł o m i e r z e k i 
A h a n e s a ł — o p o d a l „ K a t e d r y " . P o 4 [ W y c i ą g a c h 
( I I I— IV) w y c o f a n i e . 

1.9 l i p c a . — J o l a n t a L a n g e i M a r i a R e w a j j , p o 
u p r z e d n i m r e k o n e s a n s i e , d o k o n u j ą w e j ś c i a n o w ą 
d r o g ą n a n i ż s z y w i e r z c h o ł e k w s c h o d n i e g o s z c z y t u 
Ąj t t i — ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y ( p r z e b y c i e d r o ­
g i s t w i e r d z o n o n a p o d s t a w i e z n a l e z i o n y c h p ó ź n i e j 
ś l a d ó w ) . Z n i e w y j a ś n i o n y c h p r z y c z y n s c h o d z ą te­
r e n e m w s p i n a c z k o w y m , w p o b l i ż u d r o g i w e j ś c i a . 
W t r a k c i e z e j ś c i a n a s t ę p u j e w y p a d e k (da ta h i ­
p o t e t y c z n a ) . 

20 l i p c a — z e s p ó ł B r y ł a i W o ź n i c k i d o k o n u j e 
p i e r w s z e g o w e j ś c i a c z o ł o w ą ś c i a n ą m a s y w u T a r -
h i a n a p ł a s k o w y ż . M a t a l e w s k i i W i e c z o r e k d o k o ­

n u j ą r ó w n o l e g l e p i e r w s z e g o w e j ś c i a w y b i t n ą p r a ­
w ą g r z ę d ą m a s y w u . 

22—23 l i p c a — p o s z u k i w a n i a J o l a n t y L a n g e d (Ma­
r i i R e w a j . L i k w i d a c j a b a z y w Z a u j a A h a n z a l i p o ­
w r ó t do C a s a b l a n k i . 

W MASYWIE KUSERA 

Po założeniu bazy w obręb ie posiadłości 
pana Aa lama Mohameda, zespół wyczynowy 
w sk ładz ie J . Lange, Z. Prusisz, K . Skupnie­
wicz i H . Straszko-Uherek sk ierował się pod 
masyw Dżebel A j u i , natomiasta J . Bryła, 
S. Matalewski, F. Wieczorek i A . Woźnicki 
udali się na daleki rekonesans masywu K u ­
sera. 

Wyruszyl i śmy tam „gazikiem" wczesnym 
rankiem 14 l ipca — pełni optymizmu. Przy 
pożegnaniu koledzy wołal i żar tobl iwie „zo­
stawcie i dla nas pa r ę dróg!". W k i lkanaś ­
cie godzin później po wie lu perypetiach, m. 
in . rekonstrukcji drogi zniszczonej przez wio­
senną ulewę, pod wieczór z finezją wjecha­
l iśmy po stromym ściernisku między zabudo­
wania wiosk i Temga. Był to pierwszy sa­
mochód, k tó ry odwiedzi ł tę berberyjską osa­
dę. Przyjął nas tu nasz „pa t ron" Ibrahim 
Mohamed, poczęstował miętową herbatą , ale 
dowiedziawszy się o naszych planach zdu­
miony coś tam przebąk iwał o długiej drodze, 
braku wody itp. W końcu za słoną cenę zgo­
dził się na wyna jęc ie dwóch m u ł ó w z poga­
niaczami. Było jeszcze ciemno, gdy nas t ęp ­
nego dnia wyruszyl i śmy w drogę. W samo 
południe przybyl iśmy do śródgórskiej kotliny, 
gdzie mulniey odmówi l i kontynuowania mar­
szu. Byl iśmy w Kuserze, w samym jego ser­
cu. Kot l inę o taczały granie ze szczytami o 
wysokości do 3400 m. Łudzi l iśmy się, że ścia­
ny znajdziemy po przeciwległej stronie. T y m ­
czasem rozbil iśmy namioty, pasterze wskazali 
nam niewielkie źródełko. Do dna kot l iny nie 
docierał żaden podmuch wiatru, na zboczach 
spopielała trawa, stada kóz i owiec, k i l k a ­
naście namio tów pasterskich. A więc tutaj 
będs iemy przez k i l k a tygodni wsp inać się i 
mieszkać.. . Nazajutrz wyruszy l i śmy na oko­
liczne granie, tam jednak mit o Kuserze roz­
wiał się szybko: napo tyka l i śmy tylko rozle­
głe pastwiska! Pożegnani serdecznie przez 
pasterzy —• upiekl i na tę okazję barana — 
wyruszy l i śmy z powrotem do Temgi. 

Niemniej, kiedy w rok później r e fe rowa łem 
kolegom w Toruniu nasze spost rzeżenia z 
Kusera, z niedowierzaniem kręci l i g łowami 
i sami postanowili zbadać ten rejon (vide 
„Ta te rn ik" 4/1971 s. 149). 

TRAGICZNY WYPADEK 

Po spenetrowaniu Kusera nasza grupa, re­
konesansowa uda ła s ię do pobliskiej doliny 
Tarhia, aby tam przygotować bazę do dalszej 
działalności sportowej wyprawy. W dniu 22 
l ipca po południu o t r zyma l i śmy wiadomość , 
że Jola Lange i M a r i a Rewaj nie powróci ły 
do bazy w przewidzianym czasie oraz że 
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wstępne poszukiwania i próby nawiązan ia 
kontaktu z zaginionymi nie da ły rezultatu. 
Wrócil iśmy pośpiesznie do Zauja i 23 lipca 
przystąpi l i śmy do akcji ratowniczej, do k tó ­
rej — pod wodzą Aa lama Mohameda przy­
łączyli się górale berberyjscy z okolicznych 
wiosek w liczbie około 80 ludzi . 

Zespół Z. Prusisz i K . Skupniewicz prze­
był drogę obu koleżanek, natomiast S. Ma ta ­
lewski i F. Wieczorek udali się pod tzw. dro­
gę przez dziuplę. J . Bryła i A . Woźnicki prze­
szukali całą drogę wejściową, a nas tępn ie — 
wespół z napo tkaną grupą górali — penetro­
w a l i szczegółowo wszystkie zakątki masywu. 
Wieczorem było już jasne, że Lange i Rewaj 
nie schodziły z p łaskowyżu drogą normalną . 
24 lipca A . Woźnicki uda ł się na rozmowy 
z władzami marokańsk imi , my natomiast pro­
wadzi l i śmy dalsze poszukiwania, wspomagani 
przez ok. 80 górali pod wodzą oficera forma­
cj i górskiej . Około godziny 13 dostrzegli oni 
zwisającą l inę zjazdową. Spiesznie udal iśmy 
się pod linię jej spadku, niestety obie nasze 
koleżanki nie żyły. 25 lipca przybyl i oficero­
wie policji , a zwłoki zostały w obecności le­
karza przeniesione do obozu wyprawy i prze­
wiezione do szpitala w Beni Mela l . 

Działalność sportowa została przerwana. 
Opuści l iśmy gościnny dom pana Aa lama M o ­
hameda i uda l i śmy się w drogę powro tną do 
Casablanki. Stąd najpierw w dniu 1 sierpnia 
do kraju wyruszyl i H . Uherek-Straszko i 
J . Bryła, a nieco później pozostali koledzy 
wraz ze sprzę tem wyprawy. 

* 
Od tamtych dni upłynęło k i l k a lat, stale 

jednak zadajemy sobie pytanie jak mogło 
dojść do tak tragicznego wypadku? Jolanta 
Lange i M a r i a Rewaj posiadały na swoim 
koncie duże doświadczenie górskie i liczne 
osiągnięcia sportowe. Wiadomo na pewno, że 
osiągnęły p łaskowyż po przebyciu nowej dro­
gi. Potwierdzi ły to ślady znalezione przez ko­
legów Z. Prusisza i K . Skupniewicza. Drogę 
zejściową w y b r a ł y nieopodal. W górnej jej 
części teren był stosunkowo ła twy, później 
droga przechodziła w stromą, wymytą przez 
w o d ę rynnę . W dolnej części rynna wybrzu­
szała się. Poniżej wybrzuszenia był poder­
wany uskok z wielką grotą w środku. N a po­
czątku wspomnianej rynny zostało założone 
stanowisko zjazdowe. Ciała tragicznie zmar­
łych koleżanek spoczywały na dnie wąskiego 
żlebu, około 30 m poniżej luźno zwisającego 
końca zjazdówki. 

Trudno teraz pisać o osiągnięciach, kiedy 
zabrak ło wśród nas ich współ twórców. Myślę 

N a p o k ł a d z i e s/s „ K o p a l n i a Z a b r z e " . D r u g a o d l e ­
w e j J o l a n t a L a n g e , c z w a r t a — M a r i a R e w a j . 

Fot. Stefan Matalewski 

jednak, że trzeba to zrobić. Zrealizowanie 
przez m a ł e koło wyprawy jest dużym osiąg­
nięc iem organizacyjnym. Oddanie jej kiero­
wnic twa w ręce kobiece było tu, w kraju 
arabskim, traktowane jako wyraz r ó w n o u p r a ­
wnienia wszystkich członków naszej społecz­
ności. Nasza wyprawa była najlepiej w y e k w i ­
powaną z wszystkich dotychczasowych w y ­
praw z Polski . Przeprowadzono w trudnych 
warunkach klimatycznych 4 nowe drogi, w 
tym wyróżniającą się klasą drogę Prusisza 
i Skupniewicza oraz unika lną drogę zespołu 
kobiecego, co stawia naszą w y p r a w ę w rzę­
dzie poważnych wypraw eksploracyjnych A t ­
lasu. Wyrazem uznania ze strony kolegów 
marokańsk ich była chęć bliższego nawiązania 
k o n t a k t ó w sportowych, po wypadku zaś w ła ­
dze m a r o k a ń s k i e zwróci ły się do nas z of i ­
cjalną prośbą o pomoc w zorganizowaniu gór­
skiego pogotowia ratunkowego. 

W czasie całego pobytu w Maroku spotyka­
l iśmy się na k a ż d y m kroku z dużą serdecz­
nością, zaś dom p a ń s t w a Szymańskich i dok­
torostwa Warczewskich w Casablance s ta ł się 
dla nas drugim domem rodzinnym. Opieką 
i t roską otoczyli nas także koledzy m a r o k a ń s ­
cy. Wszystkim i m w i n n i ś m y głęboką wdzięcz­
ność. S łowa gorącego podziękowania chciał­
bym też sk ie rować pod adresem górali ber-
beryjskich, k tó rzy przyszli nam z bezintere­
sowną pomocą w potrzebie i wspóln ie z na­
m i naraża l i się, szukając zaginionego zespołu 
Składając i m podziękowanie myślę również 
o wie lu innych, najczęściej nieznanych nam 
ludziach, k tórzy dawali dowody zwykłej ludz­
kiej serdeczności , tak krzepiącej w chwilach 
nieszczęścia. 

Rys. Marek Szczęsny 
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M a s y w K a r a n f i l a w i d z i a n y z V o l u s n i e y . O d l e w e j : K a r a n i i l P ó ł n o c n y (pod n i m M a j a H e k u r i t ) , W i e l k i 
K a r a n f i l (pod n i m F i l a r K o p l j a ) i K a r a n f i l P o ł u d n i o w y . 

Fot. Marek Fijałkowski 

Sukcesy w górach Bałkanów 
Polska działalność alpinistyczna w krajach 

bałkańskich ma już dalekie tradycje i wzma­
ga się z roku na rok. Sprawia to z jednej 
strony rozległość i różnorodność terenów gór­
skich w tej części Europy, z drugiej zaś — 
ich względnie łatwa dostępność z Polski, bez 
nadmiernych formalności i w granicach wy­
dolności studenckiej kieszeni. Atrakcja dodat­
kowa, to stosunkowo słabe wyeksplorowanie 
wielu ciekawych masyiuów i możliwość wy­
szukiwania dróg w prawdziwym tego słowa 
znaczeniu. Wydaje się, że Klub Wysokogórski 
winien tam właśnie zwrócić oczy na najbliż­
sze lata. W pustawych górach Jugosławii moż­
na by organizować nie tylko obozy treningo­
we i wyczynowe, ale i szkolenioioe II stopnia 
— latem i zimą. Sprawa warta jest wnikliwej 
kalkulacji — z przewodnikiem wspinaczko¬
wym i cennikiem w ręce. Nie wolno nam też 
nie doceniać gór bałkańskich jako terenu 
sportowej eksploracji zimowej — miniony se­
zon jest tego przekonywającym dowodem. 

Prokletije, lato 1970 
W dniach od 25 l ipca do 12 sierpnia 1970 r. 

w górach Prokletije (Alpy Północnoalbańskie) 
odbył się zorganizowany przez K l u b Wysoko­
górski obóz wyczynowy, w którego skład 
wchodzi l i : Jerzy Brudny (kierownik), Andrzej 

Dobek, Kazimierz Liszka, Jan Roj Gąsienica 
i Włodzimierz Waligóra. G łównym terenem 
naszego dzia łania był rejon Karanf i la , stano­
wiący wschodnie ograniczenie doliny Grbaja. 
Bazę założyliśmy przy schronisku. 

Masyw Karanf i la składa się z 3 wierzchoł­
ków: Północnego, Środkowego czyli Wie lk ie­
go i Południowego. Każdy z nich wysyła na 
zachód kró tką g rań zakończoną fi larem bądź 
grzędą. Pomiędzy graniami zbiegaj ącymi z 
Karanf i la Południowego i Środkowego znaj­
dują się 2 kotły, oddzielone od siebie ok. 100-
metrowej wysokości uskokiem. Nieco mniej­
szy kocioł wcina się między granie opadające 
z ś rodkowego i północnego wierzchołka. 
Szczyty Karanf i la mają wysokość ok. 2400 m, 
dno doliny leży na poziomie ok. 1000 m. Bar ­
dzo interesujące, z punktu widzenia wspinacz­
kowego południowe otoczenie doliny Grbaja 
jest aktualnie n iedos tępne z przyczyn przyna­
leżności politycznej. W górach Prokletije do­
konal i śmy nas tępujących wejść : 

26 l i p c a p o ł u d n i o w ą g r a n i ą Ocnjaka ( s z c z y t u 
w z n o s z ą c e g o s i ę n a p ó ł n o c o d m a s y w u K a r a n f i l a ) 
— I V , 2 g o d z i n y , B r u d n y , R o j G ą s i e n i c a i W a l i g ó r a . 

27 l i p c a — p r z e z k o t ł y n a Karanfil Środkowy, 
I V — V , 10 g o d z i n . B r u d n y , L i s z k a i R o j G ą s i e n i c a . 
W t y m s a m y m d n i u — z a c h o d n i m f i l a r e m n a Ka­
ranfil Południowy, I V — V + , 14 g o d z i n D o b e k i W a ­
l i g ó r a ( b i w a k t u ż p o d w i e r z c h o ł k i e m ) . 

30 l i p c a — n o w ą droga, z d o l n e g o k o t ł a w p r o s t na 
Karanfil Środkowy, V — V I , 8 g o d z i n , B r u d n y , L i s z ­
k a i R o j G ą s i e n i c a . 
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3 s i e r p n i a — g r z ę d ą l e w e j c z ę ś c i p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
Karanfila Północnego ( n o w ą d r o g ą ) , I V , 4 g o d z i n y , 
B r u d n y , L i s z k a i R o j G ą s i e n i c a . T e g o ż d n i a : n o w ą 
d r o g ą ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y Karanfila Północ­
nego, I V — V , 10 m V I , 8 g o d z i n , D o b e k i W a l i g ó r a . 

5 s i e r p n i a — z a c h o d n i ą g r z ę d ą Karanfila Północ­
nego, I V , 4 g o d z i n y , D o b e k i R o j G ą s i e n i c a . 

Bezpośrednio po przybyciu do doliny Grba­
ja i zaznajomieniu się z masywem doszliśmy 
do wniosku, że g łównym naszym celem bę ­
dzie pierwsze przejście zachodniego fi lara K a ­
ranfila Środkowego. F i la r ten, nazywany 
Koplje, l iczy ok. 500 m wysokości, w dolnej 
części jest miejscami przewieszony, a w gór­
nej idealnie pionowy. P róbę przejścia podję­
l iśmy 5 sierpnia (rekonesans: Brudny, L i szka 
i Waligóra) i kon tynuowa l i śmy w dniach od 
7 do 9 sierpnia (ci sami oraz Dobek). Poko­
na l i śmy około połowy wysokości fi lara w l i ­
n i i jego spadku, po czym konfiguracja terenu 
wyrzuci ła nas w prawo, w o twar tą ścianę. 
Do wycofania się (ok. 350 m zjazdów częścio­
wo przewieszoną ścianą) zmusiło nas wyczer­
panie się sprzę tu i zapasów wody. Do dziś, 
mimo k i l k u prób podejmowanych po nas, f i ­
lar nie został zdobyty. Według zdania uczest­
n ików naszej próby, takiego nagromadzenia 
t rudności nie spotyka się ani na Cima del B u -
rel w Dolomitach, ani na A l a m K u h w Iranie. 

Szczegółowe opisy nowych dróg oraz próby 
przejścia f i lara pozostawil iśmy w książce 
schroniskowej w dolinie Grbaja. 

W ł o d z i m i e r z W a l i g ó r a 

, , A K A — s m e r " w i o d ą c a p r z e z z a c h o d n i ą ś c i a n ę 
P r e s t o n a K a r a n f i l P o ł u d n i o w y . O z n a c z o n o m i e j s ­

ce b i w a k u . 
Fot. Marek Fijałkowski 

Prokletije, lato 1971 
W sierpniu 1971 r. u stóp Karanf i la ponow­

nie zjawiła się grupa a lp in is tów polskich. 
Obóz zorganizował Akademick i K l u b A l p i n i ­
styczny, a udział w n i m wzięło 13 osób: E l ­
żbieta Gawin-Rad łowa , Barbara Kajdańska , 
Joanna Konopska, Marek Bąbiński , Marek 
Cherka, Miros ław Dąbrowski , Marek Fi ja ł ­
kowski (kierownik), Marek Harasimiuk, Hen­
ryk Mierzejewski, Leszek Radło, Andrzej Zię­
tara (wszyscy z A K A ) oraz Jerzy Jurkiewicz 
i Jan Wolf z Uniwersytetu. 

N a rozbicie obozu w dolinie Ropojana nie 
o t rzymal i śmy zezwolenia, wobec czego roz­
s tawi l i śmy namioty w dolinie Grbaja, w k t ó ­
rej Polacy gościli już w latach 1966, 67 i 70. 
Szczególnie ten ostatni wyjazd (zob. wyżej) 
przyniósł sukcesy, a jego uczestnicy p rzypuś ­
c i l i śmiały atak do ściany czołowej filara 
Koplje, głównego aktualnie problemu Pro-
kletija. Nasz obóz nie był technicznie przy­
gotowany do tak ciężkiej próby, dlatego po­
s tawi l i śmy sobie inne cele. 

W odróżnieniu od gór wyeksplorowanych, 
j ak imi n iewątpl iwie stają się Tatry, masyw 
Karanf i la posiada jeszcze szereg p rob lemów 
pierwszorzędnej rangi. Nie licząc f i lara K o p ­
lje, w dniu naszego przyjazdu na całej po łud­
niowej (od strony doliny Ropojana) ścianie, 
o podstawie ok. 3 k m długości, nie było ani 
jednej opisanej drogi. Także strona północna, 
na k tóre j skupiają się wszystkie istniejące 
przejścia, d a w a ł a duże możliwości poprowa­
dzenia nowych dróg. 

Pierwsze dni obozu przeznaczyl iśmy na po­
znanie specyfiki rejonu, dokonując k i l k u nie­
zbyt trudnych przejść na północnej ścianie 
Karanf i la i na Ocnjaku. Stwierdzi l iśmy, że 
formacje wklęs łe , jak kominy czy zacięcia, są 
stosunkowo lite, a t akże to, że drogi jugosło­
wiańskie mają nieco wygórowane czasy. W 
nas t ępnym okresie działalności dokonal iśmy 
szeregu pierwszych polskich przejść dróg już 
istniejących. Oto cenniejsze z n ich : 

7 s i e r p n i a — p r z e j ś c i e p ó ł n o c n e j g r z ę d y Karanfila 
Północnego, I V — V , 8 g o d z i n ( B . K a j d a ń s k a , M . B ą ­
b i ń s k i i M . F i j a ł k o w s k i ) ; 

14 s i e r p n i a — p i e r w s z e j e d n o d n i o w e , a I V w o g ó l e 
p r z e j ś c i e d r o g i ,,Grapa Koplja", V I , 14 g o d z i n ( M . 
D ą b r o w s k i i H . M i e r z e j e w s k i ) ; 

14 s i e r p n i a — p r z e j ś c i e p ó ł n o c n e j ś c i a n y Karanfila 
Północnego, I V , 8 g o d z i n ( J . J u r k i e w i c z i J . W o l f ) ; 

15 s i e r p n i a — I I p r z e j ś c i e p o l s k i e j d r o g i p ó ł n o c ­
n y m f i l a r e m Wielkiego Karanfila, V — V I , 7 g o d z i n 
( M . C h e r k a , M . H a r a s i m i u k i J . J u r k i e w i c z ) ; 

21 s i e r p n i a — p r z e j ś c i e z a c h o d n i e g o f i l a r a Karan­
fila Południoioego, V , 8 g o d z i n ( M . C h e r k a i M . H a ­
r a s i m i u k ) . 

Równolegle zaczęto real izować pierwsze 
przejścia. 8 sierpnia M . Dąbrowski i H . M i e ­
rzejewski poprowadzili nadzwyczaj t rudną 
drogę na filarze Oćnjaka. Inauguracja była 
chyba szczęśliwa, ponieważ później s tal iśmy 
się autorami jeszcze 6 nowych dróg (dwie 
ostatnie oceniam na jwyżej ) : 
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12 s i e r p n i a — ś r o d k i e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y Karan­
fila Północnego, w y s o k o ś ć ś c i a n y 400 m , V + , 5 go­
d z i n ( M . C h e r k a i M . H a r a s i m i u k ) ; 

13 s i e r p n i a — z a c h o d n i m f i l a r e m Maja Hekurit 
(II z n a n e w e j ś c i e n a s z c z y t ) , V , 4 g o d z i n y ( M . B ą -
b i ń s k i i J . W o l f ) ; 

14 s i e r p n i a — p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą ś c i a n ą Vo-
luśnicy, I V , da le j I i I I , 2 g o d z i n y ( J . K o n o p s k a 
i M . F i j a ł k o w s k i ) ; 

14 s i e r p n i a — p r a w y m k o m i n e m w s c h o d n i e j ś c i a ­
n y Volusnicy, V i V + , 4 g o d z i n y ( M . D ą b r o w s k i 
i H . M i e r z e j e w s k i ) ; 

20 s i e r p n i a — p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m f i l a r e m 
Wielkiego Karanfila, V , j e d e n w y c i ą g V I , 10 g o d z i n 
( J . J u r k i e w i c z i J . W o l f ) ; 

20—21 s i e r p n i a — p r z e z z a c h o d n i ą ś c i a n ę P r e s t o 
na Karanfil Południowy, V I , m i e j s c e A l , 15 g o d z i n 
( M . D ą b r o w s k i , M . F i j a ł k o w s k i i H . M i e r z e j e w s k i ) . 

W sumie wyjazd należy uznać za bardzo 
udany, za równo ze względu na osiągnięte wy­
nik i sportowe, jak i na miłą i koleżeńską at­
mosferę. W Proklet i ju spędzi l iśmy niecałe 3 
tygodnie odbywając , obok działalności spor­
towej, szereg w ę d r ó w e k o charakterze tury­
stycznym. Pogoda była w zasadzie słoneczna, 
jednak co tydzień zdarzało się dwudniowe 
za łamanie z deszczem lub gradem. Z Gusinja, 
miasteczka u podnóża masywu, wyjechal iśmy 
23 sierpnia. Żegnal i śmy się z górami, do k tó ­
rych chyba często będziemy powracać we 
wspomnieniach. 

Marek F i j a ł k o w s k i 

Harcerski obóz w Riie 
W okresie 1—16 sierpnia 1971 r. Harcerski 

K l u b Taternicki im. Mariusza Zaruskiego w 
Katowicach zorganizował w Ri le (Bułgaria) 
obóz wspinaczkowy. W skład grupy weszl i : 
Krzysztof Baraniok (kierownik), Krzysztof 
Błaszczyk, Małgorza ta Kolarz , Jerzy Kukucz ­
ka, Michał K u l i g , Ignacy Nendza i Jan Rzy-
mełka (wszyscy członkowie Koła Katowickie­
go K W ) . Obozowano w namiotach w sąsiedz­
twie schronu Bułgarskiego K l u b u Alpinis tycz­
nego ( B A K ) . Wykorzystując okres idealnej 
pogody dokonano szeregu war tośc iowych 
przejść. Do najlepszych można zaliczyć (map­
ka w „Ta te rn iku" 1—2/1966 s. 11): 

P i e r w s z e p o w t ó r z e n i e d i r e t t i s s i m y p ó ł n o c n e j ś c i a ­
n y Maliowicy, k a t e g o r i a V b ( V + , H I ) . D r o g a p r o ­
w a d z i p r a w ą c z ę ś c i ą p o t ę ż n e g o k o m i n a ( l e w ą c z ę ­
ś c i ą b i e g n i e d r o g a „ A k a d e m i k " ) , s k a ł a w do lne j 
c z ę ś c i n i e p r z y j e m n a ( d u ż o t r a w i m c h ó w ) , w g ó ­
r z e l i t a . C z a s p r z e j ś c i a 4 g o d z i n y — B a r a n i o k i K u ­
k u c z k a 2 s i e r p n i a . 

P i e r w s z e p o l s k i e p r z e j ś c i e d r o g i „ S l i w i e n " na 
Diabelskich Igłach ( D j a w o l s k i t e Ig l i ) p r z e z C z e r ­
w o n e Ś c i a n y , k a t e g o r i a V i a ( V I , H2) ; d r o g a p i ę k n a 
i c i e k a w a , o t r u d n y c h o d c i n k a c h k l a s y c z n y c h — 
B a r a n i o k i K u k u c z k a , 4 s i e r p n i a (4 1/2 g o d z i n y ) . 

P i e r w s z e p o w t ó r z e n i e d r o g i „ W I F " n a Średni Ku-
pen, V i a (VI , H2) ; d r o g a p o p r o w a d z o n a w r . 1986, 
d u ż e t r u d n o ś c i k l a s y c z n e , m i e j s c a m i b a r d z o k r u c h o 
— K u k u c z k a i K u l i g , 5 s i e r p n i a (6 g o d z i n ) . 

W y t y c z e n i e n o w e j d r o g i n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e Ka~ 
miłaty p r z e z W i e l k i e Z a c i ę c i e k a t e g o r i a I l i a — K u ­
l i g i N e n d z a , 8 s i e r p n i a (2 g o d z i n y ) . 

P i e r w s z e p o w t ó r z e n i e s u p e r d i r e t t i s s i m y p o ł u d n i o ­
w o - w s c h o d n i e j ś c i a n y Zlija Zyb, k a t e g o r i a V I b ' (VI , 

H 3 ) . C z a s p r z e j ś c i a 8 1,2 g o d z i n y — K u k u c z k a i B a ­
r a n i o k , 11 s i e r p n i a . S z c z e g ó ł y w p r z y p i s i e . 

Skała w rejonie dzia łania grupy byłą na 
ogół bardzo krucha. Klasyfikacja dróg nie 
różni się wiele od naszej (w nawiasach poda­
no jej odpowiedniki ta t rzańskie) . N a drogach 
uczęszczanych znajdują się prawie wszystkie 
potrzebne haki, gorzej jest natomiast z dro­
gami dawno nie powtarzanymi: haków, ow­
szem, sporo, ale tkwią one bardzo słabo, do­
starczyły nam też k i l k u „mocnych wrażeń" . 
Działalność sportowa została zakończona 11-
godzinnym przejściem turystycznym grani R i -
ły Środkowej — od schroniska B A K na naj­
wyższy szczyt Bułgari i , Musałę (ok. 2925 m — 
Baraniok i Kukuczka). 

Krzysztof Baraniok 

P R Z Y P I S 

D r o g a t a z o s t a ł a p r z e p r o w a d z o n a p r z e z c z o ł o ­
w y c h a l p i n i s t ó w b u ł g a r s k i c h n a p r z e ł o m i e k w i e t n i a 
i m a j a 1971 r . w c i ą g u 5 d n i (120 g o d z i n ) i z y s k a ł a 
o p i n i ę n a j t r u d n i e j s z e j w g ó r a c h B u ł g a r i i (T . 3/71 
s. 131). W n o w o r o c z n e j a n k i e c i e s o f i j s k i e g o „ E c h a " 
u z n a n a z o s t a ł a z a n a j l e p s z ą b u ł g a r s k ą p r e m i e r ę 
r o k u 1971. B i e g n i e n a p r a w o o d d r o g i „ P r z e z B r w i " . 
P o d e j ś c i e p o d ś c i a n ę ze s c h r o n u B A K z a j m u j e ok . 
15 m i n u t . Z a c z ę l i ś m y s i ę w s p i n a ć o g o d z i n i e 8. 
T r u d n o ś c i g ł ó w n i e h a k o w e — w ś c i a n i e z o s t a w i o n o 
ok . 26 n i t ó w i m n ó s t w o h a k ó w . S k a ł a jes t k r u c h a 
( w i s z ą c e b l o k i ) , h a k i s i e d z ą s ł a b o . N a j b a r d z i e j r y ­
z y k o w n y m m i e j s c e m jes t d o j ś c i e do o k a p u ( h a k i 
w s z c z e l i n a c h m i ę d z y ś c i a n ą a o d p ę k n i ę t y m b l o ­
k i e m ) , t u t e ż z a ł a m y w a ł y s i ę z a z w y c z a j p r ó b y 
p r z e j ś ć . Z a o k a p e m r o z p o c z y n a s i ę j u ż p i ę k n a w s p i ­
n a c z k a w l i t e j s k a l e . N a w i e r z c h o ł k u s t a n ę l i ś m y 
o g o d z i n i e 16.30. P o g o d a b y ł a p r z e z c a ł y czas u p a l ­
na . T r u d n o ś c i t e c h n i c z n e , n a j a k i e n a t r a f i a l i ś m y , 
n i e są j e d n a k w y ż s z e , n i ż n a i n n y c h d r o g a c h ro ­
b i o n y c h p r z e z nas w R i l e . 

Jerzy Kukuczka 

Wśród skał Macedonii 
i Czarnogóry 

Od 7 sierpnia do 3 wrześn ia 1971 r. w gó­
rach południowej Jugos ławi i działała 8-oso-
bowa grupa wspinaczy z Sekcji Wysokogór­
skiej przy R U ZSP Akademi i Medycznej w 
Warszawie, pod kierownictwem Andrzeja 
Szczepanika. 

W dniach 7—13 sierpnia grupa przebywała 
w masywie Vodno —• nie odwiedzanym dotąd 
przez Po laków. Wapienne skały w miejsco­
wości Ma tka (ok. 20 k m na zachód od Skopje) 
o wysokości dochodzącej do 200 m sta ły się 
doskonałym terenem do treningu wspinacz­
kowego. Uczestnicy obozu przeszli k i l k a i n ­
teresujących dróg, m.in. „cent ra lną drogę" na 
północnej ścianie Matki (VI, H2, 4 godziny, 
Jacek Gronczewski i Jovan Angelov ze Sko­
pje), drogę Born ika na zachodniej ścianie 
(IV, Elżbieta Gagajek, Małgorzata Gładko w-
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P i ę ć s e t m e t r o w a w s c h o d n i a ś c i a n a V o l u ś n i c y z d r o ­
g ą G r o n c z e w s k i e g o i S z c z e p a n i k a . 

Fot. Andrzej Szczepanik 

ska ł J . Angelov), „drogę po grzebieniu" (IV— 
V, M . Gładkowska , Danuta Szelenbaum i J . 
Angelov). 

Od 14 do 18 sierpnia p rzebywal i śmy w ma­
sywie Jakupica, zamieszkując w schronisku 
na Karadź icy (1500 m). P r ó b a przejścia 
wschodniej ściany najwyższego szczytu ma­
sywu — Solunskiej Glavy (2540 m), podjęta 
przez Jerzego Brzywczego, Jacka Gronczew-
skiego, Antoniego Krzeskiego i Andrzeja 
Szczepanika, zakończyła się niepowodzeniem 
wskutek wielkiej kruszyzny, braku wody i 
ogromnych upa łów (w słońcu 45°C). 

20 sierpnia obóz został przeniesiony na k i l ­
ka dni do miejscowości Pefi, zamykającej od 
północnego-wschodu góry Prokletije. Jerzy 
Brzywczy, Jacek Gronczewski i Andrzej 
Szczepanik dokonali stąd 24 sierpnia I wejścia 
nową drogą środkową częścią południowej 
ściany Krś Cvrlje (2460 m) w grupie K o p r i v -
nika. Trudności III—IV, 2 1/2 godziny. 

Od 25 sierpnia do 3 wrześn ia grupa działa­
ła w najatrakcyjniejszej pod względem a lp i ­
nistycznym dolinie jugosłowiańskiego Prokle-
tija — Grbaja. Oto bilans tej działalności w 
porządku chronologicznym: 

P i e r w s z e k o b i e c e p r z e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j 
g r a n i Oćnjaka (2180 m ) , t r u d n o ś c i I I I—IV, 4 g o d z i n y , 
M a ł g o r z a t a G ł a d k o w s k a i D a n u t a S z e l e n b a u m , 27 
s i e r p n i a . 
' Voluśnica (1820 m) — I I p r z e j ś c i e d r o g i p r a w y m 
k o m i n e m w s c h o d n i e j ś c i a n y , z n o w y m w a r i a n t e m 
p r o s t u j ą c y m d r o g ę I V , m i e j s c e V i V + , 5 g o d z i n , 
J e r z y B r z y w c z y i A n t o n i K r z e s k i , 29 s i e r p n i a . 

Voluśnica — I w e j ś c i e ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą w s c h o d ­
nie j ś c i a n y , t r u d n o ś c i V do V I — , 8 g o d z i n , J a c e k 
G r o n c z e w s k i i A n d r z e j S z c z e p a n i k , 31 s i e r p n i a . 

Karanfil Północny d r o g ą b e l g r a d z k ą — E l ż b i e t a 
• G a g a j e k i O l g i e r d E j c h a r t , 30 s i e r p n i a ; M a ł g o r z a t a 

G ł a d k o w s k a i D a n u t a S z e l e n b a u m , 31 s i e r p n i a . • 

Z wyborem dróg w dolinie Grbaja nie mie­
liśmy większego problemu: w książce wyjść, 
obrazującej działalność wspinaczkową w Pro­
kleti ju od 1965 r., niemal połowa opisów no­
wych dróg jest w języku polskim! 

Dalsza działalność sportowa została przer­
wana z powodu niesprzyjającej pogody. Nie 
udało się też zreal izować jednego z celów 
obozu — eksploracji masywu Korab, z dru­
gim co do wysokości szczytem Jugosławii , Go-
Lemi Korab (2764 m). Jak się okazało, ma­
syw ten, ze względu na swoje graniczne usy­
tuowanie, jest n iedos tępny nawet dla miej­
scowych wspinaczy. 

Andrzej Szczepanik 

Alpy Kamnickie 
1 Julijskie 

We wrześn iu 1971 r. p rzebywała w Jugo­
sławii na zaproszenie Sekcji K a m n i k P lan in -
skiej Zvezy Slovenije 8-osobowa grupa z A k a ­
demickiego K l u b u Alpinistycznego przy U n i ­
wersytecie Ś ląsk im w Katowicach. Wyjazd z 
Polski nastąpi ł 28 sierpnia, powró t —• 19 
września. Działalność prowadzona była w re­
jonie doliny Kamnickie j Bistr icy w Alpach 
Kamnick ich oraz w otoczeniu doliny Vra ta w 
Alpach Jul i jskich. W sumie przebyto 16 dróg 
o t rudnośc iach od II do V I i A2. Oto ich w y ­
liczenie: 

1 I X Kalska Gora (2014 m ) : B e l a £ e v S t e b e r (170 m , 
III 1.30 godz.) — M . B a l c e r , B . F r ą c z e k : S e v e r o -
v z h o d n i R a z (350 m , I I I—IV, 3.30 godz.) — C . K r a -
m a r , M . K i e l e s z , J . K u b i k , S. R u d z i ń s k i , K . G r o ­
d z i s k i . 

2 I X Struca (2457 m ) : D i r e k t n a s m e r (250 m , V I , 
A 2 , 8.30 godz.) — H . G r o d z i s k i , S. R u d z i ń s k i ; Skuta 
(2532 m) : S m e r p o d S t o l p o m (450 m , V — V I , 3 godz.) 
— J . V o l k a r , M . B a l c e r , J . K u b i k , M . K i e l e s z ; J u z n i 

R a z (450 m , I V , 4 godz.) — C . K r a m e r , B . F r ą c z e k , 
S. T k a c z . 

3 I X Skuta (2532 m) : S m e r po Z a j e d i (450 m , V , 
3 godz.) — C . K r a m e r , M . B a l c e r , M . K i e l e s z ; Kal­
ska Gora (2014 m ) : G r e g o r i n o v S t e b e r (200 m , V , 
2.30 godz.) — J . V o l k a r , J . K u b i k , K . G r o d z i s k i , 
S. R u d z i ń s k i ; 

4 I X Skuta (2532 m ) : D i r e k t n a s m e r (450 m , V . 
A 2 , 6 godz.) — F . M a l e s i e , K . G r o d z i s k i , M . K i e l e s z . 

7 I X Planiava (2399).: M a j s k a s m e r (200 m , V , 3 
godz.) — K . G r o d z i s k i , J . K u b i k ; , , X s m e r " (300 m , 
I V , 2 godz.) — F . B o n m a n , M . B a l c e r , M . K i e l e s z . 

8 I X Planiava (2399 m ) : „ X s m e r " (300 m , I V , 
2 godz.) — K . G r o d z i s k i , F . M a l e s i f i , J . K u b i k , s . 
R u d z i ń s k i ; , , Y s m e r " (300 m , I I , 2 godz.) — S. T k o c z , 
B . F r ą c z e k ; , , J u g o v a P o c i B r i n s k o v K a m i n (300 m , 
I V , 2 godz.) — F . B a u m a n , M . B a l c e r . 

9 I X Planiava (2399 m ) : C e n t r a l n a s m e r (300 m , 
V I , A 2 , 4 godz.) — K . G r o d z i s k i , M . B a l c e r . 

1 1 I X Triglav (2863 m ) : p ó ł n o c n ą ś c i a n ą d r o g ą 
S l o v e ń s k ą (800 m , I I - I I I , 4 godz.) — M . K i e l e s z , 
M . B a l c e r o r a z 7 J u g o s ł o w i a n ; S k a l s k a s m e r z L a d -
jo (1200 m , I V + , V , 10 godz.) — K . G r o d z i ń s k i , J . 
K u b i k , F . M a l e ś i ć , C . K r a m a r . 

Kazimierz Grodziski 
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Walny Zjazd w Zakopanem 
Walny Zjazd K l u b u Wysokogórskiego od­

był się tym razem w Zakopanem, w pogodne 
dni 4 i 5 marca 1972 r. Salę udos tępni ła ży­
czliwie Miejska Rada Narodowa, przygotowa­
ło ją ze smakiem Koło Zakopiańskie . Za sto­
łem prezydialnym zasiedli członkowie hono­
rowi K W oraz zaproszeni goście: dyrektorzy 
T P N i Muzeum Tatrzańskiego, przewodni­
czący M K K F i T oraz przedstawiciel G O P R w 
osobie Jerzego Hajdukiewicza. Obrady otwo­
rzył prezes, Antoni Janik, sprawnie prowa­
dził je Zdzis ław Kozłowski w asyście A d a ­
ma Dobrowolskiego i Andrzeja Wi lczkow­
skiego. Sekretariat powierzono Zofii Steckiej, 
Markowi Mala tyńsk iemu i Józefowi Nyce. 

Ustępujący Prezes wygłosił przeszło godzin­
ne sprawozdanie, k tó re zaczął od wyjaśnie­
nia przyczyn przedłużenia kadencji do lat 
trzech, spowodowanego obciążeniem roku 
1971 pres t iżowymi imprezami, takimi jak np. 
Kongres U I A A w Zakopanem. Po naszki­
cowaniu imponującego dorobku sportowego 
i wyprawowego K l u b u w ostatnich latach, 
ukoronowanego zdobyciem Kunyang Chhis-
ha, przeszedł do omówienia pracy poszcze­
gólnych ogniw Zarządu — na ogół dobrej, 
z wyją tk iem tzw. ośrodka dyspozycyjnego w 
Krakowie , k tóry nie zawiódł jedynie w dzie­
dzinie szkolenia. Uzupełn ienie sprawozdania 
Prezesa s tanowi ła wypowiedź skarbnika, Cze­
s ława Mrowca. Stwierdzi ł on m.in., że w ok­
resie sprawozdawczym aktywa K W oraz je­
go dochody i wydatk i osiągnęły poziom nie 
notowany dotąd w całej historii naszej or­
ganizacji. 

W imieniu Komis j i Rewizyjnej wystąpił 
Bogdan Mac. W skrupulatnie opracowanym 
referacie omówił on działalność Z G K W z 
uwypukleniem jej m a n k a m e n t ó w , m.in. w 
sprawach sprzętu, obozów ta t rzańsk ich i f i ­
nansów. Wyrazi ł przy tym wysokie uznanie 
dla pracy Prezesa, biura i wszystkich komó­
rek Z G K W , k tó rym w dziedzinie wypraw 
i obozów wyczynowych udało się osiągnąć 
maksimum tego, co w konkretnych warun­
kach było do osiągnięcia. 

Referat programowy (opracowany przy 
współudzia le Józefa Nyki) wygłosił Lech 
Wróblewski . Nakreś l i ł on aktualny stan roz­
wojowy alpinizmu polskiego, a na tym tle 
przewidywane i pożądane k ierunki jego dal­
szej ekspansji — sportowej i odkrywczej. 

P l ena rną sesję pierwszego dnia obrad za­
kończyło udzielenie us tępującemu Zarządo­
w i absolutorium, uwarunkowanego jednak 
przedstawieniem nowej K o m i s j i Rewizyjnej 
zamknię tego bilansu roku finansowego 1971. 
W godzinach popołudniowych odbyły się ob­
rady komisj i problemowych, najbardziej, oży­

wione —• jak zwykle — w pionach sporto-
wo-wyprawowym i sprzę towym. Wieczorem 
odbyła się przy wypełnionej sali projekcja 
przezroczy Ryszarda Szafirskiego z Karako­
rum z równoległą emisją f r agmentów nag rań 
magnetofonowych z wyprawy. Ciekawe prze­
zrocza himalajskie (ze s t a tków kosmicznych) 
zaprezen tował i skomentował Lech Wrób lew­
ski. Drugi dzień Zjazdu zaczął się od miłej 
uroczystości wręczenia przez Przewodniczą­
cego M K K F i T Meda l i za Wybitne Osiągnię­
cia Sportowe trzem uczestnikom śląskiej w y ­
prawy w Andy — Henrykowi Furmanikowi 
(złoty) oraz Adamowi Bilczewskiemu i A d a ­
mowi Zyzakowi (srebrne). W tym samym 
podnios łym nastroju Walny Zjazd nada ł 
członkostwo honorowe k i l k u zas łużonym a lp i ­
nistom i działaczom: Witalijemu Abałakowo-
wi, Gunterowi Oskarowi Dyhrenfurthowi, Ju­
lianowi Iwaszkiewiczowi, Aleksiejowi A. Malei-
nowowi, Pierowi Rossiemu i Tadeuszowi 
Wowkonowiczowi. 

W nas t ępnym punkcie programu Zjazd 
wys łucha ł kró tk ich relacji z obrad komisji 
problemowych. Kolejno głos zabierali : Jerzy 
Hajdukiewicz (Komisja Bezpieczeństwa i 
Spraw Tat rzańskich) , Ryszard Kozioł (Komi ­
sja Szkolenia i Wychowania), Bogdan Jan­
kowski (Komisja Sprzętowa) , S tan i s ław K u ­
liński (Komisja Sportowo-Wyprawowa), Ber ­
nard Koisar (Komisja Taternictwa Jaskinio­
wego), M a r i a Zierhofferowa (Komisja O d ­
woławcza) oraz A d a m Dobrowolski (Komisja 
Statutowo-Organizacyjna). N a tle poszczegól­
nych sp rawozdań wywiąza ła się dyskusja z 
udzia łem ok. 15 mówców. W imieniu K o ­
misji M a t k i głos zabra ł Jan Stryczyński , k tó­
ry przeds tawi ł propozycje co do sk ładu 
przyszłego Zarządu Głównego K W — z 
wskazaniem przewidywanych funkcji. V / 
trakcie prac Komis j i Skrutacyjnej (przewod­
niczący S tan is ław Wójcik) A d a m Dobrowol­
ski zreferował projekty zmian w statucie 
K l u b u . Wywoła ły one dość znaczne rozbież­
ności zdań, z wyraźną jednak przewagą ten­
dencji zachowawczych. Antoni Gąsiorowski 
zreferował opracowane przez Komisję Wnios­
kową projekty ' uchwał (9) i zaleceń Walne­
go Zjazdu dla przyszłego Z G . 

Nas tępnie Komis ja Skrutacyjna przedsta­
wi ła w y n i k i wyborów. W tajnym głosowaniu 
reaktywowani zostali w prawach członków 
K W Tadeusz Kozubek i (przy dużej różnicy 
zdań) Dagobert Drost. Prezesem K l u b u wy­
brany został jednogłośnie ponownie Antoni 
Janik. Skład nowych władz K W przedstawia 
się nas tępująco (KS — Komis ja Sportowa, K R 
— Komisja Rewizyjna, S K — Sąd Koleżeń­
ski): 
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Andrzej Paczkowski (wiceprezes) 
Ryszard Kozioł (wiceprezes) 
Zdzisław Kozłowski (wiceprezes) 
Hanna Wiktorowska (sekretarz) 
Jan Kowalczyk 
Józef Nyka (Komisja Propagandy) 
Marek Fijałkowski (Kom. Sprzętowa) 
Jerzy Hajdukiewicz (Kom. Bezpieczeństwa) 
Alicja Bednarz (Kom. Szkoleniowa) 
Stanisław Kuśmierczyk (Kom. Szkoleniowa) 
Andrzej Zawada (KS) 
Marek Grochowski (KS) 
Andrzej Heinrich (KS) 
Janusz Hierzyk (KS) 
Ryszard Szafirski (KS) 
Janusz Kurczab (KS) 

Stanisław Kuliński (KR) 
Julian Łaszkiewicz (KR) 
Leszek Łącki (KR) 
Bogdan Mac (KR) 
Halina Kruger (KR) 

Janusz Beksiak (KR) 
Andrzej Wilczkowksi (KR) 

Adam Dobrowolski (SK) 
Bogdan Jankowski (SK) 
Stanisław Zierhoffer (SK) 
Wojciech Wróż (SK) 
Jan Stryczyński (SK) 
Tadeusz Rewaj (SK) 
Janusz Fereński (SK) 

Zakończyło Zjazd kró tk ie p rzemówienie 
prezesa Antoniego Janika, k tó ry w imieniu 
całego nowo wybranego sk ładu Z G serdecz­
nie podziękował za okazane zaufanie i wy­
bór, przyrzekł też dołożyć wszelkich s tarań , 
by nas t ępna kadencja —• choć z pewnością 
trudniejsza i mniej efektowna — wniosła 
równie istotny wk ład w rozwój K l u b u i a lpi­
nizmu polskiego, jak poprzednia. 

ANDRZEJ WILCZKOWSKI 

Refleksje melancholijne 
Mimo optymistycznych akcentów, jakimi 

zakończył się zakopiański Walny Zjazd, była 
to jednak impreza, k tó ra nas t ro i ła mnie mo­
że nie tyle smutno, co melancholijnie. Przez 
dwa dni spoglądałem na salę z wyżyn prezy­
dialnego stołu, za k t ó r y m mnie usadzono, a 
ponieważ Przewodniczący prowadz i ł obrady 
sprężyście i niestrudzenie, zajęciem moim 
było przede wszystkim przyglądanie się twa­
rzom uczestników. Z ogromną osobistą przy­
jemnością zna jdowałem tam znajomych z 
długiego szeregu zjazdów, począwszy od w a l ­
nego zebrania K l u b u Wysokogórskiego w ro­
ku pańsk im 1949. Szacunkowo rzecz biorąc, 
co najmniej 60% uczes tników n a d a w a ł o ton 
polskiemu alpinizmowi już w latach pięćdzie­
siątych. Jeszcze bardziej jednoznacznie w y ­
glądało to na mównicy : wątpię , czy znalazłby 
się więcej niż jeden mówca, k tóry nie mógł­
by się poszczycić p ię tnas to le tn im s tażem gór­
skim. 

Nasunęło m i się pytanie, co stanie się z na­
szym alpinizmem, kiedy grupa ta, bl iska w 
końcu tego, aby umieściwszy pośladki w po­
duszkach wygodnych foteli zająć się wspomi­
naniem szaleńs tw młodości — odejdzie. I do­
szedłem do rewelacyjnego wniosku — że nie 
stanie się nic. Życie społeczne nie znosi próż­
ni . Zastąpią nas młodzi , a alpinizm raz 
wszedłszy na drogę burzliwego rozwoju bę­
dzie się nią toczył dalej. A l e potem natych­
miast zadałem sobie drugie pytanie: co sta­
nie się z K l u b e m Wysokogórsk im? I tu już 
było gorzej. Po pierwsze, zda łem sobie spra­
wę, że chyba po raz pierwszy w życiu od­
dzieli łem pojęcia alpinizmu polskiego i K l u ­
bu Wysokogórskiego. Po drugie, doszedłem 
do wniosku, że mech legendy, k tóry obrasta 

nazwiska zgromadzone na sali, rozsiewa swo­
je zarodniki na całą organizację. 

Zaraz spróbuję wyjaśnić tę metaforę . Zacz­
nijmy od zebrań kół, na k tórych wybiera się 
delegatów. Padają kandydatury. Oczywiście 
na pierwszy ogień idą osobistości znane. Cza­
sem ktoś z kąta n ieśmiało zaproponuje coś 
skromniejszego. Głosują członkowie zwyczaj­
ni. W efekcie spotykamy się znowu w z b l i ­
żonym składzie, t rochę jak na zjeździe kom­
batantów. Bronimy swoich przywile jów. Nie 
ma w tym nic dziwnego. Każda grupa spo­
łeczna postępuje podobnie. Byłaby to może 
dobra droga do zaktywizowania młodzieży, 
gdybyśmy by l i tak jak dawniej monopolista­
mi w polskim ruchu alpinistycznym. W obec­
nej sytuacji maluczko, a przekszta łc imy K l u b 
Wysokogórski w rodzaj Akademi i Francus-
skiej o stałej l iczbie członków. 

Tymczasem tuż pod bokiem rozwijają się 
nowe organizacje alpinistyczne, w których 
młodzież nie ma oporów w przyjmowaniu 
na siebie funkcji społecznych. Być może ścis­
ła współpraca z Akademick imi K l u b a m i A l ­
pinistycznymi w końcowym rozrachunku nam 
się opłaci. Dojrzali alpiniści i aktywiśc i z 
tych organizacji po zerwaniu więzów z uczel­
niami będą przychodzić do K W . Czy to dob­
rze, czy źle? Chyba nie najlepiej. Najcie­
kawsza młodzież, w okresie swojej na jwięk­
szej aktywności i przedsiębiorczości, nie bę­
dzie z Klubem związana i trafi do niego nie­
kiedy już na alpinistyczną ren tę . 

W swoim końcowym expose prezes Janik 
określił najbliższą kadenc ję zarządu jako 
nie ła twą kadenc ję roboczą. Sądzę, że będzie 
to również kadencja trudna od strony pol i ­
tyki klubowej. Naras ta jące dążności do stwo-
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rżenia federacji organizacji alpinistycznych 
diametralnie zmienią sytuację K l u b u Wyso­
kogórskiego. W ogóle trudno sobie wyobrazić , 
aby udało się u t r zymać ogólnopolską więź 
k lubową wraz z nazwą, k tó r a wiąże się z ta­
k i m dorobkiem i k tó r a jest nam tak bliska. 
Ufam jednak, że w tej całej reorganizacji 
uda się ocalić zespół, k tó ry nadal będzie no­
sił nazwę K l u b u Wysokogórskiego. Winno 
nam zależeć na tym, aby nie był to twór 
marginesowy, stowarzyszenie kościanych 
dziadków. Mus imy pamię tać , że żywa organi­
zacja sportowa, to przede wszystkim mło­
dzież — z jej entuzjazmem, niepokojami i ak­
tywnością — niegrzeczna młodzież. Zbyt dob­
rze znam his tor ię wie lu zespołów wymar łych 
wraz z zestarzeniem się ludzi, k tórzy je za­
łożyli i wied l i do czasu, kiedy ich entuzjazm 
osiągnął zero absolutne. Stąd moje niepokoje 
o przyszłość K l u b u . 

Społeczność klubowa jest dziś rozwarstwio­
na wyraźn ie j niż kiedykolwiek dotąd. G r u ­
pa najstarsza, to działacze z rzadka już tyl­
ko pokazujący się w Tatrach, zajmujący się 
głównie działalnością w y p r a w o w ą i dzierżą­
cy w dłoniach g łówny ster rządów klubo­
wych. Nas t ępna grupa, to przedstawiciele 
nurtu sportowego, biorący najczynniejszy 
udział w osiągnięciach górskich K l u b u , za to 
znacznie mniejszy w pracach organizacyj­
nych. Grupa ostatnia — to klubowa młodzież. 
Trudno nie zauważyć, że stosunkowo skrom­
ny udział grupy drugiej we władzach , a ra­
czej w czasochłonnej i na ogół ma ło wdzięcz­
nej robocie klubowej, w y n i k a z przyzwycza­
jenia, że przedstawiciele grupy najstarszej 
ciągną tę robotę od lat. Obse rwowa łem już 
kilkakrotnie zjawisko, k tó re za k a ż d y m ra­
zem wywoływało we mnie uczucie niesmaku: 
„zawodnicy" są pełni pretensji w stosunku do 
„działaczy". A to nie dostarczono i m butów, 
a to musieli podróżować drugą klasą, a to 
dostają za ma ło pieniędzy. Ten ton i ten spo­
sób myś len ia jest m i z gruntu obcy. Być mo­
że, w innych dyscyplinach sportu jest to 

całkowicie normalne, być może taki jest 
„duch czasu", w k tóry nie umiem się wczuć. 

Rozumując kategoriami s taroświeckimi 
myślę, że nasza organizacja, posiadając niez­
wykle szczupły trzon p racowników etato­
wych, aby u t r zymać się przy życiu, musi roz­
porządzać ogromnym aktywem społecznym. 
Przyzwyczai łem się już do tego — wraz z ca­
łym chyba moim pokoleniem — że wszyscy 
powinn i śmy nie tylko się wspinać , ale rów­
nież organizować sobie możliwości tego wspi­
nania. Oglądanie się w tym względzie na in­
nych do niczego dobrego nie prowadzi. Tym­
czasem z moich spostrzeżeń wynika , że ci co 
najwięcej krzyczą, pracują w Klub ie mało, 
albo nie pracują wcale. Obdarzeni funkcja­
mi, nie wywiązują się z roboty, po czym 
gardłują jeszcze głośniej . 

W y p ł y w a stąd ważk i wniosek: grupa naj­
starsza, ciągnąc latami funkcje społeczne, 
wyrobi ła w grupie drugiej przeświadczenie , 
że tak już zawsze będzie i że do organizacji 
obozów, ku r sów czy do starania się o odpo­
wiedni sprzę t jest powołany zarząd i tylko 
zarząd, na k tóry można potem pokrzyczeć i 
ponarzekać . Wydaje m i się, że ludzie obda­
rzeni tego typu nawykami i tym sposobem 
myślen ia powinni raczej korzystać z usług 
„Orbisu". 

Dlatego też tak ważną dla życia klubowego 
jest grupa trzecia. Jeżel i K l u b jako całość nie 
zrozumie w porę, że alpinizm to nie tylko 
uprawianie sportu, ale również jego o r g a ­
n i z o w a n i e , źle się to dla nas skończy. 
Tak i to bowiem dziwny sport, k tó ry nie znosi 
podziału na działaczy i zawodników, który 
od każdego wymaga nie tylko wyników, ale i 
solidnej pracy społecznej. 

Tym, k tórzy moją wypowiedź chcieliby 
uważać za darcie szat oświadczam, że nie 
to mam na celu, wszedłem bowiem w proces 
zmieszczańszczenia i szkoda m i koszuli. Jeśl i 
krzyczę zbyt głośno w stosunku do .ważkości 
problemu — przepraszam, ale chodzi m i o 
to, ażeby było słychać. 

Po co chodzisz po górach? 

Odpowiada Sablik z „ L e g e n d y Tatr" 
E, hłopcy, ja jus niejeden taniec zbójecki 

bacem. Kie jesce s was żadnego na świecie 
nie belo. Bety hłopy. Diaska uźrało dziś! Ja 
wam tak powiem, co nie zal zyć na świecie. 
Świat straśnie dobry, jyno cobyś na nawyś-
niejsy scebel stanon, ka wiatry duwajom i 
słońce z miesiącem świci. Sytko drobna rzec. 
Ale co sie uciesys, kieś na Krzywaniu, nad 
światem, to twoje. Siełom sie swojom cłowiek 
ciesy i nie mas nad to radości. Niek ta wto 
fce ma kohanke, abo gazdostwo, abo pinion-
dze, ka jakie dobro, cy zone mądrom, cy dzie­
ci usłuhliwe, nie telo je wesoły, jako ten, co 
sie cuje przy siele. Ja wam tak powiem, na 

mój dusiu, ja by wte fciał zginonć, kiek zdro­
wy i mocny, nie kie bedem umierał z cho-
rości. Ja sie nigda tak nie ciesył, kiejek ku 
dziewce seł, jako kiejek z Hrubego Wierhu 
dolinami w Carne Ściany leciał, tak jak kie-
by mie oreł niós. I to ci powiem, Janosik, 
niek ta będzie, co będzie, niek będzie krew, 
ale kie sie cujes hań, w scycie, niek cie Bóg 
oświeńci, to twoja godzina! Nie co ine. To 
twoje życie, hłopskie, strzeleckie abo zbójec­
kie. A co ine, to diabła warce. Hłopu nie ho­
nornie w pościeli umierać. Wte warce zgi­
nonć, kieś w scycie. 

Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
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P a n o r a m a o t o c z e n i a g ó r n e g o p i ę t r a L o d o w c a K o m m u n i z m a . I — P i k K o m m u n i z m a ; 2 — P i k P r a w d y ; 
3 — P i k R o s j i ; 4 — P i k R a d i o k l u b a ; 5 — b a z a ; 6 — m i e j s c e p o b y t u S t u k a ł o w a i R u b l o w a ; 7 — m i e j s c e 
n a m i o t u i d w ó j k i S a z o n o w i W a g a n o w ; 8 — m i e j s c e s p o t k a n i a S a z o n o w a ; 9 — z r z u t . L i n i ą o s i o w ą z a ­

z n a c z o n o z a s i ę g l a w i n i s k a . 
Fot. Antoni Wala 

ANTONI WALA 

Lawina z Piku Kommunizma 
W lecie 1971 r. wzią łem udział w jednej z 

tegorocznych ekspedycji radzieckich na P i k 
Kommunizma (7483 m). Czternastoosobowa 
wyprawa z Woroneża pod kierownictwem m i ­
strza sportu Eduarda F. Zajewa mia ła zamiar 
wejść na szczyt od strony Lodowca Fedczen-
ki , dwiema drogami: wschodnim ś rodkowym 
filarem (lewego ramienia), drogą Budanowa 
z 1968 r. (6B), oraz wschodnim ramieniem, 
klasyczną drogą Aba ł akowa z 1933 r. (5B). Ta 
druga droga mia ła równocześnie służyć do 
transportu zaopatrzenia oraz zejścia dla wszy­
stkich zespołów operujących na stokach 
szczytu. 

IGOR G. WAGANOW 

Towarzyszy wyprawy zobaczyłem po raz 
pierwszy na tarasie, skąd rozpościerał się w i ­
dok na Duszanbe w gęstniejącym mroku i 
na bezbarwne o tej porze dnia góry. Siedzie­
l i po tadżycku na k i l imie i p i l i zielony czaj. 
Niektórzy dopiero co wrócil i z Fańsk ich Gór 
i teraz już wszyscy bral i udział w ostatnich 
przygotowaniach. Wśród zebranych zwraca ł 
na siebie u w a g ę Igor Waganow. Tego wieczo­
ru rzadko zabiera ł głos i w y d a w a ł się oddany 
raczej w ł a s n y m myślom. 

Potem, już w Dżyrgital , gdzie tydzień z 
niecierpliwością czekal iśmy na śmigłowiec, 
poznałem innego Igora: rozgadanego w czaj-
chanie, niezmordowanie splatającego siatki 

na skrzyniach przeznaczonych do zrzutu, za­
pamię ta łego amatora gry w pi łkę nożną. Po­
tem już na lodowcach odróżnia ł się od wszy­
stkich wytar tym drelichowym kombinezonem, 
tak dobrze znanym m i z obozów w Kaukazie, 
a tutaj noszonym tylko przez niego. Z jego 
wielkiego plecaka zawsze wys t awa ła prawie 
metrowa tuba z pieczołowicie chronioną l u ­
netą. W Dżyrgi tal dowiedzia łem się, że Ed ik 
Zajew, nasz szef, był już dwa razy na P i k u 
Lenina (7134 m), a z żoną Galiną (jedyna ko­
bieta w zespole, t akże mistrz sportu) — r ó w ­
nież na P i k u Eugenii Korżeniewskoj (7105 
m). N a tym szczycie byl i t akże Aleksander 
Stukałow, Igor Głuszko, Igor Waganow, K o l a 
Sa ładowników, K o l a Szołomka i Jewgienij 
Czuprin. Ten ostatni wspomina ł Po laków z 
wejścia na P i k Lenina w czasie jubileuszowej 
alpiniady w 1967, r. Natomiast Wadim. R u -
blow, Igor Borodacki, Igor Sazonow, lekarz 
Albert Le tn ików, Wład imi r Radiwi łow oraz 
autor sprawozdania byl i nowicjuszami w Pa ­
mirze. W życiu codziennym naukowcy i i n ­
żynierowie różnych specjalności , tutaj na w y ­
prawie s tanowi l i śmy dobrze zżytą społecz­
ność. 

KU NASZEMU CELOWI 

Dopiero 3 sierpnia, po dokonaniu paru 
zrzutów zaopatrzenia i po przelocie przeszło 
100 k m nad doliną rzeki M u k s u między 
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grzbietami Zaała j sk im i Piotra I, około godzi­
ny 14 wylądowal i śmy obok Lodowca Fed-
czenki, na wysokości 3200 m. Przez 3 dni 
t r w a ł forsowny marsz z plecakami ważącymi 
po blisko 40 kg wzdłuż s toków, po morenach 
i poprzez penitenty dolnej części lodowców 
Fedczenki i Biwacznego. 6 sierpnia założyliś­
my bazę pod ska łami P i k u Ordżonikidze 
(6280 m), na skraju moreny bocznej lodowca, 
na wysokości 4600 m tuż naprzeciw wschod­
nich s toków P i k u Kommunizma. 

Było to miejsce obozowania większości 
działających tutaj wypraw. Teraz miel iśmy 
wciąż przed oczyma rozległą p a n o r a m ę sto­
ków P i k u Kommunizma, na lewo P i k u Rossii 
(6852 m), zamykającego od południa swymi 
lodowymi sk łonami cyrk lodowca i sterczącą 
nad f i rnowym siodłem, jakby przytuloną do 
P i k u Kommunizma, ma leńką białą p i r amidę 
P i k u P rawdy (6400 m). 

Trapezoidalna śn ieżna kopu ła szczytowa 
P i k u Kommunizma góruje o 500 m ponad są­
siadującymi szczytami. Od wysokości 6500 m 
cały masyw pokrywa śnieg i lód firnowy, a 
nachylenie s toków jest względnie łagodne. 
Niżej opadają p rzeważn ie skalne urwiska 
osiągające do 2000 m wysokości , a pola śnież­
ne mają nachylenie do 60°. Są to cechy od­
młodzonego reliefu, charakterystyczne dla ca­
łego Pamiru, nigdzie jednak nie widoczne tak 
dobrze, jak właśnie tutaj. 

W konfiguracji wschodnich s toków zazna­
czają się dwa olbrzymie ramiona, w górze 
całkowicie śnieżne, niżej przechodzące w 
skalno-lodowe żebra, obejmujące rozległy f i r -
nowo-lodowy kocioł, zawieszony na wysokości 
6 do 7 tys. m. Kocioł ten wspiera się o ko­
pułę szczytową i obrywa wysoką ścianą lo­

dową do kuluaru, w k tó rym bierze początek 
niewielki zregenerowany lodowiec około k i lo ­
metra szeroki, stromo opadający w s t ronę 
naszej bazy. P r a w y m wschodnim ramieniem 
ograniczającym kocioł i kuluar, l iczącym 9 
k m długości, wiedzie droga Aba łakowa . Z le­
wej strony pięt rzy się nad wylotem kuluaru 
przeszło 1000-metrowy skalny filar ś rodkowy 
z drogą Budanowa. 

N a wypoczynek nie było czasu. Po założe­
niu bazy, jeszcze tego samego popołudnia, 
rozeszliśmy się w niewielkich grupach po 
zrzuty na przeciwległą s t ronę lodowca i do 
niższych miejsc na trasie podejścia. N a na­
s tępny dzień czw ó rk a o t r zymała zadanie 
przepatrzenia i ubezpieczenia dolnych partii 
drogi Budanowa. 

Z zainteresowaniem obse rwowałem swoich 
radzieckich kolegów: całoroczne starania o 
utrzymanie kondycji, wzajemna życzliwość, 
posłuch j ak im darzyli kierownika, wszystko 
to pozwala ło i m prowadzić akcję bez przer­
wy i nad rab iać czas stracony na oczekiwanie 
śmigłowca. Po biwaku na lodowcu, 7 sierp­
nia czwórka a lp in is tów ope rowa ła już bez­
pośrednio pod urwiskami P i k u Kommuniz ­
ma, u s tóp fi laru. 

W CHMURZE ROZPYLONEGO LODU 

L a w i n y schodzi ły dniem i nocą. Uwagę 
zwraca l i śmy głównie na te, k tóre zsuwały się 
z bariery lodowej nad kuluarem, gdyż sta­
nowi ły one zagrożenie dla nas podczas plano­
wanego wejśc ia na wschodnie ramię . P ie rw­
sze ekspedycje na P i k Kommunizma były w 
tym terenie św iadkami l awin o gigantycz­
nych rozmiarach (5 sierpnia 1933 r., 1 sierp-
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D r o g i n a P i k K o m m u n i z m a o d w s c h o d u (E) i p ó ł ­
n o c n e g o - w s c h o d u ( N E ) : A — w s c h o d n i m r a m i e ­
n i e m p r a w y m ( ż e b r e m ) , d r o g a E . M . A b a ł a k o w a , 
5 B , w i e r z c h o ł e k 3 w r z e ś n i a 1933; B — p o ł u d n i o w o ¬
- w s c h o d n i m , l e w y m r a m i e n i e m ( ż e b r e m ) , d r o g a 
u k r a i ń s k i e g o „ S p a r t a k a " , k i e r o w n i k A . A . K u s t o w -
s k i , 5B , w i e r z c h o ł e k 22 s i e r p n i a 1967; C — ś r o d k o ­
w y m f i l a r e m n a l e w e r a m i ę , d r o g a l e n i n g r a d z k i e g o 
, . S p a r t a k a " , k i e r o w n i k P . B u d a n o w , 6B, s i e r p i e ń 
1968; D — p ó ł n o c n o - w s c h o d n i m ż e b r e m n a p r a w e 
r a m i ę , d r o g a U z b e k ó w , 6B, s i e r p i e ń 1970. 

P i k K o m m u n i z m a , w s k u t e k c z ę ś c i o w e g o z a ­
c h o w a n i a s i ę s tarej r z e ź b y jes t o t o c z o n y o d 
s t r o n y p ó ł n o c n e j i w s c h o d n i e j n a w y s o k o ś c i 
6000—6500 m r o z l e g ł y m i t a r a s a m i i k o t ł a m i 1 j e ­
d y n i e k u p o ł u d n i o w e m u - z a c h o d o w i , w s t r o n ę 
L o d o w c a B i e l a j e w a , o b r y w a s i ę s k a l n ą ś c i a n ą 
(zob. m a p k a ) . O d m ł o d z o n a r z e ź b a , u w i d a c z n i a ­
j ą c a s i ę w u r w i s t y c h ś c i a n a c h , o k a l a j ą ­
c y c h m a s y w w z d ł u ż t a r a s ó w , p o w o d u j e , ż e 
jest to j e d e n z t r u d n i e j d o s t ę p n y c h s i e d ­
m i o t y s i ę c z n i k ó w , z a ś j e g o w y j ą t k o w a p o z y c j a 
w ś r ó d n a j w y ż s z y c h s z c z y t ó w Z S R R u c z y n i ł a go 
o b i e k t e m s z c z e g ó l n e g o z a i n t e r e s o w a n i a r a d z i e c ­
k i e g o a l p i n i z m u w y c z y n o w e g o . P r z y g o t o w a n i e 
t r e n i n g o w e z e s p o ł ó w , s t o s o w a n a t a k t y k a w e j ś ć , 
ś w i e t n a z n a j o m o ś ć t e r e n u i w s p ó ł d z i a ł a n i e h e l i ­
k o p t e r ó w ( z r z u t y n a w e t n a P a m i r s k i e F i r n o w e 
P l a t e a u ) — w s z y s t k o to r a z e m s p r a w i ł o , ż e e k s ­
p l o r a c j a a l p i n i s t y c z n a m a s y w u jes t d a l e k o z a ­
a w a n s o w a n a . 

L i c z b y n a r y s u n k a c h o z n a c z a j ą : 1 •— P i k K o m ­
m u n i z m a n o w y p o m i a r 7483 m ) ; 2 — P i k P r a w d y 
(6400 m ) ; 3 — L o d o w i e c O r d ż o n i k i d z e ; 4 — P i k 
R o s j i (6878, 6852 m ) ; 5 — P i k R a d i o k l u b a (5815 m ) ; 
6 — p l a t e a u l o d o w e ; 7 — l o d o w y G r u z i ń s k i K u ­
l u a r ; 8 — P i k K u j b y s z e w a (6189 m ) ; 9 — P a ­
m i r s k i e F i r n o w e P l a t e a u (ok. 5800 — 6500 m) ; 
10 — P i k K r o s z k a (5854 m ) ; 11 — P i k L e n i n g r a d 
(6507 m) ; 12 — P i k E . A b a ł a k o w a (6447 m ) ; 13 — 
l o d o w i e c F o r t a m b e k ; 14 — P i k K i r o w a (6372 m ) ; 
15 — P i k I z w i e s t i i (6840 m ) ; 16 — P i k A c h m a d i 
D o n i s z a (6666 m) ; 17 — l o d o s p a d T a m p l i n n y j 
L e d n i k ; 18 — L o d o w i e c W a l t e r a ; 19 — L o d o w i e c 
T r a u b e . 
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nia 1937 r.), nie pociągnęły one jednak w ó w ­
czas ofiar w ludziach. 

7 sierpnia między godzinami 14 a 15 w ba­
zie były tylko 4 osoby. P a n o w a ł trudny do 
zniesienia upał . Od zajęć obozowych ode rwa ł 
nas głuchy, lecz potężny grzmot idący od 
strony P i k u Kommunizma. W odległości 5 k m 
i przeszło 1500 m wyżej u s u w a ł a się cała, 
500-metrowej szerokości ściana lodowa nad 
kuluarem. Przez moment widzia łem, jak wa ­
liły się w dół jedna na drugą bry ły lodu 
wielkości b loków mieszkalnych. Gdy wyciąg­
ną łem z namiotu aparat fotograficzny, z ku ­
luaru w nieus ta jącym niesamowitym szumie 
podnosił się w górę olbrzymi biały tuman 
rozpylonego firnu. Rósł w oczach. Zrazu się­
gnął szczytu urwiska, potem przewal i ł się 
przez wschodnie r a m i ę poniżej ż a n d a r m ó w 
na drodze A b a ł a k o w a i równocześnie rozpo­
star ł się na całą 5-ki lometrową szerokość do­
liny. Teraz pa r ł na nas białą ścianą, spoza 
której w idać było tylko wierzchołek P i k u 
Kommunizma. Zaledwie zdążyłem zrobić 
trzy zdjęcia, gdy ogarną ł nas mrok. Skoczy­
l iśmy do namio tów. Przez obóz przewal i ł się 
huragan połączony z zamiecią śnieżną. Już 
po chwil i tuman spłynął w dół doliny, a u nas 
wszystko zalał oślepiający blask słońca, od­
bitego od ca łunu świeżego śniegu. P r z y p r ó ­
szone śniegiem leżały 3 obalone namioty. 

Dopiero teraz, gdy wszystko minęło, zda­
l iśmy sobie s p r a w ę z grozy sytuacji: przecież 
tam w górze pod urwiskami P i k u Kommuniz ­
ma byl i nasi towarzysze. Trzeba było nie­
zwłocznie przystąpić do zorganizowania akcji 
ratunkowej. N a zmianę pilnie obse rwowal i ś ­
my górną część spadającego z kuluaru lodow­
ca. W nieca łe pół godziny zobaczyliśmy poru-
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SE 

szające się po lawinisku tam i z powrotem 
dwa czarne punkciki . Trudno było uwierzyć, 
a jednak przynajmniej dwójka żyła i była 
cała. 

Z Galą Zajewą poszedłem na drugą s t ronę 
lodowca do zrzutu po sondy. Ed ik z leka­
rzem pospiesznie przygotowywał medyka­
menty. Miel iśmy się spo tkać na lodospadzie. 
Dwójki w górze nie było już widać. Posu­
wając się po lodowcu uj rze l iśmy nagle jed­
nego schodzącego w kierunku obozu. Czyżby 
się rozdzieli l i? Doszliśmy do zrzutu i wraca­
liśmy, a on wciąż kluczył między szczelina­
mi. Potem zawróci ł i po pewnym czasie znikł 
za za ł aman iem terenu. Czyżby nas zauważył 
i wróci ł się? Poszl iśmy ostro w górę. 

Dopiero nas tępnego dnia, kiedy s ta ja ł po­
krywający wszystko rozpylony śnieg, można 
się było zor ien tować w rozmiarach lawiny. 
Utworzyły ją masy lodu i f i rnu o znacznej 
grubości, k tó re o d e r w a ł y się od bariery na 
długości 500 m i przypuszczalnej głębokości 
100 m. Ze rwa ło się więc około 10 mil ionów 
ton śniegu i lodu, nie licząc tego, k tó ry obsu­
nął s ię z bocznych s toków kuluaru. Część, 
k tó ra nie została rozpylona w powietrzu i 
uniesiona jego falą, rozla ła się po tężnym ję­
zykiem o powierzchni 2 k m 2 , pokrywającym 
lodowiec spadający z kuluaru w a r s t w ą gru­
bą na pa rę me t rów. Sam tuman pyłu spłynął 
przynajmniej do wylotu odgałęzienia Lodow­
ca Biwacznego (około 10 km). 

W tych warunkach ty lko n iezwykłemu zbie­
gowi okoliczności m o ż n a zawdzięczać, że z 4 
ludzi znajdujących się w bezpośrednim zas ię­
gu lawiny, 2 wyszło bez szwanku, jeden był 
ciężko poturbowany i tylko Igor Waganow 
zginął, najprawdopodobniej zasypany w 
szczelinie. 

hóoo ~ - yy 

W i d o k n a P i k K o m m u n i z m a o d p o ł u d n i o w e g o ¬
- w s c h o d u ( S E ) : E — Z L o d o w c a B i w a c z n e g o p r z e z 
l o d o s p a d y L o d o w c a R o s j i i p l a t e a u p o d P i k i e m 
P r a w d y , d r o g a m o s k i e w s k i e g o „ B u r i e w i e s t n i k a " , 
k i e r o w n i k E . T a m m , 5B + 1, w i e r z c h o ł e k 13 s i e r p ­
n i a 1961. 

P i k K o m m u n i z m a o d z a c h o d u ( W ) : L — z l o d o w c a 
F o r t a m b e k p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m f i l a r e m B u r i e w i e s t ­
n i k a , p o p r z e z P a m i r s k i e P l a t e a u i z a c h o d n i e r a ­
m i ę , d r o g a m o s k i e w s k i e g o „ B u r i e w i e s t n i k a " (3 g r u ­
p y ) , k i e r o w n i c y W . B o ż u k o w , W . G a ł k i n i W . M a k ­
s i m ó w , m i n i m u m 5B, s i e r p i e ń 1968; M — z l o d o w ­
ca F o r t a m b e k l e w ą p o ł a c i ą p ó ł n o c n e j ś c i a n y n a 
P a m i r s k i e F i r n o w e P l a t e a u i p r z e z z a c h o d n i e r a ­
m i ę — d r o g a T a d ż y k ó w (z D u s z a n b e ) , t r u d n o ś c i 
m i n i m u m 6 A , k i e r o w n i k I . G i e t m a n , w i e r z c h o ł e k 1 
s i e r p n i a 1971. 
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D r o g i n a P i k K o m m u n i z m a o d p o ł u d n i a ( S ) : F — z 
L o d o w c a B i e l a j e w a p r z e z p l a t e a u p o d P i k i e m P r a w ­
d y , d r o g a G r u z i n ó w , k i e r o w n i k O . G i g i n e i s z w i l i , 5B , 
w i e r z c h o ł e k 21 s i e r p n i a 1955; G — z L o d o w c a B i e ­
l a j e w a p r z e z P i k K u j b y s z e w a , P a m i r s k i e F i r n o w e 
P l a t e a u i z a c h o d n i e r a m i ę , d r o g a m o s k i e w s k i e g o 
„ B u r i e w i e s t n i k a " , k i e r o w n i k K . K u ź m i n , 5 B , w i e r z ­
c h o ł e k 1 w r z e ś n i a 1957; H — l e w ą k r a w ę d z i ą p o -
t u d n i o w o - z a c h o d n i e j ś c i a n y , d r o g a m o s k i e w s k i e g o 
„ B u r i e w i e s t n i k a " , k i e r o w n i k K . K u ź m i n , 5 B , w i e r z ­
c h o ł e k 29 s i e r p n i a 1959; I — p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą 
ś c i a n ą , d r o g a m o s k i e w s k i e g o „ B u r i e w i e s t n i k a " , k i e ­
r o w n i k E . M y s ł o w s k i , 6B , w i e r z c h o ł e k 18 s i e r p n i a 
1968; K — p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ą ś c i a n ą , d r o g a 
z r z e s z e n i a „ T r u d " , k i e r o w n i k W . O n i s z c z e n k o , 6B, 
w i e r z c h o ł e k 15 s i e r p n i a 1970. 

W momencie zsuwania się lawiny Stuka-
tow i Rublow, będący przy wejściu w ska­
ty ś rodkowego filara, wcisnęl i się w płytiką 
niszę skalną, wy ją tkowo szczęśliwie położo­
ną, i w ten sposób uniknę l i pochwycenia 
przez falę powietrza, jak i przez przewalają­
ce się obok masy f irnu i lodu. D w ó j k a Sa­
zonow i Waganow zna jdowała s ię w tym 
czasie w odległości pół ki lometra od wylotu 
kuluaru, przy namiocie ustawionym na nie­
wie lk im garbie. Sazonow położył s ię za bry­
łą lodu, zaś Waganow chciał uciec pod skały 
pobliskiego stoku. Uderzenie powietrza zmio­
tło obydwu. Jak w y n i k ł o później z relacji i 
przeprowadzonego rozpoznania, Sazonow 
pchnię ty falą powietrza przeleciał około 150 
m 1 został wrzucony do ukośnej szczeliny, na 
półkę położoną 40 m niżej w jej głębi. 
Ocknąwszy się, w stanie szoku, zdołał w 
niezwykle trudnej wspinaczce opuścić szcze­
linę. To jego zobaczyliśmy później na stoku, 
kiedy poturbowany, w podartym ubraniu, z 
twarzą zalaną k rwią i z odmrożonymi r ę k a ­
mi us i łował dotrzeć do obozu. Zepchnię ty 
bezpośrednio pod skały wschodniego żebra, 
natraf i ł na zerwy szczeliny brzeżnej , k tórych 
nie umia ł już przekroczyć. W stanie ca łkowi­
tego wyczerpania psychicznego usiadł i zaczął 
krzyczeć, i to go ura towało . Podchodząc w 
górę lodospadem usłyszeliśmy wołanie , za­
wróci l iśmy i naprowadzeni głosem już o 
zmroku do ta r l i śmy do niego. 

Igora szukal iśmy jeszcze przez dwa dni, 
ale nasze szczupłe siły nie pozwala ły na 
przeprowadzenie dużej akcj i . Połączenia ra­
diowego z „Li twą" nie m o ż n a było nawiązać 
Na miejsce katastrofy chodziły zespoły naj­
przód 6- a potem 8-osobowe. Za k a ż d y m ra­
zem przeglądano cały obszar lawiniska, a 

szczegółowo zwały śniegu i szczelinę w po­
bliżu miejsca ustawienia namiotu. Sondowa­
nie także nie da ło wyników, a stałe zagroże­
nie lawinami czyniło akc ję poszukiwawczą 
bardzo niebezpieczną. Po Waganowie nie by­
ło najmniejszych śladów. 

DROGA POWROTU 

Wypadek, akcja ratunkowa i śmierć Igora 
przekreśl i ły dalszą realizację p l anów wypra­
wy. 

Były jeszcze n i e ł a t w e dni. Śmigłowiec mógł 
zabrać rannego w najlepszym razie z lądo­
wiska na wysokości 3900 m. Trzeba było go 
t ranspor tować . Zadanie to mus ia ł wykonać 
ośmioosobowy zespół. Transport t rwa ł dwa 
dni i odbył się tak szybko tylko dzięki pomo­
cy w drugim dniu kilkunastoosobowej grupy 
alpinis tów z L i twy , k tórych zdołal iśmy za­
wiadomić o wypadku. Nieśl iśmy rannego 
przez n iebywałe wertepy, jakie tworzyły 
usypiska b loków kamiennych moreny i pe-
nitenty lodowca. N a szczęście był już na tyle 
zdrowy, że zniósł względnie dobrze tę karko­
łomną dla siebie podróż — w upale, na pry­
mitywnych noszach, wykonanych ze znale­
zionych rurek masztu radiowego. K iedy trze­
ciego dnia w po łudn ie uniósł go śmigłowiec, 
s tar tując ze żwi rowisk rozlanego potoku, z 
ulgą odetchnęl i śmy. 

14 sierpnia w po łudnie wys iada łem ze śmi ­
głowca na lotnisku w Dżyrgital . Przypomnia­
ły mi się wówczas s łowa radzieckiego glacjo­
loga, starego wygi górskiego, poznanego tutaj 
trzy tygodnie temu: „W górach — powiedział 
— niczego nie można p lanować" . Nie mogłem 
nie przyznać mu racji... 

1 r H E S S 

D r o g i n a P i k K o m m u n i z m a o d p ó ł n o c y ( N ) : N — 
z L o d o w c a W a l t e r a p r z e z P a m i r s k i e F i r n o w e P l a ­
t eau i z a c h o d n i e r a m i ę , d r o g a m o s k i e w s k i e g o B u ­
r i e w i e s t n i k a , k i e r o w n i k J . B o r o d k i n , t r u d n o ś c i m i ­
n i m u m 5 B , w i e r z c h o ł e k 17 s i e r p n i a 1968; O — z L o ­
d o w c a W a l t e r a p r a w y m ż e b r e m p ó ł n o c n e j ś c i a n y 
s z c z y t u 6708 m i p ó ł n o c n ą g r a n i ą P i k u K o m m u n i z ­
m a , w y p r a w a z K r a s n o j a r s k a , k i e r o w n i k W . B i e z -
z u b k i n , 6B, 12—20 s i e r p n i a 1971. 

64 http://pza.org.pl



A R ł J 10SIF0WICZ P O L A K Ó W 

Lato 1971 w alpinizmie radzieckim 
Kolegium sędziowskie Federacji A l p i n i z m u 

Z S R R p o d s u m o w a ł o w y n i k i X X I I krajowych 
mistrzostw w alpinizmie. Siedemnastu juro­
rów, k tórzy w przeszłości sami bra l i udzia ł 
w atakach na niejeden szczyt, omówi ło 33 
przejścia i p rzyzna ło ty tu ły mistrzowskie za 
ostatni sezon. Tradycyjnie już w y n i k i zgrupo­
wano w czterech klasach: wejść technicznych 
(przejścia śc ianowe) , przejść graniowych, 
wejść wysokość iowo- technicznych (szczyty 
powyżej 5000 m) i wysokościowych (szczyty 
powyżej 6500 m). 

Pierwszym miejscem i złotymi medalami 
za wejśc ia techniczne podzieli l i się alpiniści 
„Bur iewies tn ika" , Nureckiej Hydroelektrowni 
i Leningradzkiego Miejskiego Komite tu K u l ­
tury Fizycznej i Sportu. Zan im jednak opo­
wiemy o nagrodzonych, warto uczynić ma łą 
dygresję. N a jednej z, największych budów 
dziewiątej pięciolatki — Nureckiej Hydroele­
ktrowni — w górach Po łudniowego Tadżykis ­
tanu, powstaje na jwyższa na świecie zapora. 
Wśród jej budowniczych p r a c o w a ł a niewiel­
ka d rużyna wspinaczy, którą k i e rowa ł kan­
dydat na mistrza sportu, G . Szramko. Grupa 
ta m i a ł a zapewnić bezpieczeństwo pozostałym 
robotnikom — oczyścić i umocnić okoliczne 
urwiste stoki. A l e nad g ł ó w n y m placem bu­
dowy, 300 m nad spienionymi wodami Wach-
szu, wis ia ł odpękn ię ty blok skalny, o wadze 
ok. 5000 ton, grożący w każdej c h w i l i ober­
waniem. Budowie zagraża ło duże niebezpie­
czeństwo, w ięc na prośbę jej kierownictwa 
w czerwcu 1971 r. p rzyby ła do Nurek dodat­
kowa grupa 35 a lp in i s tów ze studenckiego 
DSO „Buriewies tn ik" . Kie rował nią mistrz 
sportu W . Bożukow, zdobywca wszystkich 
czterech radzieckich s iedmiotysięczników. W 
ciągu miesiąca, p racu jąc przy 40-stopniowym 
upale, sportowcy opletl i gigantyczną b ry łę 
s talową linką o przekroju 30 m m i przytwier­
dz i l i ją do litej ściany. Wykorzystal i przy 
tym cały a rsena ł ś rodków i metod stosowa­
nych w alpinizmie. 

W Ś C I A N I E PIKU JAGNOB 

Wypełn iwszy to w a ż n e zadanie i zapoz­
nawszy z techniką alpinizmu wie lu młodych 
budowniczych,' część spor towców wyruszyła 
po ty tu ły mistrzowskie pod zachodnią śc ianę 
Jagnob (4248 m), szczytu położonego 80 k m 
od iDuszanbe, między pasmami Ze rawszańs -
k i m i Hisarskim. Dziewięć dni szóstka a lp i ­
nistów s z t u r m o w a ł a ś rodek ściany, o śred­
nim nachyleniu 87,5°. Długość drogi wynosi 
1650 m, z czego 800 m, to ska ł a zupełnie pio­
nowa lub nawet przewieszona. Alpiniści dys­
ponowali zdjęciami szczytu, zrobionymi z he­

likoptera, dzięki czemu, znając dokładnie 
rzeźbę ściany, mogli ustal ić szczegółowy plan 
taktyczny ataku. W czasie wspinaczki wbito 
300 h a k ó w skalnych z tytanu i osadzono 31 
ni tów. . Najtrudniejsze odcinki pokonywano 
podciągiem. Noce spędzano w hamakach, za­
wieszonych na hakach. 

Sprzyjające warunk i klimatyczne pozwala ły 
dokonać tego wejśc ia bez namio tów i śp i ­
worów. Śniegu w śc ianie nie było, za to wsp i ­
nacze częs to przemakali do n i tk i — w ciągu 
dnia leżący na szczycie śnieg ta ja ł i po ścia­
nie ciekły potoki wody. Posi łki gotowano w 
specjalnych szybkowarach, dzięki k t ó r y m czas 
gotowania skraca s ię o połowę. A jednak ple­
caki waży ły sporo, dlatego wciągano je z po­
mocą l i n . A l e g łównym środkiem, k tó ry za­
pewnia ł na jwiększą w tych warunkach nie­
zawodność i szybkość wspinaczki były zwy­
kłe kalosze. Tak, w łaśn ie kalosze, a nie żad­
ne inne zagraniczne czy krajowe buty wspi ­
naczkowe. Rzecz oczywista, że kalosze nie na 
wszystkich drogach są użyteczne, ale w da­
nym przypadku zdały egzamin doskonale. I 
tu m a ł a dygresja. Jes ienią 1971 r. w kolej­
nych krajowych mistrzostwach we wspina­
niu (T. 1/72 s. 25) uczestniczyli goście zagra­
niczni z 10 krajów. Począ tkowo spoglądal i z 
pewną ironią na naszych wspinaczy obutych 
w gumowe kalosze, k t ó r e nawiasem mówiąc , 
i u nas s t a ły się już dużą rzadkością. A l e 
przed wyjazdem, pamią tką najbardziej po­
szukiwaną przez Japończyków, Hiszpanów, 
Niemców, Włochów były nasze zniszczone na 
skałach kalosze. Zawsze uśmiechnię ty M a n ­
fred Sturm, doskonały alpinista z N R F , na­
zwał je nową „ta jemną bronią" a lp in is tów 
radzieckich. 

Za przejście śc iany Jagnob złote medale 
otrzymali : G . Szramko, moskwiczanie W . B o ­
żukow i W. W a n i n oraz leningradczycy 
W. Kark ie łow, I. G a w r i ł o w i M . Pietrow. 
G. Szramko i W . Wan in wypełni l i t ym we j ś ­
ciem normy d l a mi s t r zów sportu Z S R R , a 
leningradczycy normy dla k a n d y d a t ó w na 
mis t rzów sportu. Swe doskonałe przygotowa­
nie fizyczne, techniczne i wolicjonalne spor­
towcy zawdzięczal i 30-dniowej pracy na ska­
łach Nureckiej Hydroelektrowni. 

B O D C H O N A I USZBA 

Złote medale w tej samej klasie zdobyła 
również p i ą tka a lp in i s tów leningradzkich, z 
mistrzem sportu inżyn ie rem F . Żi t ien iewem 
na czele, za przejście zachodniej ściany B o d -
chony (5304 m) w Górach Fańsk ich w P a m i -
ro-Ałaju. A tak na 1460-metrową ścianę o ś r e ­
dnim nachyleniu 80° zajął 11 dni (więcej n iż 
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300 m ściany wywiesza s ię poza pion). Bod-
chona jest wyższa od Jagnobu o 1000 m. N o ­
cą temperatura spada tu do -15°, a i w dzień 
marzną nogi. Dlatego trzeba było z a b r a ć na­
miot i śp iwory . Dodatkowo obciążała plecaki 
woda, zabrana z dołu w ilości 0,5 1 na osobę 
dziennie. Sypiano w hamakach lub w pozy­
cji s iedzącej , a niekiedy i leżącej na ma łych 
skalnych półkach. Wbito 226 haków, nie l i ­
cząc 50 dodatkowych do asekuracji na b i ­
wakach. Z a przejśc ie to oprócz Żi t ieniewa, 
złote medale otrzymali J . Gorienczuk, A . Z a -
jonczkowskij, A . Lipczinski j i J . Łogaczew. 

Drugie miejsce i srebrne medale w klasie 
wejść technicznych przyznano również d w ó m 
zespołom: alpinistom u k r a i ń s k i m pod wodzą 
zasłużonego mistrza sportu W . Monogarowa 
i zespołowi z obozu alpinistycznego „Adył-su" 
DSO „Łokomot iw", kierowanemu przez mist­
rza sportu J . Arcyszewskiego. Obie grupy ata­
kowały ściany legendarnej Uszby: Ukra ińcy 
wierzchołek północny ścianą wschodnią, a 
przedstawiciele „Łokomot iwa" — wierzchołek 
południowy ścianą zachodnią. Medale brązo­
we otrzymali rostowczanie pod kierownic­
twem mistrza sportu A . Niepomniaszczego 
również za drogę na zachodniej śc ianie Uszby 
Po łudn iowej . 

W E J Ś C I A W Y S O K O Ś C I O W O - T E C H N I C Z N E 

W klasie wejść wysokośeiowo-technicznych 
złote medale o t r zymał zespół leningradzki 
pod wodzą mistrza sportu G. Czunowkina, w 
sk ładzie : W. Sołonikow, D. Antonowskij , 
J . Szewczenko i A . Graczow. Weszli oni w 
dniach od 10—20 sierpnia na P i k Engelsa 
(6510 m) nie zdobytą dotąd pó łnocno-wscho­
dnią ścianą o ś r edn im nachyleniu 75° (właś­
ciwie l iczącym 2000 m wysokości l ewym f i ­
larem tej ściany — Red.). N a takich wyso­
kościach trzeba było pokonywać nie tylko 
skalne ścianki , ale i lodospady. W sumie w b i ­
to 355 h a k ó w skalnych, 30 lodowych i 18 n i ­
tów. N a odcinkach najbardziej stromych uży­
wano ławeczek, a plecaki wc iągano na linach. 
Dawała się we znaki wysokość. 

N a drugim miejscu w tej klasie uplasowali 
się sportowcy Sił Zbrojnych pod kierownic­
twem mistrza sportu klasy międzynarodowej , 
A . Bitnego, za wejście na pamirski P i k 
Kommunisticzeskoj Akademi i (6439 m) jego 
ścianą wschodnią. Medale brązowe w y w a l ­
czyli a lpiniści z Nowosybirska, z mistrzem 
sportu A . Bogomołowem na czele, za prze jś ­
cie po łudniowej ściany P i k u 40-lecia K o m -
somołu Ukra iny (6318 m) w południowo-za¬
chodnim Pamirze. 

W klasie przejść graniowych ponownie zdo­
byl i złote medale alpiniści „Bur iewies tn ika" 
i Nureckiej Hydroelektrowni. T y m razem 
kierownikiem był W. Bożukow. Oprócz zna­
nych już z wejścia na P i k Jagnob, W. W a -
nina i G . Szramko, w trawersowaniu uczest­
niczyl i : moskiewski inżynier J . Akopdżanian , 
zas tępca głównego inżyniera nureckiego od­
działu Hydrobudowy, W. Dani łow, oraz W. 

Ławruszk in — główny inżynier budowanej 
elektrowni. W ciągu 15 dni a lpiniści weszli 
na P i k Tadżykis tan (6565 m) ś rodkiem pół­
nocno-wschodniej ściany, a nas tępn ie prze­
trawersowali 6 szczytów pasma Szachdar iń -
skiego (Pamir po łudniowo-zachodni ) : Biezy-
miannaja (6100 m) — P i k Tadżyckiego U n i ­
wersytetu P a ń s t w o w e g o (6183 m) — P i k N i -
koładze (6350 m) — P i k Marksa (6726 m) — 
P i k Engelsa (6510 m) i P i k Czterdziestolecia 
Komsomołu Ukra iny (6318'm). Podczas przej­
ścia ściany P i k u Tadżykis tan (6 dni) noco­
wano w hamakach, a potem w namiocie w y ­
sokościowym. N a najtrudniejszych odcinkach 
prowadzi ł G . Szramko. 

PIK ENGELS 

Srebrne medale otrzymali alpiniści K i r g i z j i 
z zespołu kierowanego przez mistrza sportu 
W. Koczegkowa za trawersowanie: P i k Gor­
kiego (6050 m) z we jśc iem południowo-za¬
chodnim żebrem — P i k Czapajewa (6371 m) 
— Chan Tengri (6995 m). Trzecie miejsce 
przyznano zespołowi W. Kowunienki , mis­
trza sportu klasy międzynarodowej z Mos­
kwy, za trawersowanie 13-kilometrowej gra­
ni od P i k u Engelsa do P i k u Moskowskoj 
Prawdy (6075 ni)*. 

P O W Y Ż E J 6500 M 

W klasie wejść wysokościowych jury nie 
przyznało złotego medalu. Srebrnymi meda­
lami nagrodzono zespół Alpinistycznego K l u ­
ku Kazachstanu, kierowany przez mistrza 
sportu J . Ilinskiego, za wejście na szczyt le­
gendarnego „Władcy Duchów" — Ghan Ten­
gri w. Tien-szanie. Wejście to zostało przed­
sięwzięte dla uczczenia 50-lecia Kazachskiego 
Komsomołu. Medale brązowe wywalczy l i a l ­
piniści z Tadżykis tanu za wejście od zachodu, 

* T r a w e r s o w a n i e to o b j ę ł o 10 p i ę c i o t y s i ę c z n i k ó w 
z o d c i n k a m i t r u d n e j p o s z a r p a n e j g r a n i . W c i ą g u 
172 g o d z i n w s p i n a c z k i w b i t o 320 h a i k ó w . W a r t o d o ­
dać, , ż e W . K o w u n i e n k o w r . 1870, p o g n a n y m 
t r z ę s i e n i u z i e m i w P e r u , w p r o w a d z i ł z e s p ó ł a l p i ­
n i s t ó w c z ę ś c i o w o m o w ą d r o g ą n a H u a s c a r a n 
(6768 m ) . Redakcja 
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przfez Pamirskie Firnowe Plateau i g rań 
zachodnią, na najwyższy szczyt Związku 
Radzieckiego — P i k Kommunizma (7483 m). 
Zespołem k ie rował mistrz sportu I. Gietman, 
wbito 230 haków, a wspinaczka t r w a ł a 109 
godzin.*) 

N a zakończenie wypada wspomnieć o no­
wych sukcesach radzieckich a lp in i s tów — 
wysokościowców. N a cztery siedmiotysięcz­
nik i Z S R R dokonano w r. 1971 łącznie 166 
wejść. P i k Kommunizma zdobyło 70 osób (do­
tąd w sumie 277), w tym 5 kobiet: E . Szata-
jewa z Moskwy, R. Biezzubkina, I. Ługows­
ka ją i N . Kazakowa z Krasnojarska i E . M u -
chamiedowa z Duszanbe. N a P i k Korżen iew-
skoj (7105 m) weszło 50 wspinaczy, w tym 
również 5 kobiet: zdobywczynie P i k u K o m -

*) L a t e m 1971 r . p r z y b y ł a ma p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
PUeu. K o r r r m u i n i z m a 'druga, s k r a j n i e t r udna , d r o g a . 
P o p r o w a d z i ł j ą w d n i a c h 12—20 s i e r p n i a 5 - o s o b o w y 
z e s p ó ł W . B i e z z u b k i n a . Red, 

rńunizma Biezzubkina, Ługowskaja , Kazako­
wa i Muchamiedowa oraz Ł. Lewina z K r a - , 
snojarska.' N a i j i l su Lenina (7134 m) w r. 
1971 były „tylko':' 34 osoby (dotąd 1211). a na 
P iku Pobiedy (7439 m) — siedmiotysięczniku 
najbardziej w y s u n i ę t y m na północ i najtrud­
niej 'dostępnym — 12 (uprzednio 114). Gdy 
podsumujemy wszystkie te wejśc ia okaże się, 
że na czterech podniebnych kolosach Związ­
ku Radzieckiego było już w sumie 1966 osób, 
a więc znacznie więcej , niż na wszystkich po­
zostałych s iedmiotys ięcznikach świa ta razem 
wziętych. 

Zwiększyła się grupa 40 zdobywców wszyst­
kich czterech s iedmiotysięczników Z S R R — 
„śnieżnych l ampar tów" . W r. 1971 dołączyli 
do nich mistrzowie sportu A . Alekssienko z 
Doniecka, F. Rapoport i G . Kar ipanow z L e ­
ningradu i kandydat na mistrza sportu, A . 
Mal ików z Moskwy. 

T ł u m a c z y ł a : Maria M i k o ł a j c z y k 

WALERIJ PUTRIN 

Chan Tengri - Marmurowym Żebrem 
„Sezon s ię kończy" — to zdanie raz po raz 

powtarza się w rozmowie, i tak jest napraw­
dę — to już 13 sierpnia... Siedzimy z Anato­
lem Tustukbajewem nad brzegiem jeziora 
Issyk-kul, wspominamy nasze poprzednie 
spotkania i wspinaczki, i nie bacząc na, to, 
że lato już przemija, snujemy plany. Straci­
l iśmy moc czasu, oczekując daremnie na he l i ­
kopter na Lodowcu Waltera pod P i k i e m K o -
munizma, lecz koniecznie chcemy zakończyć 
sezon p i ęknym i trudnym wejściem. 

Osiem lat temu, gdy czyta łem o Tien-Sza-
niu, przyjaciele podarowali m i znaczek pocz­
towy. D l a fi latel istów nie p rzeds t awia ł on 
większej war tośc i , lecz dla mnie... Widn ia ł 
na n i m Chan Tengri. Można p r z y d a w a ć tej 
nazwie takie czy inne okreś len ia lub po rów­
nania, ale ja uważam, że wystarczy powie­
dzieć: Chan Tengri. Dzisiaj dla mnie w tych 
s łowach zamyka się osiem dni na jp ięknie jsze­
go z Wejść górskich, osiem dni w a l k i i wresz­
cie spe łn ione marzenie. 

Poczynając od 1856 r. szły w głąb Tien-Sza-
nia ekspedycje naukowe. W r. 1931 trzej a lp i ­
niści weszli na wierzchołek C h a n Tengri. B y ­
l i to M . Pogriebieckij, F . Sauberer i B . T i u -
r in* Nową drogę na szczyt o tworzy ła w r. 
1964 grupa B . Romanowa — od południa , 
Marmurowym Żebrem. Niemal jednocześnie 
grupa K . K u ź m i n a zdobyła szczyt od pó łno-

* „ T a t e r n i k " o d n o t o w a ł t e n w y c z y n w r o c z n i k u 
18 (1932) n a s t r o n i e 19. 

cy. W r. 1969 Marmurowe Żebro przeszli a l ­
piniści kazachscy. T a k i był bilans wejść do 
14 s ierpnia 1971 r . W tym dniu trenerzy w y ­
razi l i zgodę na zaatakowanie przez nas Chan 
Tengri — Marmurowym Żebrem.. . Nasza gru­
pa na leża ła do ekspedycji moskiewskiego 
„Bur iewies tn ika" , kierowanej przez W. T. 
Gałkina . W zespole było nas czterech. Zasiec-
kij i Griebienszczikow szl i po raz pierwszy 
na drogę tak poważną, ale nie było powodu, 
by s ię o n ich niepokoić — miel i za sobą 
wejścia na Kaukazie i w górach A z j i Ś rod­
kowej, a w r. 1970 niepogoda zmus i ła ich do 
odwrotu ze zwykłej drogi na Chan Tengri. 
M y z drugiej dwójki nieraz już spa l i śmy w 
jednym namiocie na stokach siedmiotysięcz­
ników Pamiru , mimo że Tustukbajew miesz­
ka w Frunze, a ja — w Moskwie. 

Miel i śmy już niezłą ak l imatyzac ję , toteż 
pos tanowi l i śmy odstąpić od tradycyjnej tak­
tyki wejśc ia wysokościowego. Z położonego 
na wysokości 2600 m Majdaadyr na Lodo­
wiec Siemionowskiegó m i a ł nas zawieźć he l i ­
kopterem stary znajomy, Igor Celman. N a 
dole pos tanowi l i śmy pozostawić tylko radio­
telegrafistę, k tó ry będzie u t r zymywa ł łączność 
z Majdaadyr i z nami. 

Wreszcie lecimy! Obawa, że zdarzy s ię coś 
nieoczekiwanego, co pokrzyżuje nasze projek­
ty, zostaje w Majdaadyr, a przed nami prze­
suwa się w iluminatorze grań P i k u Pobiedy. 
Lądowanie , żegnamy się z radiotelegrafis tą i 
z pilotami, bierzemy plecaki i wyruszamy w 
drogę. Po trzech godzinach marszu rozbijamy 

67 http://pza.org.pl



C h a n T e n g r i (6995 m) ze s w y m p i ę k n y m M a r m u r o ­
w y m Ż e b r e m . S z c z y t l i c z y s i ę j e s z c z e do k l a s y s i e d ­

m i o t y s i ę c z n i k ó w . 
F o t . Władimir Zasieckij 

namiot u wejścia w żebro. Zostawiamy -część 
żywności — zabieramy tylko konserwy, cze­
koladę, suchary i herba tę . Długo nie możemy 
usnąć. 

Zrywamy się o piątej . Pogoda jest wspania­
ła, biała piramida Chan Tengri odcina się od 
ciemnego błęki tu nieba. Dolna część drogi 
przedstawia się nie najlepiej, za to górna — 
wyją tkowo efektownie. D w a kolejne gładkie 
odcinki o ł u k o w a t y m kształcie, ochrzczone 
przez nas „s ierpami" , wyprowadza ją prawie 
na sam wierzchołek . N a grzędzie nie ma 
śniegu, mimo to nie różni się ona b a r w ą od 
sąsiednich f i rnów — tworzy ją przecież biały 
marmur... 

Pode j śc i e pod kuluar, trzy wyciągi strome­
go śniegu i lodu i odtąd delikatna wspinaczka 
po kruchych skałach. L inę pierwszej dwójk i 
uszkadzają spada jące kamienie. Wreszcie że­
bro, na n i m nawisy — pod cienką w a r s t w ą 
śniegu leży lód. Widok zas łan ia śnieżna buła. 
Jest późno, szukamy miejsca na biwak. Igor 
rusza w górę. Niebawem oznajmia spokojnym 
głosem, że dalej n ie w i d z i miejsca pod na­
miot — i nagle spada w dół wraz z niezwią-

zanym śniegiem. „ H a m u j ! " wrzeszczymy obaj 
z Tolą, Igor zatrzymuje się i długo ot rząsa 
się z szoku. Przygotowujemy pla t formę, o 
20.30 leżymy w śpiworach . 

Rano losujemy poprowadzenie pierwszego 
wyciągu. Prowadzi Tola . P o ośmiu wyciągach 
ażurowego żebra s k r ę c a m y w prawo, na pół­
kę. Wołodia d ługo p róbu je we j ść na grzędę 
przez ska lną ściankę, i z n ó w Tola znajduje 
pole do popisu, omija jąc trudne miejsce. W y ­
rąbujemy pla t formę, zwalając przeszło 2 m 3 

lodu i u r ządzamy wygodny biwak. 

Nas tępnego dnia udaje s ię nam przejść t y l ­
ko cztery wyciągi . P i ą ty zaczął Wołodia — 
długo próbował , a tymczasem pogoda zepsuła 
się. N i e mogąc porozumieć s ię z p rowadzą­
cym zespołem, na wszelki wypadek w y r ą b a ­
liśmy p la t fo rmę — częściowo na nawisie. Pod 
namiotem biegła szczelina, s tał on częściowo 
na odpęknię te j części nawisu, ale nie psuło 
to naszych nastrojów.. . 

Ranek 19 sierpnia witamy bez entuzjazmu 
— całą noc padało , namiot zamókł i nie ma 
mowy o tym, aby go wysuszyć. Kolejne sześć 
wyciągów to najtrudniejszy odcinek drogi, 
musimy tu wydobyć z siebie wszystkie umie­
jętności i wszystkie siły. Dopiero po godzinie 
20 stajemy na równie j szym miejscu i p róbu­
jemy połączyć się z radiotelegrafis tą . N i e s ły­
sząc jego słów s t rac i ł em nadzie ję na połącze­
nie i rzuci łem w mikrofon ma ło l i teracką 
„wiązankę" . Potem okaza ło się, że łączność 
działała jednostronnie; Tatjana Iwanowna, 
lekarz ekspedycji kirgiskiej , k tó ra nads łuch i ­
wa ła wraz z Kolą wieści od nas, by ła nieco 
zszokowana... 

0 świcie budzi nas słońce i wiatr . Rusza­
my iz Igorem, po n i e spe łna 5 godzinach osią­
gamy pods tawę pierwszego ze wspomnianych 
wyżej „sierpów", mijając po drodze komfor­
towe miejsce biwakowe. Trudnośc i spore, 
nigdzie żadnej platformy. Wspinamy s ię aż 
do podstawy drugiego „sierpa", wreszcie z 
kamieni i śn iegu budujemy z równan ie pod 
namiot. Wia t r szarpie naciągami, gdy szyku­
jemy kolację . (Nazajutrz rano nadal wieje; 
ruszamy dopiero o dziesiątej . Wspinamy się 
po drugim „sierpie" aż do 8 wieczorem, po­
konując w s i lnym wietrze 25 wyciągów. K r a ­
jowy wib ram t rzyma dobrze w marmurze, 
za to cholewki b u t ó w p rzemokły i zesztyw­
niały. Śp imy na pierwszym napotkanym miej­
scu, k t ó r e s ię do tego celu nadaje. 

Ostatni dzień wspinaczki zaczyna się nie­
przyjemnie — wybuchem prymusa. Niewiele 
brakowało , a zos ta l ibyśmy bez namiotu. 
Udzieliwszy Wołodii. kolejnej nagany, rusza­
my dziarsko w górę — mamy już nadzie ję 
osiągnąć szczyt. 

1 oto stajemy na wierzchołku Chan Tengri. 
Przed nami groźna panorama masywu Po­
biedy i ogromny lodowiec Inylczek, rozcięty 
w ś rodkowej części na dwa gigantyczne r ę k a ­
wy. Z po łudnia na północny wschód ciągną 
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się pasma S a r y d ż a z a ' i Kaindy, na wschodzie 
wznosi s ię murem łańcuch Meriddonalnyj. Po­
goda jest przepiękna , w dole widać namioty 
ekspedycji kirgiskiej . Robimy zdjęcia, naszą 
radość trudno opisać. 

Wszystko zmienia się, gdy zaczynamy scho­
dzić n o r m a l n ą drogą. Wia t r zamienia s ię w 
huragan. Biwakujemy w wygodnym miejscu, 
lecz wichura szaleje całą noc i nas tępnego 
dnia. Schodzimy os t rożnie — na pły tach grani 
osunął s ię w roku 1969 Jur i j Kołokoln ikow, 
jego pamięci poświęci l iśmy nasze wejście . 
N a jednej z płas ien znajdujemy staromodny, 
kuty hak. Może przeleżał tu od czasu wypra ­
wy Pogriebieckiego w 1931 roku? Zabieram 
go z sobą. 

Kolejna noc na zejściowej grani, przez r a ­
dio prosimy o helikopter na jutro. Do śnież­

nego terenu już tylko trzy wyciągi, na lodow­
cu dostrzegamy oczekujących nas alpinis tów 
kirgiskich — nie będz iemy musieli sami szu­
kać przejść przez gigantyczne seraki. 24 
sierpnia o godzinie 16 na polanie Majdaadyr 
witają nas towarzysze, a w dziesięć godzin 
później j e s teśmy ponownie nad jeziorem 
Issyk-kul. I znów snujemy plany... Zostawmy 
je jednak na później , na Moskwę, teraz odpo­
czynek. 

Skład zespołu: Igor Griebienszczikow (ur. 
1942), inżynier, kandydat na mistrza sportu; 
Władimir Zasieckij (ur. 1942), inżynier, kan­
dydat na mistrza sportu; Walerij Putrin (ur. 
1940), inżynier, mistrz sportu; Anatolij Tus-
tukbajew (ur. 1941), inżynier, mistrz sportu. 

T ł u m a c z y ł a : Maria M i k o ł a j c z y k 

JERZY HAJDUKIEWICZ 

Malubiting zdobyty! 
23 sierpnia 1971 r., w godzinach 14.30 do 

16.30, wchodzą kolejno na szczyt Malubi t ingu 
Zachodniego (7453 m) Horst Schindlbacher 
(38 lat), H i l m a r Sturm (32 lata), Hans Schell 
(33 lata) i K u r t P i rke r (27 lat) — czterej 
uczestnicy Austriackiej Wyprawy w Hirnala-
je-Karakorum, w które j wzią łem udział, de­
legowany przez Zarząd G O P R . 

Pięc iowierzchołkowy masyw Malubi t ingu 
wznosi się nad lodowcami Chogo Lungma, 
Barpu, Puparash i Baskai w Karakorum, w 

pak i s tańsk im Baltistanie. Dzieje jego zdoby­
wania są bogate lecz zarazem pełne niepowo­
dzeń i katastrof. Z 6 dotychczasowych eks­
pedycji, jedynie 2 mogą zapisać na swe kon­
to sukcesy i to w dodatku niepełne . 

W r. 1955 Frankfurter Karakorum Expedi -
tion po zdobyciu Spantika (7029 m) dociera 
do wysokości 6200 m e t r ó w na Malubi t ing 
East (6970 m). Szczyt ten zdobywa 2 sierpnia 
1959 r. A r m y Mountaineering Expedit ion — 
A. J . Imrie i J . Akhter . W r. 1958 Manchester 

W y p r a w a , k t ó r a z d o ­
b y ł a M a l u b i t i n g . O d 
l e w e j : K u r t P i r k e r , 
S t u r m , S c h i n d l b a ­
cher , H a j d u k i e w i c z i 

S c h e l l 

Fot. OKE 71 
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W i d o k z M o m h i l S a r . W t y l e po p r a w e j m a s y w M a l u b i t i n g a , p o ś r o d k u S p a n t i k , n a l e w o o d n i e g o L a i l a , 
da le j n a l e w o s p i c z a s t y H a r a m o s ł i I I . 

Karakoram Expedition wycofuje się na M a l u ­
bitingu East z wysokości 6800 m, po tragicz­
nym wypadku Br iana Ripleya. Rok 1969 przy­
nosi prze łom w eksploracji masywu. Polska 
wyprawa w Himalaje-Karakorum pod kie­
rownictwem Ryszarda Szafirskiego (T. 3/70 i 
s. 103) odkrywa najdogodniejszą drogę na 
Malubit ing West (7453 m). A . Heinrich, A . 
Kuś i R. Szafirski — zdobywszy 8 paźdz iern i ­
ka Malubi t ing North (6843 m) — zmuszeni 
zostają jednak do wycofania się z wysokości 
7100 m na skutek fatalnych w a r u n k ó w 
atmosferycznych. W 1970 r. Miinchener K a ­
rakorum Kundfahrt (kierownik Peter von 
Giżycki) osiąga przełęcz oddzielającą M a l u b i ­
ting East (6971 m) od Malubi t ing Central 
(7291 m), a na tymże szczycie wysokość oko­
ło 7000 m. W wyprawie tej ginie zasypany la ­
winą lodową dr Bernd Melzer. I wreszcie z 
początkiem lata 1971 atakuje Malubi t ing od 
strony lodowca Baskai Japan Karakoram 
Expedition z Kyoto, wycofuje się jednak po 
stracie dwu tragarzy wysokogórskich. 

Ósterre ichische Karakorum Expedit ion 1971 
der Hochtouristen Gruppe Graz o t rzymała 
początkowo w przydziale od rządu Pakistanu 
piękny szczyt L a i l a (6985 m) od strony lo­
dowca Baskai, czyli a l t e rna tywę prawie że 
beznadziejną. Dopiero po wycofaniu się Ja­
pończyków z Malubit ingu, szczyt ten został 
przyznany naszej wyprawie. Telegram z tą 
wieścią dotar ł do Grazu 19 czerwca — w 
dzień po moim przybyciu z Zakopanego do 
Wiednia. 

Z Grazu wyruszy l i śmy dwoma mikrobusa­
mi V W w poniedziałek 28 czerwca, aby po 8 
dobach jazdy non stop dotrzeć do Rawalpindi , 
przebywszy w sumie 7300 k m . 

Po 8 dniach pobytu w Rawalpindi i za ła­
twieniu wymaganych formalności , w 3 i pół 
dnia dojechal iśmy 2 gazikami przez przełęcz 
Babusar (4170 m) i dalej wzd łuż górnego In­
dusu do Skardu, stolicy Baltistanu (18 lipca). 

Nas tępnego dnia 60 k m traktorem do Youno, 
skąd nastąpi ł trzydniowy marsz do ws i A r a n -
du (2900 m), położonej w pobliżu lodowca 
Chogo Lungma, liczącego 43 k m długości. Z 
Arandu do bazy szl iśmy 3 i pół dnia, a towa­
rzyszyło nam 31 kul isów (cały nasz bagaż 
ważył n iespełna 800 kg). Złożoną z 3 namio­
tów bazę rozbi l iśmy 26 l ipca na lodowcu 
Chogo Lungma na wysokości 4300 m, w tym 
samym miejscu, co wyprawa polska przed 
dwoma laty. 

Po dniu odpoczynku ruszyl i śmy całą piątką 
w górę. W bazie został jedynie oficer łączni­
kowy, kapitan Mohammad Azad Khan , z jed­
nym tragarzem. Kapi tan Azad , towarzyszący 
nam od Rawalpindi , świe tn ie wype łn i ł swoją 
rolę, pomaga ł jak tylko mógł w organizowa­
niu transportu i w kontaktach z w ładzami 
miejscowymi oraz ludnością. 

Po 8 godzinach marszu, najpierw po stoku 
pokrytym ruchomym brunatnym łupkiem, a 
potem między szczelinami lodowca, osiągamy 
wysokość 5200 m i tam, gdzie polska wypra­
wa mia ła swój obóz II, rozbijamy jeden na­
miot naszego obozu I. P ięć dni t rwa teraz 
zaopatrywanie tej naszej odskoczni do w y ż ­
szych obozów. Tę niezwykle męczącą drogę 
przebywam z ciężkimi ł a d u n k a m i trzykrotnie. 

4 sierpnia rusza z bazy pierwszy atak w 
kierunku szczytu. 6 sierpnia wszyscy są w 
obozie II, na Polan L a — Polskiej Przełęczy 
(5840 m). Schindlbacher i Sturm zakładają 
trzy l i ny poręczowe na skalnym uskoku. Je­
s teśmy jak najlepszej myśli . Tymczasem 
przychodzi za ł aman ie pogody: mgła, wiatr, 
śnieżyca. Po 8 dniach pobytu na Polan L a 
wycofujemy się do bazy. Nigdy nie zapomnę 
tych ośmiu dni i nocy spędzonych w ma łym 
szturmowym namiocie „Giewont" — zgniata­
nym przez naras ta jący opad śniegu. Żywność 
i paliwo skończone, schodzimy we mgle. 

19 sierpnia czwórka Aus t r i aków rusza 'do 
drugiego ataku. J a zostaję w bazie. Dlaczego? 
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Mając 53 lata jestem przecię tn ie o 20 lat 
starszy od pozostałych uczes tn ików wyprawy 
i us tępuję i m w szybkości o co najmniej 20 
procent. Uwidacznia się to przede wszystkim 
tam, gdzie nie ma t rudności technicznych, 
gdzie decyduje si ła młodości. Regeneruję 
również wolniej i 8 dni spędzone na Polskiej 
Przełęczy czuję jeszcze w kościach — a atak 
na szczyt musi być przeprowadzony b łyska­
wicznie, nowym taktycznie wariantem, z obo­
zami przenośnymi powyżej Polskiej P rze ł ę ­
czy. Nie chcę opóźnić marszu — finalny suk­
ces wyprawy jest przecież sp rawą na jważ ­
niejszą. A więc chowam w ł a s n e ambicje głę­
boko i boleśnie do kieszeni, a decyzję tę, za­
leżną tylko ode mnie, u w a ż a m za jedyną i 
rozsądną. 

Tymczasem pogoda staje się coraz lepsza. 
Drugiego dnia po wyruszeniu z bazy Aus t r i a ­
cy osiągają Polską Przełęcz, trzeciego dnia 
przechodzą skalny uskok i na grani M a l u b i ­
tingu Północnego zakładają obóz III (6200 m). 
Czwartego dnia t rawersu ją w prawo w i e l k i m 
zachodem i pod szczeliną lodową, podcinają­
cą na całej szerokości plateau Malubi t ingu, 
rozbijają 2 namioty szturmowe obozu IV 
(6550 m). 

Stąd trzeba jeszcze pokonać 850 m wyso­
kości do szczytu, przy czym 3 kilometry idzie 
się przez miernie nachylone plateau. Schindl-
bacher — kierownik wyprawy, Sturm i Schell , 
mają ze sobą k r ó t k i e narty. P i r k e r brnie za 
nimi, zapadając s ię do połowy łydek w kry­
staliczny śnieg. W połowie dystansu Sturm 
oddaje mu swe narty, k tó re pozostaną 100 m 
poniżej przełęczy, m i ę d z y Malubi t ingiem Cen­
tralnym i Zachodnim. Z przełęczy droga na 
szczyt nie przedstawia żadnych p r o b l e m ó w : 
grań jest szeroka, a śnieg doskonały. 

Wreszcie wierzchołek — zwycięs two! Po­
goda idealna. Sturm spędza dwie godziny w 
samej tylko koszuli*. 

Tak to 23 sierpnia 1971 r. między godzina­
m i 14.30 a 16.30 kończy s ię wie lka epopea 
bojów o Malubi t ing, epopea k t ó r a t r w a ł a lat 
szesnaście. I trzeba przyznać , że Polacy ode­
grali w tym pojedynku rolę prawie że decy­

dującą, dzięki odkryciu przez ek ipę Szafir­
skiego jedynie rozsądnej drogi. Po polskiej 
wyprawie zdobycie szczytu było już ty lko 
kwest ią w a r u n k ó w atmosferycznych i dobrze 
dostrojonej ekipy. * 

Z wie rzcho łka nas t ępu je p o w r ó t do obozu 
IV. T ró jka zjeżdża na nartach, za nią brnie 
Pirker. Nas tępnego dnia zejście na Polską 
Przełęcz, a stąd, 25 sierpnia, jednym etapem 
do bazy. 

Z bazy wyruszy l i śmy 29 sierpnia po l i k w i ­
dacji obozu I. W pół tora dnia wraz z 16 k u l i ­
sami dotar l i śmy do Arandu, a po nas tępnych 
3 dniach — 2 wrześn ia s t anę l i śmy w Skardu. 

Droga zejściowa była is tną golgotą d la 
Sturma, k tóry w bazie przebi ł s topę zębem 
raka. Noga brzęknie , grozi ropowica, H i lmar 
kuleje, opierając się na dwóch ki jkach nar­
ciarskich. Towarzyszę mu jak cień, wstrzyku­
jąc przez 5 dni penicyl inę, podając v ibra-
mycynę i sulfamidy. Wst rzyku ję podczas mar­
szu na lodowcu, w krzakach, na łąkach i na 
rżyskach. Wreszcie niebezpieczeństwo zostaje 
zażegnane. 

W Skardu niemi łe zaskoczenie: połączenie 
samolotowe z Rawalp ind i jest przerwane od 
wielu dni , a droga wzd łuż Indusu zabloko­
wana powodziowymi zniszczeniami. Trzeciej 
możliwości nie ma. W Rawalpindi stajemy 
więc dopiero 8 wrześn i a — po 5 dniach ocze­
kiwania na samolot. D w a dn i później start 
naszymi mikrobusami w kierunku Europy. 
W poniedziałek 20 w r z e ś n i a — osiemdziesią­
tego czwartego dn ia t rwania wyprawy •— 
jes teśmy z powrotem w Grazu. 

Cóż mogę powiedzieć o przedsięwzięciu 
„Malubi t ing 71"? Była to dobrze przygotowa­
na i dobrze poprowadzona relatywnie mała 
wyprawa, k tó ra na relatywnie wysokim 
szczycie osiągnęła w i e l k i sukces. Prawdziwie 
fachowa robota. Allah akbar! Inszallach! 

* A o to h o r a r d u m itego d n i a : g o d z . 6 w y j ś c i e a 
o b o z u I V . G o d z . il2—14 p r z e ł ę c z m i ę d z y w i e r z c h o ł ­
k i e m ś r o d k o w y m a z a c h o d n i m . W e j ś c i a n a M a l u ­
b i t i n g W e s t — S e h i n d ł b a c h e r i S t u r m g o d z . 14.30, 
S c h e l l 15.30, P i r k e r 16.30. O g o d z . 1,6.45 w s z y s c y 
o p u s z c z a j ą s z c z y t . G o d z . 1S — o b ó z I V . 

Malarz gór 
W dobie, kiedy taternictwo polskie zazna­

czyło swoją obecność w górach Norwegii zna­
komitymi przejściami w masywie Trollryggen 
(1968—1972 r.), warto p rzypomnieć nie 
uwzględnioną przez Wielką Encyklopedię 
Powszechną postać Włodzimierza Nałęcza. 
Był to malarz, pejzażysta, w ostatnich latach 
ubiegłego wieku osiadły w Paryżu , skąd po­
de jmował wyprawy na daleką północ „po­
ciągany grozą i smutkiem dzikich, melancho­
lijnych widoków za ko łem arktycznym". M a ­
lował na obszarze Norwegii i Szwecji, a 

Skandynawii 
wśród jego obrazów liczne są pejzaże gór­
skie, k tó re od twarza ł chyba jako jedyny Po­
lak w tych zaką tkach świata . Obszerniejsze 
a r tyku ły o jego twórczości znajdują się w ty­
godniku „ K r a j " (1898, nr 15 s. 173) oraz w 
„Wędrowcu" (1900, nr 5; tu reprodukcja obra­
zu „W fiordach Lofodenu"). Nałęcz ma lowa ł 
też Tatry, w r. 1898 przysłał na konkurs „Za­
chęty" m.in. obrazy Morskiego Oka i Czarne­
go Stawu. O swych podróżach artystycznych 
wyda ł publikacje książkowe. 

Adam Chowcsński 
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ANDRZEJ PACZKOWSKI 

Przegrana w Dolomitach 
26 lutego 1972 r. udało s ię w Dolomity 5 

uczestników zgrupowania centralnego: Piotr 
Jas iński , Marek Kowalczyk, Janusz Kurczab, 
Wojciech K u r t y k a i Andrzej Paczkowski 
(kierownik). Celem ekipy było pierwsze zimo­
we przejście drogi W. Ph i l i ppa i D. F lamma 
na północno-zachodniej śc ian ie Punta Tissi 
(2992 m) w masywie Civetty. 2 marca zespół 
znalazł s ię w wiosce Listolade (680 m), będą­
cej punktem wyjśc ia do schroniska i m . Tis-
siego (2113 m), z k tórego mia ł nas tąp ić atak. 
Przypomnijmy, że droga Ph i l ippa (VI+), w r. 
1963 przebyta przez J . Kurczaba i R. Szafir­
skiego (T. 1—2/64 s. 14), u w a ż a n a jest za jed-
•ną z najtrudniejszych dróg klasycznych w 
Europie i by ła już atakowana zimą nie mniej 
niż 8 razy '(w tym jedna p róba polska w r. 
1969, T. 2/69 s. 75). 3 marca wyniesiono ok. 
40 kg żywności do schroniska im . Vazzolera 
(1745 m), k t ó r e znajduje się w po łowie drogi 
do Tissiego. 

Pogoda, zmienna dotychczas, uległa gwa ł ­
townemu pogorszeniu i opady śniegu, t rwają­
ce od 4 do 12 marca, za t rzymały całą grupę 
w Listolade. W tej sytuacji uznano, że nie 
ma już szans na przeprowadzenie całej ope­
racji (wyniesienie ok. 150 kg sprzę tu i żyw­
ności, założenie poręczówek i pokonanie dro­
gi) przed końcem sezonu zimowego. P o nara­
dzie pos tanowi l i śmy więc poprowadz ić nową 
drogę na p rze ł aman iu południowej i połud¬
niowo-zachodniej ściany s łynnej Torre Trieste 
(2436 m). 

14 marca, w pierwszy pogodny dzień, w y ­
ruszono do schroniska Yazzolera, wynosząc 
cały posiadany sprzęt (70 k a r a b i n k ó w , 120 ha­
ków, 5 l in , żywność na 2 tygodnie). 16 marca 

ruszyły w ścianę 2 dwójk i : Jas ińsk i i K u r t y ­
ka z założeniem przejśc ia dolnej części ściany 
nowym wariantem, oraz Kowalczyk i K u r ­
czab z zamiarem znalezienia właśc iwego roz­
wiązania par t i i śc iany znajdującej się między 
tzw. półką wyjśc iową (cengia d'atacco), a 
tzw. pierwszą półką. Zespół pierwszy osiągną! 
wspomnianą pó łkę wyjściową, drugi zaś prze­
był 2 wyciągi ponad nią — niestety wypro­
wadza jące nazbyt w prawo. Po dniu przerwy 
wznowiono pene t r ac j ę ściany i znaleziono 
właśc iwy kierunek przejścia. Kolejne wyciągi 
doprowadzi ły do wywieszonego pasa k r u ­
chych żółtych ska ł : okaza ło się, że sprzę t za­
brany z kraju na drogę Ph i l i ppa tu jest nie­
wystarczający (brak n i tów, cienkich haków, 
pętl i) . 

P o uzupełnieniu b r a k ó w w Bel luno i za­
braniu reszty żywności, 21 i 22 marca konty­
nuowano kluczowy wyciąg (19 ni tów) i 24 
podjęto ostateczny atak, zabierając sp rzę t b i ­
wakowy i żywność na 6 dni . Niestety, mimo 
iż wyciąg kluczowy (45 m) został tego dnia 
dokończony, nie znaleziono miejsca na b i ­
wak. Termin ważności wizy i ubezpieczenia 
upływał 28 marca: w tej sytuacji podję to de­
cyzję wycofania s ię ze śc iany i przerwania 
akcji . 27 marca, przy g w a ł t o w n y m z a ł a m a ­
niu pogody, opuszczono schronisko Yazzolera. 
Granicę Polsk i przekroczyl i śmy 30 marca. 

W trakcie wspinaczki zespół śc ianowy 
u t rzymywał łączność ze schroniskiem z pomo­
cą radiotelefonu „Kl imek" . W Belluno grupa 
została, jak zwykle, serdecznie przyjęta przez 
tamtejszych a lp in is tów i opiekuńczego dra 
Piera Rossiego, k tó ry na jej ręce złożył po­
dz iękowania za nadanie mu godności członka 
honorowego K l u b u Wysokogórskiego. 

ANDRZEJ DRESCHER 

Zgrupowanie KDL 1972 
Dziewiąty doroczny obóz a lp in i s tów z K r a ­

jów Demokracji Ludowej, organizowany 
przez Z G K W w oparciu o schronisko przy 
Morsk im Oku, swój dodatni bilans osiągnięć 
zawdzięcza przede wszystkim wspan ia łe j po­
godzie, jaka u t r z y m y w a ł a się w Tatrach przez 
dziesięć dn i w drugiej połowie marca. Osiąg­
nięć tych nie zapowiada ł pierwszy tydzień 
trwania obozu (5—19.111), kiedy s i lny wiatr, 
zachmurzenie i opad śniegu uniemożl iwiały 
podjęcie nie ty lko działalności wspinaczko­
wej, ale nawet szerszej akcj i poszukiwania 
dwóch zaginionych w rejonie Mięguszowiec­

kiego Szczytu t a t e rn ików. W poszukiwaniach 
tych wzię ła udział część uczes tn ików obozu, 
wyrażając na jp ięknie j braterstwo l iny a lp i ­
nistów różnych kra jów. 

N a zgrupowanie p rzyby l i : M . Kr i s sak i D. 
Bakoś (Słowacja), L . Pa len ićek (Czechy), U . 
Jensen, M . Vogel i M . Dietr ich (NRD), K . 
K a r k w i t z i L . B i r o (Węgry), D. C h i v u i M . 
Schenn (Rumunia), T. D ż a m b a z o w i W . Woł-
czew (Bułgaria) , J . Angelov i M . Szanto (Ju­
gosławia). Po l skę reprezentowali A . Sk łodow­
ski, M . Mala tyńsk i i A . Tarnawski . 
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Świe tne warunki śnieżne i bezchmurna po­
goda pozwoliły dokonać szeregu przejść za­
r ó w n o skalnych jak i śnieżno- lodowych. Za 
największe osiągnięcie należy uznać prze jś ­
cie f i lara Kazaln icy z wariantem prostują­
cym, dokonane przez M . Kr i ś śaka i D . B a -
kośa w pół tora dnia (14—15 marca) oraz T. 
Dżambazowa i W. Wołczewa w dwa i pół 
dnia (16—18 marca). Przejście tego drugiego 
zespołu jest najlepszym osiągnięciem alpinis­
tów z Bułgar i i w dotychczasowych ich poby­
tach w Tatrach. Dwójka Kr i ś ś ak i B a -
kos dokona ła t akże przejścia wschodniej 
śc iany Mnicha z Wariantem R w górnej częś­
ci i 3-godzinnego przejścia depresji Niżnich 
Rysów. Komple t zimowych przejść dróg Ła ­
pińskiego i Paszuchy W J otoczeniu kotl iny 
Morskiego Oka zebrał 1 L . Palenicek — 
wschodnią ścianę Mnicha przeszedł z A . Tar­
nawskim, Szpiglasowy Wierch — z J . Angelo-
vem, a. Kazaln icę — z H . Myslivcovą (15 mar­
ca). H . Mysl ivcova z Czechosłowacji jest chy­
ba drugą z kolei kobietą, k tó ra przeszła t ę 
piękną drogę zimą! Wspomniane drogi Ła ­
pińskiego i Paszuchy doczekały się także 
przejść przez innych uczes tn ików: na K a z a l ­

nicy — U . Jensena i M . Vogla, na wschodniej 
ścianie Mnicha — A . Skłodowskiego i M . 
Malatyńskiego. Depres ję Niżnich Rysów prze­
sz l i : M . Szanto i A . Tarnawski , północną ścia­
nę Mięguszowieckiego Szczytu — A . Tarnaw­
ski, K . Kar lowi t z i U . Jensen oraz M . Vogel 
i M . Dietrich. 

Happeningowym wydarzeniem podczas dłu­
żącego się pierwszego tygodnia niepogody by­
ły wieczory przezroczy. Zapoczątkował je J . 
Surdel niezwykle atrakcyjnym pokazem z 
międzynarodowej wyprawy na Mount Eve¬
rest. N ie mniej in teresujące były przezrocza 
M . Kr i ś śaka z czechosłowackiej wyprawy na 
Nanga Parbat w 1971 r. 1 R. Szafirskiego z 
polskiej wyprawy na Kunyang Chhish. W 
jednomyślne j opini i uczes tn ików obozu poka­
zy przezroczy winny stać się s t a łym elemen­
tem spo tkań . 

Osiągnięcia sportowe, urok wie lk ich ekspe­
dycji, św ie tna atmosfera wśród uczestników, 
ich wzajemne poznanie się i wymiana poglą­
dów pozwala ją w odczuciu wyże j podpisane­
go kierownika obozu uznać spotkanie K D L 
1972 za wysoce udane. 

OD ANDÓW PO HINDUKUSZ 
Wszystko poszło na bok. Bieżące nowości 

beletrystyczne, czasopisma, nawet telewizor. 
Ruszyłem na w y p r a w ę ! A ściślej mówiąc — 
na szereg wie lk ich wypraw egzotycznych w 
góry rozrzucone na pięciu kontynentach. K a u ­
kaz, Hindukusz, Pamir , Ał ta j , Ci lo Dagh, Hie -
lo Continental, jaskinie Kuby.. . A wszystko za 
ledwie sto złotych! Nowy, niecierpliwie ocze­
kiwany tom dobrze znanej rzeszy miłośników 
gór serii „W skałach i lodach świata" , tym 

Ruszyłem na wyprawę! 
razem za ty tu łowany „Od A n d ó w po Hima la ­
je",' jest pozycją pod k a ż d y m względem zna­
komitą. Czytając świe tne teksty, oglądając 
p iękne reprodukcje i mistrzowskie mapy Je­
rzego Wal i , oceniając wysoki poziom edytor­
ski dzieła, aż się wierzyć nie chce w trud­
ności, o jakich wspomina zasłużony twórca 
cyklu, dr Kazimierz Saysse-Tobiczyk, w po-
słowiu do I V tomu. 

Wśród w y r ó w n a n y c h pod względem formy 
i treści rozdziałów najlepszy wydaje m i się 
„Noszak" pióra dra Boles ława Chwaścińskie-
go, pełen wewnę t r znego dramatyzmu, jaki 
był udzia łem I Polskiej Wyprawy w Hindu­
kusz w odkrywaniu Nowego i w wyścigu z 
Japończykami . Można by się rozpłynąć w 
komplementach. Książka ich jednak nie po­
trzebuje, jest — co się zdarza nieczęsto — 
bez ma ła wolna od usterek i błędów. Czyta 
ją się jednym tchem, a wracać się będzie do 
niej nie jeden raz, chociażby po to, ażeby 
przerzucając kar tk i jeszcze raz znaleźć się w 
„świecie ponad świa tem" , jak to pięknie okre­
ślił Gaston Rebuffat — w Kaukazie, Hindu­
kuszu, Pamirze, wśród gór Argentyny, w kra ­
inach skał, lodu i przestrzeni, gdzie nie tylko 
pod p iórem Wiktora Ostrowskiego tak pięk­
nie wykwi ta patriotyzm i internacjonalizm. 

Jerzy Kolanlcowski 
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Skalne drogi w Tatrach 

WIELKA T U R N I A 

I w e j ś c i e ś r o d k o w y m k o m i n e m 
w s c h . ś c i a n y : J e r z y Ł a b ę d z k i i 
R y s z a r d M a l c z y k — 19 V I I I 1970 r . 
T r u d n o ś c i V I , czas p r z e j ś c i a 5 g o ­
d z i n . 

D r o g a n a s z a w i e d z i e w y b i t n y m 
ś r o d k o w y m k o m i n e m , p r z e c h o d z ą ­
c y m w g ó r n e j c z ę ś c i w k u l u a r , 
p o m i ę d z y d w i e m a d r o g a m i A n ­
d r z e j a M r o z a (z l e w e j s t r o n y 
M r ó z — "Włodek z 28 V 1964). Z e 
s t o ż k a p i a r g u t r a w i a s t o - s k a l i s t y m 
k o m i n e m p o d p r z e w i e s z k ę . P r z e z 
n i ą ( V I ) , po c z y m w l e w o n a p ł y ­
t ę i p r z e z n a s t ę p n ą p r z e w i e s z k ę 
(VI) n a ł a t w i e j s z y t e r e n p o d d u ­
ż y m i p r z e w i e s z k a m i . S t ą d w p r a ­
w o p ł y t ą (V) n a t r a w i a s t y z a c h ó d . 
Z n i e g o w l e w o n a n a s t ę p n y z a ­
c h ó d , k t ó r y m p o d w i e l k i e t r a w i a ­
ste dep res j e . N i m i do g ó r y (V) 
n a p ó ł k ę p o d k o l e j n ą p r z e w i e s z ­
k ą . P r z e z p r z e w i e s z k ę i l e k k o w 
l e w o (dalej d e p r e s j a m i ) do n y ż y 
( V I ) . S t ą d p r z e z o s t a tn i e s p i ę t r z e ­
n i e (V) do k u l u a r u i n i m (II) 
150 m n a w i e r z c h o ł e k W i e l k i e j 
T u r n i . 

J. ł a b ę d z k i 

WIELKA T U R N I A 

N o w a d r o g a l e w ą c z ę ś c i ą w s c h . 
ś c i a n y : M i c h a ł J a g i e ł ł o i M a r e k 
S z c z ę s n y , 19 X I I 1971. T r u d n o ś c i 
c z ę ś c i o w o V , 9 g o d z i n . 

K i e r u n e k d r o g i w y z n a c z a l e w a 
r a m p a , w z n o s z ą c a s i ę s t r o m o o d 
l ewe j k u p r a w e j . O w ą r a m p ą , 
m i e j s c a m i p o p r z e r a s t a n ą filarkami, 
i d z i e m y a ż do je j k o ń c a . N a s t ę p -

* OK 150m WIERZCHOŁEK 

Rys. Marek Szczęsny 

n ie l e w ą s t r o n ą p r z e z p r z e w i e s z k ę 
i w g ó r ę p o d p r z e w i e s z o n e s k a ł y , 
p o n i ż e j k t ó r y c h t r a w e r s w l e w o 
do b a r d z o s t r o m e g o k o m i n o w a t e -
go z a c i ę c i a . Z a c i ę c i e m , a p o t e m 
k o r y t e m do n y ż y , z k t ó r e j t r a w e r s 
w l e w o p r z e z n i e m a l p i o n o w ą p ł y ­
t ę (6—8 m , n a j t r u d n i e j s z e m i e j s c e ) , 
p r z e w i n i ę c i e p o z a k r a w ę d ź i 
w p r o s t w g ó r ę n a w ą s k ą p ó ł k ę . 
N i ą w l e w o w s k o s w g ó r ę p r z e z 
p r z e w i e s z k ę n a d u ż y t r a w i a s t y t a ­
ras . D a l e j , d o w o l n i e : ż l e b e m z l e ­
wej s t r o n y l u b w p r o s t n a t u r n i c ę 
ł a t w y m z a c h o d e m — k i l k a d z i e s i ą t 
m e t r ó w n a k u l m i n a c j ę W i e l k i e j 
T u r n i . 

D r o g a t y p o w o z i m o w a , e k s p o n o ­
w a n a , a s e k u r a c j a w z a s a d z i e t y l ­
k o ze ś r u b l o d o w y c h w b i j a n y c h w 
t r a w ę . P r z y d o b r y c h w a r u n k a c h 
ś n i e g o w y c h czas p r z e j ś c i a m o ż n a 
z a p e w n e z n a c z n i e s k r ó c i ć . W s p i ­
n a c z k ę r o z p o c z ę l i ś m y o 8.30, s k o ń ­
c z y l i ś m y o 17.30. P o g o d a b y ł a d o ­
b r a , w a r u n k i b . t r u d n e : n a s k a ­
le l o d o w a g l a z u r a , ś n i e g - c u k i e r i 
s z r e ń ł a m l i w a . 

M . J a g i e ł ł o 

Z A W R A T O W A TURNIA 

D r o g a p n . - w s c h . ż e b r e m , o p i s a ­
n a w „ T a t e r n i k u " 1/1971 s. 39 j a ­
k o n o w a , m i a ł a j u ż p r z e j ś c i a 
w c z e ś n i e j s z e , a m i a n o w i c i e : I 
( B C E F ) J a n u s z a J e l e ń s k i e g o i 
R y s z a r d a W . S c h r a m m a , 6 1 X 1956; 
II. J e r z e g o M i t k i e w i c z a i R y s z a r ­
d a W . S c h r a m m a (z w a r i a n t e m 
D ) , 1 4 1 X 1 9 6 1 . K r z y s z t o f D u b i l i s i 
A n d r z e j S k ł o d o w s k i p r z e s z l i o d ­
m i e n n y m i w a r i a n t a m i d o l n ą c z ę ś ć 
ś c i a n y . P r ó b a w e j ś c i a ( A C ) : T y ­
tus C h a ł u b i ń s k i j u n . i J a n S t a -
s z e l , 17 V I I 1932 ( W H P 76). D r o g a 
b . t r u d n a , e k s p o n o w a n a , m i e j s c a ­
m i k r u c h a ; 2 g o d z i n y . 

P n . - w s c h . ż e b r o Z a w r a t o w e j 
T u r n i r o z d z i e l a ś c i a n y : p n . - w s c h . 
i w s c h . Z a c z y n a s i ę o n o o k i l k a ­
d z i e s i ą t m p o n i ż e j s z c z y t u ; w 
g ó r n e j c z ę ś c i t w o r z y d o s y ć o s t r ą , 
l e c z n i e z b y t s t r o m ą k r a w ę d ź (na 
p r a w o o d n ie j b i e g n i e p o t ę ż n a 
t r a w i a s t a r y n n a — ż l e b , k t ó r ą 
p r o w a d z i g ó r n a - c z ę ś ć d r ó g 74 i 
75 W H P ) . W ś r o d k o w e j c z ę ś c i ż e ­
b ro j e s t b a r d z o w y r a ź n e i o b r y ­
w a s i ę w i e l k i m , p o p r z e w i e s z a -
n y m , c i e m n y m u s k o k i e m (na p r a ­
w o o d n i e g o w r z y n a s i ę c z ę ś c i o w o 
p r z e w i e s z o n y k o m i n , s t a n o w i ą c y 
l e w e o g r a n i c z e n i e g ó r n e j c z ę ś c i 
c h a r a k t e r y s t y c z n e g o o g r o m n e g o 
p ł y t o w e g o t r ó j k ą t a do lne j p a r t i i 
p n . - w s c h . ś c i a n y ) . W d o l n e j c z ę ś ­
c i ż e b r o z a t r a c a s i ę i r o z s z e r z a w 
s t r o m ą t r ó j k ą t n ą ś c i a n ę c z o ł o w ą , 
p r z e c h o d z ą c ą da le j w l e w o w 
t r a w i a s t e t a r a s y i z a c h o d y , a z 
p r a w e j s t r o n y o g r a n i c z o n ą d ł u g ą 

r y n n ą , s t a n o w i ą c ą d o l n ą c z ę ś ć 
w s p o m n i a n e g o w y ż e j k o m i n a . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę : 
A l b o ( t rudno , k r u c h o ) : (A) 

R y n n ą z a c z y n a j ą c ą s i ę o 10 m n a 
l e w o o d w e j ś c i a d r o g i 75 W H P 
( , , rysy G o ł c z a " ) , m a j ą c ą w do le 
c h a r a k t e r r o z w a r t e g o z a c i ę c i a , 
40 m a ż p o d j e j s p i ę t r z e n i e . 

(Do tego m i e j s c a m o ż n a t e ż 
d o j ś ć : (B) W e j ś c i e o 30 m ń a 1. 
o d r y n n y . P o c z ą t k o w o w g ó r ę , a 
n a s t ę p n i e z o d c h y l e n i e m w p r a ­
w o t r u d n o i w e k s p o z y c j i , do 
r y n n y p o d je j s p i ę t r z e n i e . ) 

(C) S p o d s p i ę t r z e n i a r y n n y w 
l e w o n a o g r a n i c z a j ą c e j ą ż e b r o i 
n i m 60 m ( k r u c h o ) do m i e j s c a , 
g d z i e r y n n a p r z e k s z t a ł c a s i ę w 
g ł ę b o k i k o m i n . 

A l b o ( d o ś ć t r u d n o ) : (D) W e j ś c i e 
n a z a ł a m a n i u c z o ł o w e j ś c i a n y ż e ­
b r a i w ł a ś c i w e j w s c h . ś c i a n y . 
Ł a t w y m t e r e n e m , p r z e c i n a j ą c po 
k i l k u m d o l n ą c z ę ś ć r y s y , k t ó r ą 
b i e g n i e d r o g a S i a d k a i S t r u m i ł ł y , 
a n a s t ę p n i e d o s y ć d o w o l n i e t r a ­
w i a s t y m i t a r a s a m i i z a c h o d a m i , 
p o p r z e d z i e l a n y m i n i e w y s o k i m i 
ś c i a n k a m i , z o d c h y l e n i e m w p r . 
p o d s p i ę t r z e n i e ż e b r a ( u s k o k ) . 
P o d ś c i a n ą u s k o k u w p r a w o do 
p o c z ą t k u k o m i n a . 

(E) K o m i n e m k i l k a n a ś c i e m po 
c z y m p o n i ż e j w i e l k i e g o p r z e w i e ­
szonego p r o g u w n i m z p o w r o t e m 
w l e w o n a k r a w ę d ź ż e b r a . N i ą 
k i l k a n a ś c i e m w g ó r ę , po c z y m 
t r a w i a s t ą p ó ł k ą 6 m w 1. i r o z ­
c z ł o n k o w a n ą ś c i a n k ą w p r o s t w 
g ó r ę n a t r ó j k ą t n ą p l a t f o r m ę p o d 
o g r o m n y m i p r z e w i e s z k a m i w 
ś c i a n i e u s k o k u ( rodza j n y ż y ) . Z 
nie j t r a w e r s 6 m w p r a w o p r z e z 
o d p ę k n i ę t e b l o k i ( w i e l k a e k s p o ­
z y c j a , l i t a s k a ł a ) n a w y g o d n y 
s t o p i e ń . Z n i e g o p i o n o w ą ś c i a n k ą 
k i l k a n a ś c i e m w g ó r ę p o d k o n i e c 
z o d c h y l e n i e m w p r a w o (b. t r u d ­
no, l i t a s k a ł a ) do p o c z ą t k u r y n n y 
b i e g n ą c e j t u ż n a p r a w o o d k r a ­
w ę d z i u s k o k u . R y n n ą n a w i e r z ­
c h o ł e k u s k o k u ( t r a w i a s t a p l a t f o r ­
m a ) . N a s t ę p n y p i o n o w y u s k o k 
o b c h o d z i m y po p r a w e j s t r on i e , p o 
c z y m ś c i ś l e o s t r z e m ż e b r a n a m a ­
łe s i o d e ł k o p r z e d t r z e c i m n i e w i e l ­
k i m u s k o k i e m (na l e w o w i e l k i 
t r a w i a s t y t a r a s ) . O d l e w e j s t r o n y 
n a o s t r ze ż e b r a p o d u s k o k i e m i 
n i m do m i e j s c a , g d z i e w r a s t a w 
ł a t w y t r a w i a s t y t e r e n p o n i ż e j 
w i e r z c h o ł k a (z p r a w e j s t r o n y w y ­
b i e g a t u ż l e b , k t ó r y m p r o w a d z ą 
d r o g i 74 i 75 W H P ) . 

(F) S t ą d d o w o l n i e z o d c h y l e ­
n i e m w l e w o w p r o s t n a w i e r z c h o ­
ł e k l u b w o d p o w i e d n i m m i e j s c u 
w p r a w o n a p n . g r a ń i n i ą n a 
w i e r z c h o ł e k . 

R. W . Schramm 
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S Z P I G L A S O W Y W I E R C H 

N o w a d r o g a n a p d . - w s c h . ś c i a ­
n i e : E l ż b i e t a W i e r z b i c k a , M a r e k 
N o w i c k i i J a n H o b r z a ń s k i , 30 V I I I 
1971. T r u d n o ś c i V , m i e j s c e H I , 2— 
—3 g o d z i n y . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę m i ę d z y d r o g a ­
m i S k ł o d o w s k i e g o i W H P 457 ( Ł a -
p i ń s k i - P a s z u c h a ) , w m i e j s c u , g d z i e 
s k a ł y s c h o d z ą n a j n i ż e j . W y r w ę w 
o k a p i e (HI ) p o k o n u j e m y z p o m o ­
cą 2 h a k ó w i p ę t l i . D r u g i e s t a n o ­
w i s k o n a w y m y c i u w k s z t a ł c i e 
s t o p y . P r z e b i e g d r o g i o b r a z u j e 
s c h e m a t . 

J. H o b r z a ń s k i 

S K R A J N A N I E W C Y R S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e p n . - w s c h . ś c i a n ą (z 
W i e l k i e g o O g r o d u ) : A n n a O k o p i ń -
s k a , G e r a r d M a ł a c z y ń s k i i M a r e k 
N o w i c k i , 2 V I I I 1971. D r o g a n a d ­
z w y c z a j t r u d n a ( d o l n a g r a n i c a ) . 

Z D o l i n y H U ń s k i e j d r o g ą W H P 
686A do W i e l k i e g o O g r o d u i n i m 
po r u m o w i s k a c h do p o d n ó ż y ś c i a ­
n y . N a p r a w o o d p a s a g ł a d k i c h 
p ł y t w i d o c z n a jes t d u ż a o d s t r z e l o ­
n a t u r n i a . P r a w y m z d w ó c h k o ­
m i n k ó w n a p l a t f o r m ę u je j s t ó p . 
Z l e w e g o s k r a j u p l a t f o r m y p r z e z 
p r z e w i e s z o n ą ś c i a n k ę do k o m i n k a 
o g r a n i c z a j ą c e g o z l e w e j s t r o n y 
w s p o m n i a n ą t u r n i ę . N i m k i l k a n a ś ­
c ie m e t r ó w w g ó r ę p o d s p i ę t r z e ­
n i e , s k ą d w p r a w o n a t u r n i ę ( I V ) . 
S t ą d w i e l k i m r o z w a r t y m z a c i ę ­
c i e m w s k o s w l e w o ( I V ) , a n a ­
s t ę p n i e p r a w y m s k r a j e m o l b r z y ­
m i c h p ł y t ( IV) w g ó r ę n a p i a r ­
ż y s t ą p l a t f o r m ę p o d s t r o m y m p ł y ­
t o w y m z a c i ę c i e m . Z l e w e g o s k r a ­
j u p l a t f o r m y j e s z c z e n i e c o w l e ­
w o n a k a z a l n i c z k ę , a n a s t ę p n i e 
p ł y t k ą d e p r e s j ą , p r z e c h o d z ą c ą w 
p r z e t y k a n ą t r a w k a m i r y n n ę , 3 
d ł u g o ś c i l i n y ( I I—ni ) p o d s t r o m ą 
ś c i a n k ę . P r z e z n i ą s i l n i e w p r a w o 
n a t r a w i a s t ą w i s z ą c ą p l a t f o r m ę n a 
o l b r z y m i m o d s t r z e l o n y m b l o k u 
( I V ) , o s i ą g a j ą c j ą o d p r a w e j s t ro ­
n y . Z n i e j w g ó r ę z o d c h y l e n i e m 

w p r a w o (IV) n a o m s z a ł ą p l a t f o r ­
m ę p o d p r z e w i e s z o n y m i s k a ł a m i . 
S t ą d t r a w e r s z o b n i ż e n i e m w p r a ­
w o p r z e z p ł y t ę do s t ó p s t rome j 
p ł y t k i e j r y n n y z b l o k a m i , k t ó r ą 
w g ó r ę ( V ) n a p l a t f o r m ę . T e r a z 
w p r a w o do r y n n y i w g ó r ę ( IV) 
na s k a l n y z a c h ó d . Z a c h o d e m k i l ­
k a n a ś c i e m e t r ó w w p r a w o i w 
g ó r ę (III) n a g r a ń w p o b l i ż u 
w i e r z c h o ł k a . 

M. Nowicki 

Z A D N I A L I P T O W S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e w s c h . f i l a r e m : A n ­
drze j B o h o s i e w i c z i W ł o d z i m i e r z 
L i p i ń s k i , 1 V I I I 1971. T r u d n o ś c i 
V — , 1.15 g o d z i n y . N a z d j ę c i u d r o ­
ga n r 8. 

F i l a r t e n o p a d a w k i e r u n k u m o ­
r e n y o g r a n i c z a j ą c e j W i e l k i F u r -
k o t n y S t a w W y ż n i . Z p r a w e j j ego 
s t r o n y s p a d a ż l e b , k t ó r y m b i e g ­
n ie d r o g a W H P 779. Ś c i ś l e o s t r z e m 
f i l a r a 50 m (III) n a t r a w i a s t ą p l a t ­
f o r m ę . Z n ie j w g ó r ę t u ż n a l e w o 
o d o s t r z a ( V — ) , a p o t e m z n ó w s a -

• m y m o s t r z e m f i l a r a ( IV , III) — o d 
p l a t f o r m y 40 m . D a l e j c o r a z to 
m n i e j s t r o m y m f i l a r e m o k o ł o 2 
w y c i ą g ó w (II) n a w i e r z c h o ł e k . 

Z A D N I A L I P T O W S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e p r a w ą c z ę ś c i ą w s c h . 
ś c i a n y : A n d r z e j B o h o s i e w i c z i 
W ł o d z i m i e r z L i p i ń s k i , 1 V I I I 1971. 
D r o g a d o ś ć t r u d n a (u d o ł u m i e j ­
sce I V , ś r o d k o w a c z ę ś ć b . ł a t w a , 
g ó r a n ) , 1 g o d z i n a . N a z d j ę c i u 
d r o g a n r 7. 

P o c z ą t e k d r o g i w l i n i i s p a d k u 
w i e r z c h o ł k a . K o m i n e m m i ę d z y 
b i a ł y m i s k a ł a m i do m i e j s c a , g d z i e 
ś c i a n a s i ę s p i ę t r z a (II) . Z l e w e j 
s t r o n y t r a w i a s t e j p l a t f o r m y w g ó ­
r ę k o m i n k i e m , da le j z o d c h y l e ­
n i e m w p r a w o n a s k a l n ą p ó ł k ę , z 
k t ó r e j ś c i a n k ą w g ó r ę ( I V — ) . D a ­
lej w p r a w o do s k a l n o - t r a w i a s t e j 
r y n n y i n i ą w g ó r ę n a ł a t w y te­
r e n . P o t r a w k a c h w k i e r u n k u 
s p i ę t r z a j ą c e g o s i ę w i e r z c h o ł k a (II). 

W Y Ż N I A L I P T O W S K A P R Z E H Y B A 

I w e j ś c i e ż l e b e m p r z e c i n a j ą c y m 
w s c h . ś c i a n ę Z a d n i e j L i p t o w s k i e j 
T u r n i : J e r z y G ł ą b , Z d z i s ł a w P r u ­
s i sz i K r z y s z t o f S k u p n i e w i c z , 
1 V I I I 1971. T r u d n o ś c i I z d w o m a 
m i e j s c a m i I I ; 30 m i n u t . D r o g a 
p r z e b y t a w z e j ś c i u — n a j d o g o d ­
n ie j sze z e j ś c i e z m a s y w u L i p t o w ­
s k i e j T u r n i do D o l i n y F u r k o t n e j . 
N a z d j ę c i u n r 6. 

W ś r o d k o w e j c z ę ś c i w s c h . ś c i a ­
n y Z a d n i e j L i p t o w s k i e j T u r n i , w 
m i e j s c u g d z i e t r a w n i k i p o d n ó ż a 
ś c i a n y p o d c h o d z ą n a j w y ż e j , z n a j ­
du je s i ę w y l o t ż l e b u o g r a n i c z o n e ­
go z l e w e j s t r o n y o g r o m n y m z ę ­
b e m s k a l n y m . Ż l e b e m w g ó r ę 
p rzez d w a 3 - m e t r o w e u s k o k i 
( m i e j s c a d o ś ć t r u d n e ) do k o m i n a 
k o ń c z ą c e g o ż l e b . S t ą d l e w ą ś c i a n ­
k ą ł a t w o n a w y ż e j w z m i a n k o w a ­
n y z ą b s k a l n y . D a l e j ł a t w o t r a ­
w i a s t y m z a c h o d e m w l e w o w skos 
n a g r a ń , k t ó r ą o s i ą g a m y n i e c o n a 
p r a w o o d w c i ę c i a W y ż n i e j L i p t o w ­
sk ie j P r z e h y b y . C z a s z e j ś c i a 15 m i ­
nut . 

Z. Prusisz 

W Y Ż N I A L I P T O W S K A P R Z E H Y B A 

I w e j ś c i e ż l e b e m s p a d a j ą c y m z 
p r z e ł ą c z k i do D o l i n y F u r k o t n e j : 
J e r z y G ł ą b , Z d z i s ł a w P r u s i s z i 
K r z y s z t o f S k u p n i e w i c z , 1 V I I I 1971. 
T r u d n o ś c i I V , 1.30 g o d z i n y (czas 
w e j ś c i a 2 g o d z i n y ) . N a z d j ę c i u 
d r o g a n r 5. 

Ł a t w y m ż l e b e m w g ó r ę do s p i ę ­
t r z e n i a , k t ó r e p o k o n u j e s i ę ś c i a n ­
k ą z p r a w e j s t r o n y ż l e b u ( I V ) . 
D a l e j ł a t w o do n a s t ę p n e g o s p i ę ­
t r z e n i a , p r z e c i ę t e g o k o m i n e m . N i m 
w g ó r ę ( IV) n a ł a t w y t e r e n , k t ó ­
r y m j e s z c z e j e d e n w y c i ą g n a p r z e -
ł ą c z k ę (I—II).. 

Z. Prusisz 

P O Ś R E D N I A L I P T O W S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e w s c h . f i l a r e m : A n ­
drze j B o h o s i e w i c z i W ł o d z i m i e r z 
L i p i ń s k i , 28 V H 1 9 7 1 . I I w e j ś c i e : 
T . D r o z d i T a d e u s z R e w e j 1 V I I I 
1971. T r u d n o ś c i I V , 2 g o d z i n y . N a 
z d j ę c i u d r o g a n r 4. 

F i l a r t e n o p a d a w k i e r u n k u 
W i e l k i e g o S t a w u F u r k o t n e g o N i ż -
n iego , p o ł o ż o n e g o n a c z w a r t y m 
p i ę t r z e D o l i n y F u r k o t n e j . Z p r a ­
wej j e g o s t r o n y s p a d a ż l e b , z a m k ­
n i ę t y u d o ł u p o t ę ż n ą w a n t ą . W e j ­
ś c i e w f i l a r n a l e w o o d w a n t y . 
Jego o s t r z e m o k . 10 m p o d p r z e ­
w i e s z o n ą ś c i a n k ę (III). S t ą d t r a ­
w e r s w l e w o 3 m n a w y s t a j ą c y 
s t o p i e ń ( h a k z p ę t l ą j a k o s t o p i e ń ) 
i w g ó r ę w p r a w o n a p ł y t ę n a 
o s t r z u f i l a r a . O k . 3 m z l e w e j s t r o ­
n y o s t r z a , p r z e z p r z e w i e s z o n ą 
ś c i a n k ę , a p o t e m n a p ł y t y t u ż 
p r z y o s t r z u ( I V ) . D a l e j ś c i ś l e 
o s t r z e m f i l a r a o k o ł o t r z e c h w y c i ą ­
g ó w n a w i e r z c h o ł e k (II, I I I ) . 

P O Ś R E D N I A L I P T O W S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e ś r o d k i e m w s c h . ś c i a ­
n y : A n d r z e j B o h o s i e w i c z i W ł o ­
d z i m i e r z L i p i ń s k i , 31 V I I 1971. 
T r u d n o ś c i I V , 2 g o d z i n y . N a z d j ę ­
c i u d r o g a n r 3. 

W e j ś c i e w ś c i a n ę w m i e j s c u , 
gdz ie g r z ę d a ( o g r a n i c z o n a z p r a ­
wej s t r o n y r y n n ą ) s c h o d z i n a j n i ­
ż e j . B i a ł y m i s k a ł a m i n a t r a w i a s t ą 
p l a t f o r m ę (III). Z n i e j w g ó r ę z 
o d c h y l e n i e m w p r a w o p ł y t o w y m i 
ś c i a n k a m i o k o ł o 30 m , o m i j a j ą c 
t u ż z p r a w e j s t r o n y m a ł y o k a p 
( I V ) . D a l e j d w a w y c i ą g i ś c i ś l e 
o s t r z e m g r z ę d y n a s i o d e ł k o (II— 
III) . Z n i e g o z n i e w i e l k i m o d c h y ­
l e n i e m w p r a w o p ł y t a m i o k o ł o 
30 m n a w i e r z c h o ł e k (III). 

N I Ż N I A L I P T O W S K A P R Z E H Y B A 

I w e j ś c i e ż l e b e m z D o l i n y F u r ­
k o t n e j : J e r z y G ł ą b , Z d z i s ł a w P r u ­
s i sz i K r z y s z t o f S k u p n i e w i c z . 
1 V I I I 1971. T r u d n o ś c i I I I , 1 g o d z i ­
n a (czas I w e j ś c i a 1.30 g o d z i n y ) . 
N a z d j ę c i u d r o g a n r 2. 

W s c h o d n i e ś c i a n y S k r a j n e j i P o ­
ś r e d n i e j L i p t o w s k i e j T u r n i r o z ­
d z i e l a w y b i t n y ż l e b s p a d a j ą c y z 
N i ż n i e j L i p t o w s k i e j P r z e h y b y w 
k i e r u n k u m o r e n y z a m y k a j ą c e j 
W i e l k i F u r k o t n y S t a w N i ż n i . Ż l e ­
b e m t y m w g ó r ę ( ł a t w o ) do s p i ę -
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M a s y w L i p t o w s k i e j T u r n i o d s t r o n y D o l i n y F u r k o t n e j (por . T . 1/72 
s. 21): I — S k r a j n a L i p t o w s k a , I I — P o ś r e d n i a L i p t o w s k a T u r n i a , 
I I I — z a d n i a L i p t o w s k a T u r n i a . L . P . — L i p t o w s k a P r z e J ą c z k a . N u m e r y 
d r ó g p r z y o p i s a c h . N r 1 — d r o g a K . G ł a z k a i B . J a n k o w s k i e g o z r . 1969 

(T. 1/70 s. 38). 
Fot. Tadeusz Rewaj 

t r z e n i a w ś r o d k o w e j c z ę ś c i . S p i ę ­
t r z e n i e ( o k o ł o 20 m) p o k o n u j e s i ę 
k o m i n k i e m z l e w e j s t r o n y ż l e b u 
(III). D a l e j d n e m ż l e b u (I—II) n a 
N i ż n i ą L i p t o w s k ą P r z e h y b ę . D r o ­
ga b a r d z o k r u c h a . W ś r o d k o w e j 
c z ę ś c i ż l e b u u t r z y m u j e s i ę w l e ­
cie ś n i e g . 

2. Prusisz 

w y r a ź n e j o s t r o g i s k a l n e j . O k . 50 m 
w g ó r ę t r a w i a s t o - s k a l i s t y m t e r e ­
n e m (I—II) n a p ó ł k ę . W g ó r ę p ł y ­
t ą ( I V ) , p r z e w i e s z k ę o m i j a j ą c z l e ­
w e j , i n i e c o w p r a w o n a n a s t ę p n ą 
p ó ł k ę . W g ó r ę r o d z a j e m p ł y t k i e g o 
k o m i n k a i w j e g o p r z e d ł u ż e n i u z 
l e k k i m o d c h y l e n i e m w l e w o n a 
p l a t f o r m ą z b u d o w a n ą z b l o k ó w . 
O b c h o d z i m y w t e n s p o s ó b b i a ł ą 

p r z e w i e s z o n ą ś c i a n ę , j a k ą o p a d a 
k u n a m w y b i t n a k a z a l n i c z k a w f i ­
l a r z e . D a l e j n i e c o w g ó r ę i n a ­
s t ę p n i e 3 - m e t r o w y m k o m i n k i e m -
r y s ą ( V — ) , p r z e w i e s z k ę o m i j a j ą c 
z l e w e j . T r a w e r s w p r a w o n i e ­
z w y k l e k r u c h y m t e r e n e m n a t r a ­
w i a s t y z a c h ó d , k t ó r y m w z n o s i m y 
s i ę w p r a w o n a w i e r z c h o ł e k owe j 
w y b i t n e j k a z a l n i c z k i . (Zachód 
biegnie dalej w prawo.) T e r a z p o d 
s p i ę t r z e n i e ś c i a n y , n a s t ę p n i e 3 m 
s k o ś n i e w p r a w o , n i e c o w g ó r ę 
p o d p r z e w i e s z o n y b l o k s k a l n y i 
t r a w e r s 2 m w l e w o ( V ) . W g ó r ę 
z o d c h y l e n i e m w l e w o po p ł y c i e 
(IV) do r o d z a j u p ł y t k i e g o k o m i n ­
k a . N i m (V) i ł a t w i e j s z y m i j u ż 
s k a ł a m i n a d u ż y t r a w i a s t o - s k a l i ­
s ty z a c h ó d , p r z e c i n a j ą c y ś c i a n ę . 
Z a c h o d e m k i l k a m w l e w o i 15 m 
s k o ś n i e w p r a w o ł a t w y m i s k a ł a m i 
n a p ó ł k ę . W g ó r ę k o m i n k i e m (IV) 
do p ó ł k i w z n o s z ą c e j s i ę w p r a w o . 
N i ą k i l k a m e t r ó w w p r a w o (nie 
d o c h o d z ą c do s k o ś n e g o o k a p u 
z n a j d u j ą c e g o s i ę t u ż p o d g r a n i ą ) , 
w g ó r ę ś c i a n k ą i t r a w e r s p o d 
p r z e w i e s z k ą w l e w o do z a c i ę c i a . 
N i m k i l k a m e t r ó w w g ó r ę n a g r a ń , 
o s i ą g a j ą c j ą n i e c o p o w y ż e j p i e r w ­
szego ( l i c z ą c o d S z p a r y ) u s k o k u . 

J . Kurczab 

R A M I Ę K R Y W A N I A 

I w e j ś c i e l e w y m f i l a r e m p n . 
ś c i a n y : J a n B a g s i k , A n d r z e j G i e -
r y c h i T a d e u s z P i o t r o w s k i , 30 V I 
1968 r . D r o g a n a d z w y c z a j t r u d n a , 
4 g o d z i n y . 

F i l a r t e n s p a d a do d o l i n y N i e -
w c y r k i z p i e r w s z e j k u l m i n a c j i 
w s c h . g r a n i R a m i e n i a K r y w a n i a , 

S K R A J N A L I P T O W S K A T U R N I A 

I w e j ś c i e l e w y m s k r a j e m ( k o ­
m i n e m ) w s c h . ś c i a n y : R y s z a r d 
P e ł k a i Z d z i s ł a w P r u s i s z , 28 V I I 
1971. T r u d n o ś c i V , H I , 3 g o d z i n y 
(czas p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a 4 g o ­
d z i n y ) . Z o b . z d j ę c i e w „ T a t e r n i ­
k u " 1/1971 s. 29. 

W s c h . ś c i a n ę S k r a j n e j L i p t o w ­
s k i e j T u r n i p r z e c i n a w y b i t n y k o ­
m i n , s p a d a j ą c y z z a t u r n i c z k i w 
p d . g r a n i k u p o d s t a w i e ś c i a n y , 
k i l k a d z i e s i ą t m e t r ó w n a p r a w o od 
ż l e b u p r o w a d z ą c e g o n a O s t r ą 
P r z e ł ą c z k ę . K o m i n e m 2 w y c i ą g i w 
g ó r ę do k o c i o ł k a ( I I I—IV) . S t ą d 
p r a w ą ś c i a n k ą s p i ę t r z e n i a (HI) do 
k o m i n a i da le j w l e w o n a b a l k o ­
n i k z l e w e j strony*. N a s t ę p n i e 
d n e m k o m i n a w g ó r ę 2 w y c i ą g i 
( m i e j s c a m i V ) po c z y m ł a t w o j u ż 
t r a w k a m i n a p r z e ł ą c z k ę w g r a n i . 
S t ą d n a w i e r z c h o ł e k . S k r a j n e j L i p ­
t o w s k i e j T u r n i . 

Z. Prusisz 

Szpara 
P r z e ł ą c z k a nad Korytem 

R A M I Ę K R Y W A N I A 

I • w e j ś c i e p n . - w s c h . f i l a r e m p n . 
ś c i a n y : J u l i a n K l a m e r u s , J a n u s z 
K u r c z a b , W o j c i e c h M y s z k o w s k i i 
J a c e k S z ł u i ń s k i , 14 V I I I 1970. D r o ­
ga n . t r u d n a , ł a d n a l e c z o k r u ­
chej s k a l e (z w y j ą t k i e m n a j t r u d ­
n ie j szego o d c i n k a ) . 3 g o d z . (czas 
I w e j ś c i a 5 12 godz . ) . 

W e j ś c i e w ś c i a n ę o k . 100 m n a 
l e w o od p o c z ą t k u d r o g i R z e p e c ­
k i c h ( W H P 847), p o l e w e j s t ron i e 

Turnia nad 
, Korytem 

P ó ł n o c n e ś c i a n y R a m i e n i a K r y w a n i a i T u r n i n a d K o r y t e m . 1. p n . w s c h . 
f i l a r p n . ś c i a n y R a m i e n i a K r y w a n i a : J . K l a m e r u s , J . K u r c z a b , W . 
M y s z k o w s k i i J . S z ł u i ń s k i , 14 V I I I 1970 ( V ) ; 2. l e w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a ­
n y — J . i Z . R z e p e c c y , 17 V I I 1924 (III), 3. ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y — 
J . K . D o r a w s k i , M . S o k o ł o w s k i i J . A . S z c z e p a ń s k i , 8 I X 1930 ( I V ) ; 
4. od p n . n a P r z e ł ą c z k ę n a d K o r y t e m — z . K l e m e n s i e w i c z i J . M a ś l a n ­
k a , 4 I X 1906 (I) ; 5. l e w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y T u r n i n a d K o r y t e m o r a z 
p n . ś c i a n ą R a m i e n i a K r y w a n i a — J . K o v a f i i k i T . M a s t i h u b a 1955 (V, 
H ) ; 6. l e w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y T u r n i n a d K o r y t e m — I . F i a l a i J . D ' u r a -
na 1963; 7. ś r o d k i e m p n . ś c i a n y — Z . J u r k o w s k i i A . K a n t o w i c z 14 I X 
1960 ( V I ) ; i d e n t y c z n i e l u b z w y p r o s t o w a n i a m i s z l i K . H a u s c h k e i P . 
P o c h y ł y w 1963 r . (V) ; 8. p r a w ą c z ę ś c i ą p n . ś c i a n y — I . D i e ś k a , P . 
D i e ś k a , R . M o c k i L . P a l e n i ć e k , 12—13 I I I 1967 ( V ) . S t r z a ł k ą o z n a c z o n o 

p r z y p u s z c z a l n y k i e r u n e k d r o g i T . P i o t r o w s k i e g o i t o w a r z y s z y . 
Opracowanie i rys. Janusz Kurczab 
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s t a n o w i ą c o g r a n i c z e n i e w ł a ś c i w e j 
p n . ś c i a n y R a m i e n i a K r y w a n i a i 
jej z a ł a m a n i a i d ą c e g o w k i e r u n ­
k u S z p a r y . 

W s k a ł y f i l a r a w c h o d z i m y w j e ­
go n a j n i ż s z y m p u n k c i e . S k a l n o -
t r a w i a s t y m t e r e n e m (II) w p r o s t 
do g ó r y n a w y g o d n ą p l a t f o r m ę . 
Z n i e j k i l k a m e t r ó w w p r a w o i do 
g ó r y z o d c h y l e n i e m w l e w o p r z e z 
s k a l n e ś c i a n k i (III) do p ł y t o w e g o 
z a c i ę c i a . N i m do g ó r y (V) do k o ­
m i n k a z a m k n i ę t e g o p r z e w i e s z o n y ­
m i s k a ł a m i . T u l e k k i t r a w e r s w 
l e w o n a o t w a r t ą ś c i a n ę i n i ą (III) 
w p r a w o do k o m i n k a j u ż p o n a d 
s p i ę t r z e n i e m . D a l e j do g ó r y p o d 
n a s t ę p n y p r ó g , k t ó r y o m i j a m y z 
p r a w e j k r u c h y m i s k a ł a m i ( IV) n a 
s z e r o k ą s k a l n o - t r a w i a s t ą p ó ł k ę . Z 
jej p r a w e g o k o ń c a do g ó r y n a 
t r a w i a s t y z a c h ó d i w p r a w o n a 
os t rze f i l a r a (II) . P ł y t a m i p o d 
pas p r z e w i e s z o n y c h s k a ł , p o d 
k t ó r y m i t r a w e r s w p r a w o (V) i 
k i l k a m e t r ó w do g ó r y n a b l o k i . 
S t ą d w p r a w o z a k a n t i l i t ą s k a ­
łą z l e k k i m o d c h y l e n i e m w l e w o 
n a s i o d e ł k o w f i l a r z e , p o n a d j ego 
s p i ę t r z e n i e m (II). Z s i o d e ł k a w 
p r a w o w z n o s i s i ę s z e r o k i s k a l n o -
t r a w i a s t y z a c h ó d . I d z i e m y n i m do 
k o ń c a i po p r z e k r o c z e n i u g r z ę d y 
o b n i ż a m y s i ę k i l k a m e t r ó w d o 
s t ó p k o m i n a , k t ó r y m do k o c i o ł k a 
p o d p r z e w i e s z o n y m p r o g i e m (II) . 
P r a w ą ś c i a n k ą (V) z s i l n y m o d ­
c h y l e n i e m w p r a w o , do s k a l n e j 
w n ę k i . Z n i e j do g ó r y n a s k a l n ą 
p l a t f o r m ę , k t ó r ą w l e w o (I) do 
jej k o ń c a i w d ó ł z p o w r o t e m do 
w s p o m n i a n e g o k o m i n a ( V ) , j u ż 
p o n a d j ego p r o g i e m . S t ą d n a g r a ń 
i d r o g ą W H P 826 n a w i e r z c h o ł e k 
K r y w a n i a . 

T. Piotrowski 

Ż A B I S Z C Z Y T W Y Ż N I 

R e p r o d u k u j e m y s c h e m a t d r o g i 
r o z w i ą z u j ą c e j p n . - w s c h . f i l a r Ż a ­
b i e g o S z c z y t u W y ż n i e g o — w e d ł u g 
p r z e j ś c i a (d rug iego?) M a r k a F i -

300 M 
WIERZCHOŁEK 

WUP 1080 
r 
P 

Z A Ł U P A — t 

j a ł k o w s k i e g o i J a n a H o l n i c k i e g o , 
10 V I I 1971 (5 g o d z i n ) . P i e r w s z e g o 
(zapewne) p r z e j ś c i a d o k o n a l i i d e n ­
t y c z n y m i l u b z b l i ż o n y m i w a r i a n t a ­
m i J ó z e f N y k a i M a c i e j P o p k o 29 
V I I 1962 — t r u d n o ś c i I V , 2 g o d z i n y . 
Z a p r z e c i ę t n y czas n a l e ż a ł o b y u z ­
n a ć 3—3,5 g o d z i n y . D r o g a o p i s a n a 
w p r z e w o d n i k u W H P o m i j a c a ł e 
t r u d n o ś c i f i l a r a o d l e w e j s t r o n y . 
S k a ł a j e s t l i t a , a s e k u r a c j a d o b r a . 
P r z e j ś c i e z r. 1962 b y ł o w z m i a n ­
k o w a n e w p r a s i e c o d z i e n n e j . 

TURNIA N A D P O L A N Ą 

I w e j ś c i e z a c h . ś c i a n ą (z P o l a ­
n y p o d W y s o k ą ) : J a n K i e ł k o w s k i 
i A d a m U z n a ń s k i , 13 s i e r p n i a 
1967. D r o g a c z ę ś c i o w o d o ś ć t r u d ­
na , z j e d n y m m i e j s c e m I V i d w o ­
m a I I I . 1.30 g o d z i n y . 

W k i e r u n k u P o l a n y p o d W y s o ­
k ą T u r n i a n a d P o l a n ą o p a d a n i e ­
z b y t s t r o m ą , a l e w y r a ź n ą ś c i a n ą , 
w spore j c z ę ś c i p o r o ś n i ę t ą t r a w ą . 
J a k g d y b y p r z e d ł u ż e n i e m d o l n e j 
c z ę ś c i ś c i a n y jes t p r ó g D o l i n y 
S w i s t o w e j . D r o g a n a s z a w i e d z i e 
ś r o d k o w ą c z ę ś c i ą ś c i a n y , a w y z ­
n a c z a j ą d o ś ć w y b i t n y ż l e b . 

Z P o l a n y p o d W y s o k ą p r z e z las , 
a n a s t ę p n i e m i ę d z y k o s ó w k a m i 
do s t ó p ś c i a n y , w m i e j s c u , g d z i e 
w c i n a s i ę w n i ą s t r o m e z a c i ę c i e 
w l i n i i s p a d k u p o d e r w a n e g o o d 
d o ł u ż l e b u . Z a c i ę c i e m (III) n a 
p ó ł ę , n a d k t ó r ą s i ę ono p r z e w i e ­
sza . T u p r z e w i n i ę c i e p r z e z l e w ą 
ś c i a n k ę n a z e w n ą t r z ( IV) i da le j 
p o p r z e z ś c i a n k i i t r a w n i k i o k . 
100 m w g ó r ę (II) n a t r a w i a s t y 
t e ren . N i m w p r a w o do w y b i t n e ­
go j u ż tu ta j ż l e b u i j ego d n e m w 
g ó r ę , p o k o n u j ą c po d r o d z e p r z e ­
w i e s z k ę z z a k l i n o w a n e g o b l o k u 
(III). 

J. K ie łkowski 

F i l a r Ż a b i e g o S z c z y t u W y ż n i e g o . 
A — p r ó b a p r z e j ś c i a ( p ę k n i ę c i e m ) ; 
B — p a s p r z e w i e s z e k . O p r a c o w a ł 
M a r e k F i j a ł k o w s k i . 

Rys. Marek Szczęsny 

Przejścia i obozy w Tatrach 

GDZIE KONSEKWENCJA? 
N o w a d r o g a n a M a ł y m M ł y n a r z u , k t ó r e j p r z e j ś ­

c i a d o k o n a l i w r . 1970 M i c h a ł G a b r y e l , J a n u s z K u r ­
czab i W o j c i e c h K u r t y k a , z d a w a ł a s i ę o t w i e r a ć 
n o w ą e p o k ę w p o k o n y w a n i u t r u d n o ś c i k l a s y c z n y c h 
w T a t r a c h . N i e s t e t y , w p e w n y m sens ie t r a d y c y j n y 
p e s y m i z m o g ó ł u t a t e r n i k ó w z n a l a z ł p o t w i e r d z e n i e w 
p ó ź n i e j s z y c h p o w t ó r z e n i a c h : ze s t o p n i e m V I - f - w 
T a t r a c h n a l e ż a ł o j e szcze p o c z e k a ć . A l e p r a w o z d o ­
b y w c ó w do k l a s y f i k o w a n i a t r u d n o ś c i d r o g i jes t 
n i e p o d w a ż a l n e . W s z y s t k o to n i e b y ł o b y d z i w n e , 
g d y b y n i e f a k t n a s t ę p u j ą c y : o p i s y d r o g i n a M a ­
ł y m M ł y n a r z u u k a z a ł y s i ę n i e m a l j e d n o c z e ś n i e w 
P o l s c e i n a S ł o w a c j i . O p i s o p u b l i k o w a n y p r z e z J a ­
n u s z a K u r c z a b a w „ T a t e r n i k u " 4/1970 s. 178 m a 

w i e l e m i e j s c V I , jes t r ó w n i e ż V I + , n a t o m i a s t o p i s 
w s ł o w a c k i m k a t a l o g u d r ó g b r z m i b a r d z o , a l e to 
b a r d z o s k r o m n i e . K l u c z o w y w y c i ą g s k l a s y f i k o w a ­
n o n a V + , l i c z n e m i e j s c a ( „ T a t e r n i k " V + , V I ) n a 
I V — V . Z d z i w i e n i e m n a p a w a f a k t , ż e t a k ł a t w ą 
( w e d ł u g k r y t e r i ó w W o j c i e c h a K u r t y k i ) d r o g ę a u t o ­
r z y p i e r w s z e g o p r z e j ś c i a z d o b y w a l i p r z e z 3 d n i ! 
E c h , ł z a s i ę w o k u k r ę c i , g d y p o m y ś l e ć , ż e k i e d y ś 
J a n A l f r e d S z c z e p a ń s k i w c i ą g u k i l k u g o d z i n , n i e ­
m a l s p a c e r k i e m „ k o s i ł " p o d o b n e d r o g i — bo i g ó ­
r a t a s a m a , i t r u d n o ś c i n i e w i e l e w y ż s z e . A s w o j ą 
d r o g ą , m o g l i b y z d o b y w c y p r z e d p o d a n i e m o p i s u do 
d r u k u u z g o d n i ć s w o j e z a p a t r y w a n i a n a k l a s y f i k a ­
c j ę ! 

Zbigniew W a c h 
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LETNI O B Ó Z POD W Y S O K Ą MARCHWICZNA - BOBROWIECKA 

iNa p r z e ł o m i e s i e r p n i a i w r z e ś n i a o d b y ł s i ę k o ­
l e j n y o b ó z s z k o l e n i o w o - s p o r t o w y K o ł a K r a k o w s ­
k i e g o K W w T a t r a c h S ł o w a c k i c h — t y m r a z e m n a 
P o l a n i e p o d W y s o k ą . C z t e r n a s t o o s o b o w a g r u p ą k i e ­
r o w a ł a Z o f i a G e r l a c h . Z g o d n i e z z a l e c e n i a m i Z G . 
c z ł o n k o w i e - u e z e s t n i e y o d b y w a l i p o w a ż n i e j s z e w s p i ­
n a c z k i z r e g u ł y w t o w a r z y s t w i e i n s t r u k t o r ó w . 

M i e l i ś m y t y d z i e ń p i ę k n e j , u p a l n e j p o g o d y , p ó ź ­
n ie j j e d n a k z a c z ę ł y s i ę n o r m a l n e f i g l e a u r y , z o p a ­
d e m ś n i e g u w ł ą c z n i e . P o m i m o to d z i a ł a l n o ś ć s z k o -
l e n i o w o - s p o r t o w a r o z w i j a ł a s i ę p o m y ś l n i e . N a j ­
w i ę k s z ą p o p u l a r n o ś c i ą c i e s z y ł y s i ę d r o g i n a G a l e ­
r i i G a n k o w e j i N i ż n i e j W y s o k i e j G i e r l a c h o w s k i e j . 
K a ż d y z u c z e s t n i k ó w o b o z u p r z e s z e d ł p r z e c i ę t n i e 
5—6 d r ó g w s p i n a c z k o w y c h i o d b y ł co n a j m n i e j j e d ­
n ą w y c i e c z k ę p o z n a w c z ą . D o n a j l e p s z y c h o s i ą g n i ę ć 
o b o z u n a l e ż y z a l i c z y ć p r z e j ś c i e w d o b r y m s t y l u 
d r o g i K o w a l e w s k i e g o n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e M ł y n a r ­
c z y k a p r z e z J a c k a J a s i ń s k i e g o i B o g u s ł a w a M a z u r ­
k i e w i c z a o r a z p r z e j ś c i e d r o g i L i p c z y ń s k i e j n a 
C i ę ż k i e j T u r n i p r z e z z e s p ó ł A n d r z e j M a t u s z y k — 
L e s z e k Z a b d y r . 

Leszek Zabdyr 

T Y D Z I E Ń T A T R Z A Ń S K I IAMES 

D o r o c z n y „ h o r o l e z e e k y t y ź d e ń " I A M E S , 47 j u ż z 
k o l e i , o d b y ł s i ę w d n i a c h 8—15 s i e r p n i a 1971 r., 
ł ą c z n i e z o b c h o d a m i 50- lec ia na sze j o r g a n i z a c j i . 
W z i ę ł o w n i m u d z i a ł 567 t a t e r n i k ó w , w t y m 21 z 
P o l s k i , W ę g i e r , R u m u n i i i N R D . D z i e s i ę c i o o s o b o w y m 
s z t a b e m i m p r e z y k i e r o w a ł R o b e r t K u b i n . P o m i e s z ­
c z e n i e t a k i e j l i c z b y u c z e s t n i k ó w n i e b y ł o b y m o ż l i ­
w e bez ż y c z l i w e j p o m o c y T A N A P , k t ó r y n a o k r e s 
s p o t k a n i a z w i ę k s z y ł o 100% p o j e m n o ś ć o b o z o w i s k , 
a nad to u r u c h o m i ł p r z e j ś c i o w o 4 o b o z o w i s k a n o ­
w e . O r g a n i z a t o r o m p r z y s z e d ł z p o m o c ą r ó w n i e ż z a ­
r z ą d H S , k t ó r y do c e l ó w r e c e p c j i o t w o r z y ł s w ą s i e ­
d z i b ę w S t a r y m S m o k o w c u . W r a m a c h t y g o d n i a 
d o k o n a n o o k o ł o 600 w e j ś ć w s p i n a c z k o w y c h z u d z i a ­
ł e m 1800 t a t e r n i k ó w , d w ó j k a Z . B a r t o s i J . L i d ' a k 
p r z e s z ł a g ł ó w n y m g r z b i e t e m T a t r W y s o k i c h (10—17 
V I I I ) . U c z e s t n i c y o t r z y m a l i p a m i ą t k o w e o d z n a k i (w 
3 w e r s j a c h ) , p l a k i e t k i o r a z 8 0 - s t r o n i c o w ą k s i ą ż e c z ­
k ę „ I A M E S 50", o m a w i a j ą c ą h i s t o r i ę S H Z I A M E S . 

Radek Roubal 

AKA W R O C Ł A W 

W o k r e s i e o d 25 g r u d n i a 1971 do 2 s t y c z n i a 1972 
A k a d e m i c k i e K o ł o A l p i n i s t y c z n e p r z y R O Z S P w e 
W r o c ł a w i u z o r g a n i z o w a ł o o b ó z s p o r t o w o - s z k o l e n i o ­
w y p r z y M o r s k i m O k u . K i e r o w n i k i e m b y ł A n d r z e j 
W i l u s z , o b o w i ą z k i i n s t r u k t o r ó w p e ł n i l i M a r e k K ę -
s i c k i i M i c h a ł G a b r y e l , u c z e s t n i k a m i z a ś b y l i : L u ­
c j a n G ó r s k i , J a n u s z K u l i ś , J o l a n t a L a s o t a , A d a m 
G o s , A l e k s a n d e r L w ó w , E w a P a n e j k o , J a c e k W a ­
l i c k i , K r z y s z t o f W i e l i c k i . D l a 4 u c z e s t n i k ó w b y ł to 
p i e r w s z y s e z o n z i m o w y w T a t r a c h , p o s i a d a l i j e d n a k 
o n i p r z y g o t o w a n i e z i m o w e z d o b y t e w Ś n i e ż n y c h 
K o t ł a c h . 

W y j ą t k o w o d o b r e w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e , m i m o 
n i e n a j l e p s z y c h w a r u n k ó w ś n i e g o w y c h (ob lodzen ie 
p ó ł n o c n y c h ś c i a n ) , u m o ż l i w i ł y d o k o n a n i e s ze regu 
p r z e j ś ć , m . i n . t r z y z e s p o ł y p r z e s z ł y p ó ł n o c n ą ś c i a ­
n ę M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u , d w a — l e w y f i l a r 
C u b r y n y . W d n i a c h o d 26 do 31 g r u d n i a M . G a b ­
r y e l i M . K ę s i c k i u c z e s t n i c z y l i w I p r z e j ś c i u z i m o ­
w y m W i e l k i e g o Ś c i e k u K o t ł a K a z a l n i c y , a W i l u s z 
w r a z z M . Ł u k a s z e w s k i m (nie b ę d ą c y m c z ł o n k i e m 
obozu) w d n i a c h o d 31 g r u d n i a do 2 s t y c z n i a d o ­
k o n a l i I p r z e j ś c i a z i m o w e g o d r o g i C h r o b a k a n a p ó ł ­
n o c n e j ś c i a n i e W i e l k i e j T e r i a ń s k i e j T u r n i . 

Andrzej Wilusz 

W d n i a c h 3 i 4 s t y c z n i a 1972 r . A n d r z e j M ł y n a r ­
c z y k i n i ż e j p o d p i s a n y (obaj A K A P o l i t e c h n i k i W a r ­
s z a w s k i e j ) p r z e s z l i g r a ń o d P r z e ł ę c z y M a r c h w i c z n e j 
do B o b r o w i e c k i e j . B i w a k w y p a d ł n a P r z e ł ę c z y T o -
m a n o w e j . W a r u n k i ś n i e ż n e b y ł y i d e a l n e . P r z e s z k a ­
d z a ł n a m j e d n a k s i l n y w i a t r , k t ó r e g o p r ę d k o ś ć 
z m i e r z o n a w t y m c z a s i e n a K a s p r o w y m w y n o s i ł a 
20 m / s e k . w d z i e ń i 25 m / s e k . w n o c y . M i e l i ś m y n a ­
m i o t o r t a l i o n o w y tego t y p u , co u ż y w a n e n a w y p r a ­
w i e w K a r a k o r u m . B a r d z o p r z y d a ł y s i ę k u r t k i p u ­
c h o w e , k t ó r e b y ł y d o s k o n a ł ą o c h r o n ą w d z i e ń p r z e d 
w i a t r e m . Z t y c h t e ż w z g l ę d ó w s ą d z i m y , ż e k o m p ­
l e t y p u c h o w e s ą do tego r o d z a j u p r z e j ś ć l e p s z e a n i ­
że l i s a m e ś p i w o r y . P o n a d t o w a r t o p o s i a d a ć k o m p a s , 
k t ó r e g o b r a k d o t k l i w i e o d c z u l i ś m y p o r u s z a j ą c s i ę 
w e m g l e o d p r z e ł ę c z y R a c z k o w e j do R a k o n i a . 

Marek B a b i ń s k i 

Mamy żal do kolegów Babińskiego i Młynarczyka, 
że nie uszanowali zakazów i próśb Tatrzańskiego 
Parku Narodowego, który zabrania przechodzenia 
grani Miedzianego. Masyw ten jest jednym z głów­
nych w Tatrach Polskich mateczników kozic, dzia­
łalność taternicka jest tu więc słusznie wstrzyma­
na zarówno w zimie, jak i w lecie. Przejście gra­
niowe należało zacząć od Przełęczy Szpiglasowej 
lub Wrót Chałubińskiego. Redakcja 

Z I M Ą W BIAŁEJ WODZIE 

K o ł o P o z n a ń s k i e K W z o r g a n i z o w a ł o w d n i a c h od 
31 s t y c z n i a do 7 lu t ego 1972 o b ó z w s p i n a c z k o w y p o d 
n a m i o t a m i n a P o l a n i e p o d W y s o k ą . W o b o z i e u d z i a ł 
w z i ę l i : A n d r z e j D o b e k , T y t u s D z i ę g i e l e w s k i , W a ­
l e n t y F i u t ( Z a k o p a n e ) , J a n u s z K i w e r s k i , J e r z y M a r ­
c i n k o w s k i ( k i e r o w n i k ) o r a z K a z i m i e r z M u s i e r o w i c z . 
W y n i k i o b o z u ze w z g l ę d u n a k r ó t k i o k r e s t r w a n i a 
n i e s ą d u ż e i l o ś c i o w o , a l e c h y b a n i e z ł e j a k o ś c i o w o . 
D o b e k , F i u t i M u s i e r o w i c z p r z e s z l i p r a w y f i l a r 
p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a n y R u m a n o w e g o (3—5 l u ­
tego) , n a t o m i a s t F i u t , M a r c i n k o w s k i i K i w e r s k i d o ­
k o n a l i p r z e j ś c i a p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j g r a n i H r u b e j 
T u r n i (2 l u t e g o ) . K i w e r s k i i M a r c i n k o w s k i , k t ó r z y 
w s p ó l n i e z z e s p o ł e m A . D o b k a p r z e s z l i R y n n ę B i r -
k e n m a j e r a i z a a t a k o w a l i f i l a r G a n k u , p o n a p o t k a ­
n i u t r u d n y c h w a r u n k ó w ś n i e g o w y c h n a f i l a r z e w y ­
c o f a l i s i ę do Ż l e b u Ś w i e r ż a i p r z e z G a l e r i ę G a n ­
k o w ą p r z e t r a w e r s o w a l i n a W s c h o d n i ą R u m a n o w ą 
P r z e ł ę c z . P r z e j ś c i e f i l a r a R u m a n o w e g o n a l e ż y o c e ­
n i ć s z c z e g ó l n i e w y s o k o , g d y ż z o s t a ł o ono, d o k o n a n e 
w z ł y c h w a r u n k a c h (po o k r e s i e o p a d ó w i p r z y s i l ­
n y m m r o z i e s k a ł a b y ł a o b l e p i o n a w a r s t w ą ś w i e ­
ż e g o ś n i e g u ) . 

Jerzy Marcinkowski 

Z I M Ą W TERINCE 

K o ł o W r o c ł a w s k i e K W w r a z z A k a d e m i c k i m K o ­
ł e m A l p i n i s t y c z n y m p r z y R O Z S P w e W r o c ł a w i u 
z o r g a n i z o w a ł o z i m o w y o b ó z s p o r t o w o - s z k o l e n i o w y , 
k t ó r y o d b y ł s i ę w d n i a c h o d 6 do 19 lu t ego 1972 w 
D o l i n i e P i ę c i u S t a w ó w S p i s k i c h . K i e r o w n i k i e m b y ­
ła W a n d a R u t k i e w i c z , i n s t r u k t o r a m i J a n u s z F e r e ń -
s k i i A n d r z e j W i l u s z , u c z e s t n i k a m i : C z e s ł a w B a j -
s a r o w i c z , R y s z a r d B i e g a n o w s k i , M a r e k B i d z i ń s k i , 
M a r e k K ę s i c k i , B o h d a n N o w a c z y k , A n d r z e j P t a k 
i K r z y s z t o f W i e l i c k i . O p r ó c z t ego w o b o z i e w z i ę l i 
u d z i a ł c z ł o n k o w i e i n n y c h k ó ł K W : S t e f a n i a E g i e r s z -
d o r f f z W a r s z a w y , D a n u t a G e l l n e r i Z b i g n i e w W a c h 
z K a t o w i c , A n i e l a L i z o ń o r a z M a ł g o r z a t a K i e ł k o w -
s k a i M a r e k Ł u k a s z e w s k i z G l i w i c . 

P r z e z k i l k a p i e r w s z y c h i k i l k a o s t a t n i c h d n i o b o ­
z u p o g o d a d o p i s a ł a , l e c z p r z e z 6 d n i s i l n y w i a t r 
i p a d a j ą c y ś n i e g u n i e m o ż l i w i ł y w s p i n a n i e s i ę . U c z e ­
s t n i c y o b o z u d o k o n a l i ł ą c z n i e 17 p r z e j ś ć w s p i n a c z ­
k o w y c h , w t y m k i l k u p i e r w s z y c h z i m o w y c h i p i e r w ­
s z y c h z i m o w y c h p o l s k i c h . D o n a j l e p s z y c h n a l e ż y 
p i e r w s z e z i m o w e p r z e j ś c i e d r o g i P e t r i k a i P e l c a n a 
p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e L o d o w e g o ( C z e s ł a w B a j s a r o w i c z 
i K r z y s z t o f W i e l i c k i , 16—17 l u t e g o ) . D o k o n a n o p o -
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w t ó r z e ń o b u d r ó g P a l e n i ć k a n a p o ł u d n i o w e j ś c i a n i e 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e g o f i l a r a K o p y L o d o w e j , w 
z i m i e p r z e b y t y c h p r z e d t e m t y l k o r a z . P r a w ą z n i c h 
p r z e s z l i 14 l u t e g o F e r e ń s k i i W i l u s z , l e w ą — 18 l u ­
tego B a j s a r o w i c z i W i e l i c k i . W d n i u 18 l u t e g o d o ­
k o n a n o t e ż d w ó c h p i e r w s z y c h p r z e j ś ć z i m o w y c h 
d r ó g n a ś c i a n a c h B a r a n i c h R o g ó w — d r o g i P a l e n i ­
ć k a ( B i e g a n o w s k i , F e r e ń s k i i K ę s i c k i ) o r a z d r o g i 
s y s e l a ( W a n d a R u t k i e w i c z i A n d r z e j W i l u s z ) . 

D o c i e k a w s z y c h p o w t ó r z e ń z i m o w y c h t r z e b a z a ­
l i c z y ć p r z e j ś c i e w t r u d n y c h w a r u n k a c h p ó ł n o c n e j ' 
ś c i a n y P o ś r e d n i e j G r a n i — w do le d r o g ą A P 72, w 
g ó r z e . A P 92 ( B a j s a r o w i c z i W i e l i c k i , 10 l u t e g o ) . Ł a d ­
ne d r o g i z i m o w e n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e K o p y L o ­
d o w e j m i a ł y po k i l k a p r z e j ś ć , m . i n . d r o g a S l a m y 
A P 140 p r z e b y t a z o s t a ł a p r z e z z e s p ó ł k o b i e c y ( D a ­
n u t a G e l l n e r — A n i e l a L i z o ń , 9 l u t e g o ) . 

Z e w z g l ę d u n a to , ż e S c h r o n i s k o T e r y e g o jest 
p o ł o ż o n e w y s o k o i z i m ą t r u d n o d o s t ę p n e , a , ,no-
s i c z e " s c h r o n i s k o w i s ą j e d n o c z e ś n i e a l p i n i s t a m i , p a ­
n u j e t u b a r d z o m i ł a a t m o s f e r a . O t o c z e n i e d o l i n y 
da je d u ż e m o ż l i w o ś c i w s p i n a c z k o w e , z a r ó w n o d l a 
p o c z ą t k u j ą c y c h j a k i z a a w a n s o w a n y c h . D u ż e z n a ­
c z e n i e m a f a k t , ż e d z i a ł a l n o ś ć m o ż n a w z g l ę d n i e 
b e z p i e c z n i e p r o w a d z i ć t a k ż e p r z y n i e n a j l e p s z y c h 
w a r u n k a c h ś n i e ż n y c h . D l a t e g o w a r t o k o n t y n u o w a ć 
o r g a n i z o w a n i e o b o z ó w z i m o w y c h w ł a ś n i e tu ta j , 
n a j l e p i e j w s t y c z n i u l u b l u t y m ze w z g l ę d u n a 
p u s t k i w s c h r o n i s k u . 

W a n d a Rutkiewicz 

ŻABI N IŻNI - KASPROWY 

W d n i a c h 9—14 l u t e g o 1972 r . p r z e s z l i ś m y g r a ń 
P o l s k i c h T a t r W y s o k i c h o d P r z e ł ą c z k i p o d Ż a b i ą 
C z u b ą p o K a s p r o w y W i e r c h . Z a ł o ż y l i ś m y 3 s k ł a ­
d y ż y w n o ś c i i p a l i w a . W e k w i p u n k u m i e l i ś m y m . i n . 
n a m i o t „ G i e w o n t " , u ż y w a n y j a k o p ł a c h t a b i w a k o ­
w a , k o m p l e t y p u c h o w e i m a t e r a c y k i p i a n k o w e . K a ­
l e n d a r i u m (w n a w i a s a c h g o d z i n y ) : 8 I I P r z e ł ą c z k a 
p o d Ż a b i ą C z u b ą (5) — N i ż n i e R y s y (16.15); 9 II 
(7.40—17.30) M a ł a W o ł o w a S z c z e r b i n a ; 10 I I (8—14) 
M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t P o ś r e d n i ; 11 I I (7.30—16) 
M i ę g u s z o w i e c k i S z c z y t ; 12 I I (7—17.30) K o p a n a d 
W r o t a m i ; 13 I I (7.40—16) W a l e n t k o w y W i e r c h ; 14 II 
(7.50—16.30) K a s p r o w y W i e r c h . W s p i n a c z k ę u t r u d ­
n i a ł y o p a d y m a r z n ą c e j m ż a w k i p r z y j e d n o c z e s n e j 
s ł a b e j w i d o c z n o ś c i w d n i a c h 10, 11, 12 i 14 l u t e g o 
o r a z s i l n y w i a t r w d n i a c h 11 i 12 l u t e g o . 

W ł a d y s ł a w W o ź n i a k i M a r c i n Zachar iasiewicz 
AKA Politechniki Warszawskiej 

Nowe drogi w Wysokim Atlasie 

WIELKA IGLA AJUI 

I p r z e j ś c i e p n . ś c i a n ą : Z d z i s ł a w 
P r u s i s z i K r z y s z t o f S k u p n i e w i c z , 
17—18 V I I 1969. T r u d n o ś c i V I , o d ­
c i n k i H 2 , 15 g o d z i n . W y s o k o ś ć 
ś c i a n y o k . 450 m . D r o g a b a r d z o 
e k s p o n o w a n a i w y c z e r p u j ą c a z p o ­
w o d u p o w t a r z a j ą c y c h s i ę n y ż , k t ó ­
re t r z e b a p o k o n y w a ć w p r o s t p r z e z 
o k a p y . S k a ł a m i e j s c a m i k r u c h a . 

D o l n a c z ę ś ć ś c i a n y z a t r a c a s i ę 
w ż l e b i e s p a d a j ą c y m z p r z e ł ę c z y 
m i ę d z y M a ł ą i W i e l k ą I g ł ą . Ż l e ­
b e m o d p i e r w s z e g o s p i ę t r z e n i a o k . 
80 m w g ó r ę , c z ę ś c i o w o V I , d w a 
o d c i n k i H 2 , do m i e j s c a , g d z i e łą­
c z y s i ę o n z k o m i n e m s p a d a j ą c y m 
s p o d w i e r z c h o ł k a W i e l k i e j I g ł y . 
K o m i n e m do m i e j s c a , g d z i e z a t r a ­
c a s i ę , p r z e s z ł o 100 m p i o n o w o w 
g ó r ę p r z e z w ą s k ą p i ę t r z ą c ą s i ę n y ­
ż ę ( b i w a k ) — V m i e j s c a m i V I , 
d w a o d c i n k i H 2 , 3 h a k i . D a l e j s y ­
s t e m e m d e p r e s j i m i n i m a l n i e o d ­
c h y l a j ą c y c h s i ę o d U n i i s p a d k u 
w i e r z c h o ł k a 4—5 w y c i ą g ó w w g ó ­
r ę (III, m i e j s c a V + ) , po c z y m d w a 
w y c i ą g i do w i e r z c h o ł k a (II—III). 

Z. Prusisz 

D Ż E B E L AJUI 

I w e j ś c i e n a n i ż s z y w i e r z c h o ł e k 
w s c h . s z c z y t u ś r o d k i e m p n . ś c i a ­
n y : J o l a n t a L a n g e i M a r i a R e w a j , 
19 V I I 1969. I I w e j ś c i e : Z d z i s ł a w 
P r u s i s z i K r z y s z t o f S k u p n i e w i c z , 

23 V I I 1969. T r u d n o ś c i V , czas 
p r z e j ś c i a 6 g o d z i n . 

Ś c i a n ę p r z e c i n a j ą t r z y p o z i o m e 
t a r a s y . N a p i e r w s z y ' z n i c h w c h o ­
d z i m y o d p o d n ó ż a ź l e k k i m o d ­
c h y l e n i e m w p r a w o , t r u d n o ś c i I— 
II . S t ą d w l e w o p r z e z u s k o k . k o ­
m i n e m (V) n a d r u g i ' t a r a s . "Tu 
n i e c o w p r a w o i k o m i n e m p r z e z 
n a s t ę p n y u s k o k (V) n a t r z e c i t a ­
ras . S t ą d w p r a w o i d e p r e s j ą w 
g ó r ę n a t u r n i c z k ę o p ł a s k i m w i e r z ­
c h o ł k u ( V ) . D a l e j n a g r a ń i n i ą 
do k r a w ę d z i p ł a s k o w y ż u ( t r u d n o ­
ś c i I I - I I I ) . 

U w a g a : p a t r z s z k i c e i z d j ę c i a w 
„ T a t e r n i k u " 3/1969. 

i p ł y t o w y m i ś c i a n k a m i n i e p e ł n e 3 
w y c i ą g i s k o s e m w p r a w o ( I V ) , do 
s z e r o k i e j p r z e p a ś c i s t e j r y n n y . P o 
p r z e j ś c i u 1 w y c i ą g u ( IV , V ) o s i ą ­
g a m y m i e j s c e , z k t ó r e g o r o z c h o ­
d z ą s i ę 2 w ą s k i e ż l e b y . D a l e j l e ­
w y m ż l e b e m (III), a p o p r z e b y c i u 
8 -met rowej p r z e w i e s z k i ( V , V I ) 
w e j ś c i e n a g r a ń i n i ą da le j n a 
p ł a s k o w y ż . 

J. Bryia 

D Ż E B E L T A R H I A 

D Ż E B E L T A R H I A 

I w e j ś c i e p r a w ą g r z ę d ą p n . ś c i a ­
n y : S t e f a n M a t a l e w s k i i F r a n c i ­
s z e k W i e c z o r e k , 21 V I I 1969. T r u d -

Z . Prusisz n o ś c i V , j e d n o m i e j s c e V I , H I . 
C z a s p r z e j ś c i a 5 g o d z i n . D r o g a l i ­
c z y 14 p e ł n y c h w y c i ą g ó w , s k a ł a 
w d o l n e j c z ę ś c i d o ś ć k r u c h a . 

I w e j ś c i e ś r o d k i e m p n . ś c i a n y : 
J ó z e f B r y ł a i A n d r z e j W o ź n i c k i , 
21 V I I 1969. T r u d n o ś c i V , j e d n o 
m i e j s c e V I ; 4 g o d z i n y . 

U p o d n ó ż a ś r o d k a ś c i a n y p r z e ­
b i e g a w p r a w o c h a r a k t e r y s t y c z n a 
r y s a o d ł u g o ś c i o k . 70 m . W e j ś c i e 
w ś c i a n ę w m i e j s c u o d d a l o n y m o 
o k . 60 m w l e w o o d w s p o m n i a n e j 
r y s y . S t ą d w g ó r ę p o l i te j s k a l e 
( I V ) , k i e r u j ą c s i ę l e k k o w p r a w o 
(2 w y c i ą g i ) . D a l e j p o z i o m y 10-me-
t r o w y t r a w e r s w p r a w o , p r z y b l i ­
ż a j ą c y n a s n a o d l e g ł o ś ć o k . 7 m 
o d r y s y . S t ą d s k o ś n i e w l e w o n a 
p ó ł k ę , a n a s t ę p n i e 2 w y c i ą g i w 
g ó r ę ( I V ) . D a l e j s z e r o k ą s z c z e l i n ą 

W e j ś c i e w ś c i a n ę w y b i t n ą g r z ę ­
dą, s t a n o w i ą c ą p r a w e o g r a n i c z e ­
n ie c z o ł o w e j p n . ś c i a n y D ż e b e l 
T a r h i a . G r z ę d ą s t a le w g ó r ę , p r z e ­
w a ż n i e p o p r a w e j s t r on i e , a ż do 
p o t ę ż n e g o o k a p u ( t r u d n o ś c i H I — 
I V , w j e d n y m m i e j s c u V ) . S p o d 
o k a p u w l e w o w y g o d n ą p ó ł k ą , a ż 
n a j e j k r a n i e c . S t ą d s k o ś n i e w g ó ­
r ę 8 m p i o n o w y m z a c i ę c i e m w 
d u ż e j e k s p o z y c j i n a w i e r z c h o k a ­
p u ( t r u d n o ś c i V — V I , h a k j a k o 
c h w y t ) . P o t e m j u ż ł a t w i e j s z y m te­
r e n e m (II—III) d o ś ć d o w o l n i e n a 
p ł a s k o w y ż . 

S. Matalewski 
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Wyprawy w góry egzotyczne 

W G Ó R A C H AFRYKI 

Współpracujący od łat z „Ta te rn ik iem" 
krytyk f i lmowy Aleksander Kwia tkowsk i od­
był w końcu roku 1971 wraz z żoną Zofią 
podróż po Afryce. 22 grudnia weszli oni oboje 
w trakcie dwudniowej wycieczki na Point 
Lenana (4985 m) — trzeci szczyt w masywie 
Mount Kenya, z noclegiem namiotowym w 
Mackinder's Camp n a wysokości 4170 m. 
Wejście nas tąp i ło od południa z doliny Te-
leki, drogą zagospodarowaną i wolną od trud­
ności. W ostatnich dniach grudnia 1971 r. Zo­
fia i Aleksander Kwiatkowscy odbyli 5-dnio-
wą wycieczkę z K i b o Hotel w Marangu na 
brzeg krateru Ki l imandżaro , osiągając go w 
tzw. wierzchołku konwencjonalnym — G i l -
man Point (5863 m). Trudne warunk i śniego­
we na grani uniemożl iwiły dotarcie do głów­
nej kulminacji , Uhuru Peak (5895 m). Zofia 
Kwia tkowska s t anę ła na K i l imandża ro jako 
druga z kolei Polka . 

N a i z d j ę o i u (Point L e n a n a i s t o j ą c e p a d w i e r z c h o ł ­
k i e m s c h r o n i s k a (4815 rn) . iDroga w e j ś c i o w a w i e d z i e 

s k r a j e m ś n i e g u . 

W ANDACH P E R U W I A Ń S K I C H 

W górach Peru dz ia ła ły ł a t e m 1971 r. 32 
wyprawy alpinistyczne. Osiągnięcia wyprawy 
polskiej znamy (T. 1/72), a oto ciekawsze w y ­
n ik i k i l k u innych: 

23 pięciotysięczniki — wszystko pierwsze 
wejścia — zgarnę ła za jednym zamachem w 
Cordil lera Negruni 8-osobowa Regensburger 
Anden-Kundfahrt 1971. Do sukcesu eksplora­
cyjnego dołączyła ona i sukces sportowy: 

pierwsze przejście trudnej (IV na wysokości 
6000 m) grani północno-wschodnie j I l lampu 
(6380 m) w Cordil lera Real, ukończone 22 
sierpnia przez t ró jkę Heinz Żembsch , Anton 
Putz i Ernesto Sanchez. Zejście granią po łud­
niową, zdobytą w r. 1969 przez ber l ińczyków, 
nie powiodło się. Chr is t l Pfni i r i Helmut 
Seebauer weszli na pobliski Huayna Il lampu 
(6020 m — pierwsze wejście) . Wyprawa „Pe­
ru 1971" z Lozanny działała w Bia łych K o r ­
dylierach Centralnych, zdobywając szczyty 
Palearaju (6152 m), Yanasi lca (ok. 5600 m) i 
Condormina. A t a k na Nevado Chinchey 
(6222 m) za łamał się 150 poniżej wierzchoł ­
ka. Wyprawa australijsko-nowozelandzko-
- a m e r y k a ń s k a (AZNUS) dokonała w połowie 
czerwca krzyżowego trawersowania Huasca-
ranu (częściowo nowymi drogami), zaś gru­
pie a lpinis tów amerykańsk i ch udało się wy­
tyczyć nową drogę s łynną północną ścianą 
Huandoy. Źródła : „DAV-Mit te i lungen" 1/1972 
s. 38 i 2/1972 s. 91, „Dle A l p e n " 1/1972 s. 
57—64 (mapa!) i „Alp in i smus" 4/1972 s. 52. 

SPOD FUJ1SAN W G Ó R Y Ś W I A T A 

Alpiniści japońscy zorganizowali w r. 1971 
nie mniej niż 65 wypraw zagranicznych, z 
tego 22 w Himalaje Nepalu, 11 w Karakorum, 
tyleż samo w Hindukusz, 7 na Alaskę, 2 w 
Andy. Wśród zdobytych w tym roku przez 
nich szczytów znajdują się m. in . Manaslu 
(od wschodu), Gangapurna, T i r icz M i r , Udren 
Zom, B u n i Zom, Ojos del Salado i inne. W y ­
prawy japońskie cechuje wysoka wypadko­
wość i stosunkowo niska efektywność — dla 
p rzyk ładu : z 22 wypraw w Himalaje tylko 
3 osiągnęły zamierzone cele (15°/o). Oryginal­
ny program mia ła 5-osobowa wyprawa, k tó ­
ra działała w otoczeniu Everestu: jej zada­
niem było wyłącznie poszukiwanie ś ladów 
yeti. 

MAKALU 1971 

23 kolumny i ok ładkę poświęciło czasopis­
mo „La Montagne" (decembre 1971) na o m ó ­
wienie przebiegu wyprawy francuskiej na 
Maka lu (T. 3/71' s. 128 i 4/71 s. 178). Spra­
wozdanie sk łada s ię z nas tępujących t eks tów: 
I. Od pomysłu do obozu II ( R Paragot); II. 
Droga k u górze (B. Mellet) ; III. Szczyt (Y. 
Seigneur); IV . Zwycięs two całej ekipy (R. 
Paragot); V . Wyposażenie i sprzęt , aklimaty­
zacja i żywność (J. P. Paris). Ar tyku ły i lus­
truje 50 ładnych zdjęć oraz histogram dla 
trójki szturmowej, z k tórego niedwuznacznie 
wyn ika wyją tkowa ak tywność Seigneura w 
trakcie całej wyprawy. (Podobny przegląd 
graficzny dla naszej ekspedycji w Karako­
rum opracował Andrzej Kuś.) 
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K T Ó R Y W Y Ż S Z Y ? 

Problem najwyższych szczytów Ameryk i 
źródłowo omówi ł w „Ta te rn iku" 3—4/1956 
s. 140—151 i 158—161 jeden z najlepszych 
znawców spraw górskich zachodniej półkul i , 
Wi to ld H . Paryski . Jak wyn ika z zamieszczo­
nego w „Alp in i smus" a r tyku łu F . B . Kirbusa , 
konkurencja wysokościowa między szczyta­
mi Aconcagua i Ojos del Salado nadal trwa, 
a źródłem ponawia jących się podej rzeń jest 
ciesząca s ię dobrą opinią Operation Naviga-
tion Chart 1 :1 000 000 Sił Powietrznych U S A . 
A b y s p r a w ę ostatecznie wyjaśnić , na przeło­
mie lat 1971/72 w y s ł a n o pod kierownictwem 
J . C . Patituciego ekipę pomia rową w masyw 
Ojos del Salado, k t ó r a ma ustal ić jego w y ­
sokość z b łędem w granicach 1 metra. P rzy­
pomnijmy, że w tym roku u p ł y w a 75 lat od 
pierwszego wejśc ia na Aconcagua (Matthias 
Zurbriggen, 14 stycznia 1897) i 35 lat od 
pierwszego wejśc ia na Ojos del Salado (Jan 
Al f red Szczepański i Justyn T. Wojsznis, 26 
lutego 1937). Drugim polskim wejśc iem na 
Ojos uczciła tę rocznicę wyprawa speleolo­
giczna kierowana przez Macieja Kuczyń­
skiego. 

Z WIELKICH G Ó R 

•fr P Z W S p r z y g o t o w u j ą w y d a n i e . k s i ą ż e c z k i B e r ­
n a r d a U c h m a ń s k i e g o „ P o l a c y w g ó r a c h P a i m i r o -
A ł a j u " . M a s i ę o n a u k a z a ć w s e r i i g e o g r a f i c z n e j 
„ Z g l o b u s e m " . 

•j!r P i e r w s z a c h o r w a c k a w y p r a w a w H i m a l a j e z d o ­
b y ł a 3 g r u d n i a 1971 r . b e z i m i e n n y s z c z y t o w y s o ­
k o ś c i 5100 m g r u p i e A n n a p u r n y . „ N a a e P i a n i n o " 
11—12/1971. 

L i n d e x - R e i s . e n G m b H M o n a c h i u m o r g a n i z u j e 
p r z y w s p ó ł p r a c y . „ I n t u r i s t a " i „ A e r o f ł o t a " , w y c i e c z ­
k i i .obozy g ó r s k i e w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m — „ w 
k a ż d y m t e r m i n i e i w k a ż d y m r e j o n i e " . 

•it J u ż t r z y p a n i e o s i ą g n ę ł y w i e r z c h o ł e k N o s z a k a 
(7492 m ) : w r . 1:969 A m e r y k a n k a , a w 1971 — d w i e 
A u s t r i a c z k i ( w d w ó c h r ó ż n y c h w y p r a w a c h ) . 

-j?r M i e s i ę c z n i k „ D e r B e r g s t e i g e r " z a m i e s z c z a w 
n u m e r z e 12/1871 l i s t ę 42 s z c z y t ó w ś w i a t a — n a j ­
w a ż n i e j s z y c h z p u n k t u w i d z e n i a g e o g r a f i i i a l p i ­
n i z m u . P o l a c y p y l i n a o k o ł o 18 z n i c h , z a ś n a 
d w a W e s z l i j a k o w o g ó l e p i e r w s i . (Mount K o ś c i u s z ­
k o i O jos d e l .Salado) . 

tSt C o r a z t o w i ę c e j b i u r i o t n i c z y c h izarjmuje s i ę 
a r a n ż o w a n i e m w y c i e c z e k a l p i n i s t y c z n y c h w g ó r y 
e g z o t y c z n e . C e l a m i s ą w u l k a n y M e k s y k u , K i l i m a n ­
d ż a r o , M o u n t M c K i n l e y , n i ż s z e s z c z y t y H i m a l a ­
j ó w , w i e r z c h o ł k i C o i r d i l l e r a v i l c a m o t a i t p . W .s tycz­
n i u 6 u c z e s t n i k ó w t a k i e j W y c i e c z k i <w t y m 2 p a ­
n i e ) s t a n ę ł o n a w i e r z c h o ł k u A c o n c a g u a . 

K w a r t a l n y ze szy t „ D i e A l i p e n " (1/1972) z a ­
m i e s z c z a d u ż y s p r a w o z d a w e z o - p o l e m i c z n y a r t y k u ł 
N o r m a n a , G . Dyh . r en fu . r t ha z n i e u d a n e j M i ę d z y ­
n a r o d o w e j W y p r a w y .na E v e r e s t 1971 ( I H E 71). 
R o z p r a w i a , s i ę .on d o ś ć p r z e k o n y w a j ą c o z l i c z n y m i 
s t a w i a n y m i m u z a r z u t a m i . J e d n ą z i l u s t r a c j i .re­
p r o d u k u j e m y ma 3 s t r o n i e o k ł a d k i . 

-fc P i ę k n y s z c z y t i P u m o r i (7145 m ) , w r . 1962 z d o ­
b y t y w s c h o d n i m g r z b i e t e m p r z e z w y p r a w ę iszwa.j-
c a r s k o - n d e m i e c k ą , b ę d z i e j e s i e n i ą 1972 r . c e l e m w y ­
p r a w y f r a n c u s k i e j p o d k i e r o w n i c t w e m Y v e s P o l -

l e t J V i l l a , r d a , Z a a t a k u j e ona , i lSOO-metrowy f i l a r p o ­
ł u d n i o w y . „Alpinismus" i/1972 s. 46 

•fr 40 ł a t t e m u , w r . 1932, n i e m i e c c y r o b o t n i c y -
- a l p i n i ś c i z o r g a n i z o w a l i w y p r a w ę w K a u k a z . S p o ­
ś r ó d 12 u c z e s t n i k ó w 8 n a l e ż a ł o d o V K A D r e s d e n , 
a 4 d o T V „ N a i t u r f i r e u n d e " . W y n i k i b y ł y i m p o n u ­
j ą c e : . zdoby to . ł ą c z n i e 4.1 s z c z y t ó w , z tego. o k o ł o 30 
po r a z p i e r w s z y . (Po p o w r o c i e p r z e p r o w a d z o n o sze­
r o k ą a k c j ę o d c z y t o w ą , i n f o r m u j ą c s p o ł e c z e ń s t w o 
n i e t y l k o o s u k c e s a c h g ó r s k i c h , a l e t a k ż e o p o ­
s t ę p a c h . b u d o w n i c t w a s o c j a l i z m u .z (Z.SRR. 

•fr O d d a w n a s z t u r m o w a n y s ą s i a d ' F i t z R o y — 
C e r r o R i n e o n w P a t a g o n i i — d o c z e k a ł s i ę w r e s z ­
c ie w e j ś c i a . : 23 Lu tego 1.972 r . z d o b y l i go C a r l o s 
C o m e s a n a i I s m a e l P a l m a . N o w e g o w e j ś c i a n a 
F ó t z R o y ( d o k o n a ł a , p o d k o n i e c r o k u . 1971 w y p r a ­
w a w ł o s k a ( f i l a r e m w s c h o d n i m ) . 

•fc M a j o w y z e s z y t m i e s i ę c z n i k a „ A l p i n i s m u s " 
p r z y n o s i ł a d n i e i l u s t r o w a n y a r t y k u ł J e r z e g o H a j -
d u k i e w i c z a o z d o b y c i u M a l u b i t i n g a . 

D o u g l a s S c o t t k i e r o w a ł 9 - o s o b o w ą a n g l o - a m e -
r y k a ń s k ą B a f f i n I s i a n d E x p e d i t i o n 1971., . k t ó r a . k o n ­
t y n u o w a ł a z a p o c z ą t k o w a n ą w l a t a c h 11953 ( P . D . 
Ba i rd) , , 1961 1 1963 (P . D . .Ba i rd ) e k s p l o r a c j ę a l p i ­
n i s t y c z n ą s t r z e l i s t y c h g r a n i t o w y c h g ó r n a p ó ł ­
w y s p i e C u m b e r l a n d ( k a n a d y j s k a A r k t y k a ) . M i m o 
z ł e j p o g o d y d o k o n a n o w e j ś ć n a 8 d z i e w i c z y c h 
s i z c z y t ó w — n a n i e k t ó r e ś c i a n a m i d o 1300 .m w y ­
s o k o ś c i , b i w a k u j ą c w h a m a k a c h . 

-£r W s t a r a c h o w i c k i e j g a z e c i e z a k ł a d o w e j „ B u d u ­
j e m y s a m o c h o d y " ' U k a z a ł s i ę a r t y k u ł o p o d r ó ż y 
„ S t a r a , 29" z P o l s k i d o P a k i s t a n u z b a g a ż e m w y ­
p r a w y K W „ H l m a l a j e - K a r a k o r u m 71" . O b e c n i e 
„ S t a r " o d b y w a k o l e j i n ą p r ó b ę — z w y p r a w ą s p e ­
l e o l o g i c z n ą K W w A n d y . 

•fr Z e s z y t 1—2/1972 c z a s o p i s m a „ N a ś e p l a n i n e " 
z a w i e r a o b s z e r n e s p r a w o z d a n i e iz I c h o r w a c k i e j 
W y p r a w y n a G r e n l a n d i ę (7 l i p c a d o 28 s i e r p n i a ) . 
K i e r o w a ł n i ą i n ż . J e r k o K Ł r i g i n , a g ł ó w n y m s u k ­
c e s e m s t a ł o , s i ę p i e r w s z e w e j ś c i e tna s z c z y t I n -
go l s f . j ae ld .(ok. 2560 m , 4 o b o z y , t r u d n o ś c i I V — V 
w d u , ż v m n a g r o m a d z e n i u ) . W y p r a w a , k o s z t o w a ł a 
68 800 d i n a r ó w . 

tV K w i e t n i o w y n u m e r „ D e r T o u r i s t " ( N R D ) z a ­
m i e s z c z a d u ż y a r t y k u ł w ł a s n y o w y p r a w i e K W 
w K a r a k o r u m w (1871 r . „ P o k o n a n i e p r z e z p o l s k i c h 
a l p i n i s t ó w Kfalaingyamg K i s h a s t a n o w i j e d n o z 
n a j w i ę k s z y c h d o k o n a ń . a l p i n i s t y c z n y c h o s t a t n i c h 
c z a s ó w " — c z y t a m y w z a k o ń c z e n i u . 

GRUDNIOWCY 

Szwajcarzy P. Etter, U . Gantenbein oraz 
A . i E . Scherrerowie, znani nam z pierwszych 
zimowych przejść północno-wschodnie j ściany 
Weisshornu (29—30 grudnia 1969) i pó łnocno-
-wschodniej ściany Finsteraarhornu (21—.22 
grudnia 1970), wpisal i na swoje konto nowe 
piękne osiągnięcie: pierwsze zimowe przej­
ście potężnej i trudnej technicznie wschod­
niej ściany Zinalrothornu (27—28 grudnia 
1971 r.). N a uznanie zasługuje świe tny styl 
wszystkich trzech przejść, dokonanych w naj­
krótsze dni roku, a t akże ambitny dobór ce­
lów — nie z punktu widzenia ich war tośc i 
reklamowych, lecz czysto alpinistycznych. 
Wszyscy alpiniści są członkami Klet terclub 
Alpstein, a trzej — przewodnikami górskimi. 

81 http://pza.org.pl

http://Dyh.renfu.rtha


Wypadki i ratownictwo 

O d p o w i e d z i a l n o ś ć prawna 

W A u s t r i i m i a ł m i e j s c e c i e k a w y p r e c e d e n s o w y 
p r o c e s w z w i ą z k u ze ś m i e r c i ą t u r y s t k i a l p e j s k i e j 
w r e j o n i e T r a u s t e i n w s k u t e k z e r w a n i a s i ę m e t a l o ­
wej l i n y , u b e z p i e c z a j ą c e j e k s p o n o w a n ą ś c i e ż k ę . 
O d p o w i e d z i a l n o ś ć s p a d ł a n a s p o ł e c z n e g o f u n k c j o ­
n a r i u s z a T V D i e N a t u r f r e u n d e , z a j m u j ą c e g o s i ę 
k o n s e r w a c j ą s z l a k ó w . S ą d z a s i ę g n ą ł o p i n i i w y b i t ­
nego s p e c j a l i s t y , a d w o k a t a d r a H e r m a n n a H i l t -
s ehe ra z V A V O , k t ó r y s t w i e r d z i ł , ż e s z t u c z n e 
ś r o d k i i u b e z p i e c z e n i a n a d r o g a c h g ó r s k i c h w i n n y 
b y ć p r z e z u ż y t k o w n i k ó w t r a k t o w a n e n a r ó w n i 
z n a t u r a l n y m i i w c z a s i e w s p i n a c z k i c z y w ę d r ó w ­
k i s k r u p u l a t n i e s p r a w d z a n e , m o g ą one b o w i e m 
u l e c u s z k o d z e n i u w s k u t e k c z y n n i k ó w i n n y c h n i ż 
z u ż y c i e , j a k n p . s p a d a j ą c e k a m i e n i e , w y ł a d o w a n i a 
e l e k t r y c z n e i t p . S ą d o p a r ł s i ę n a z d a n i u b i e g ł e g o 
i o d d a l i ł s k a r g ę , co a u s t r i a c k i e t o w a r z y s t w a g ó r ­
s k i e p r z y j ę ł y z d u ż ą u lgn : ź l e b y ł o b y , g d y b y o f i a r ­
n i s p o ł e c z n i d z i a ł a c z e m i e l i b y ć o b a r c z a n i o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ą z a tego r o d z a j u n i e z a w i n i o n e p r z e ­
w i n i e n i a . 

Sygnały ziemia — powietrze 

D o p r o w a d z e n i a a k c j i r a t u n k o w y c h i p a t r o l i 
g ó r s k i c h c o r a z p o w s z e c h n i e j u ż y w a n e są w A l p a c h 
h e l i k o p t e r y i a w i o n e t k i : w y s z u k u j ą one z a g i n i o ­
n y c h , u s t a l a j ą m i e j s c e p o b y t u t y c h , k t ó r z y u t k n ę ­
l i w ś c i a n a c h , t r a n s p o r t u j ą r a t o w n i k ó w i r a n n y c h . 
T r a g e d i a D e s m a i s o n a i G u o s s e a u l t a n a G r a n d e s 
J o r a s s e s (T. 2/71 s. 67) p o t w i e r d z i ł a k o n i e c z n o ś ć 
p r z y s w o j e n i a sob ie p r z e z w s z y s t k i c h a l p i n i s t ó w 
k o d u s y g n a ł ó w s ł u ż ą c y c h do p o r o z u m i e w a n i a s i ę 
z p i l o t a m i , z k t ó r y c h d w a p o d s t a w o w e p o k a z u j ą 
nasze r y s u n k i . K a ż d y s y g n a ł p o w i n i e n b y ć p r z e k a ­
z y w a n y w p o z y c j i s t o j ą c e j , a r a m i o n a m u s z ą b y ć 
n i e r u c h o m e p r z e z c a ł y czas j ego „ n a d a w a n i a " . 
„ L a M o n t a g n e " u p o m i n a , a b y n i e s t o s o w a ć ż a d ­
n y c h s y g n a ł ó w i z n a k ó w do p o r o z u m i e w a n i a s i ę 
z k o l e g a m i w i n n y c h ś c i a n a c h c z y d o l i n a c h , c h y ­
b a po to, a b y z a ż ą d a ć p o m o c y . N a l e ż y t e ż u w a ż ­
n i e m a n i p u l o w a ć l a t a r k a m i c z o ł o w y m i , a b y n i e 
s p o w o d o w a ć f a ł s z y w y c h a l a r m ó w n o c n y c h , czego 
p r z y k ł a d y z n a m y t a k ż e z T a t r . J e ś l i c h o d z i o w e z ­
w a n i a z i e m i a - z i e m i a , w A l p a c h o b o w i ą z u j e r ó w ­
n i e ż s y g n a ł „ s z e ś ć r a z y n a m i n u t ę " . 

Andrzej Paczkowski 

P o t r z e b u j e m y p o - N i e p o t r z e b u j e m y 
m o c y . „ T a k " w o d - p o m o c y . „ N i e " w 
p o w i e d z i n a p y t a n i e . o d p o w i e d z i n a p y t a ­

n i e 

Wypadek na Alam Kuh 

W y p a d e k (T. 1/72 s. 13) n a s t ą p i ł d r u g i e g o d n i a 
w s p i n a c z k i o godz . 11 po p o k o n a n i u 2/3 w y s o k o ś c i 
ś c i a n y . R y s z a r d W r o n a , z n a j d u j ą c y s i ę w r a z z 
A n d r z e j e m M a r c z a k i e m i K r z y s z t o f e m W i e t e s k ą 
n a g ó r n y m s t a n o w i s k u , w y r w a ł s ł a b o o s a d z o n y 

h a k i p o l e c i a ł n a c a ł ą d ł u g o ś ć 40 -met rowe j l i n y , 
z a t r z y m u j ą c s i ę n a h a k u a u t o a s e k u r a c y j n y m M a r ­
c z a k a . O w y p a d k u z o s t a ł a n a t y c h m i a s t p o w i a d o ­
m i o n a b a z a . P o n i e w a ż w y c o f a n i e s i ę z e s p o ł u z j a z ­
d a m i b y ł o r y z y k o w n e , a p o s z k o d o w a n y m ó g ł s i ę 
p o r u s z a ć o w ł a s n y c h s i ł a c h , p o z o s t a ł a m o ż l i w o ś ć 
w y j ś c i a p r z e z w i e r z c h o ł e k . J e s z c z e tego s amego 
d n i a M a r c z a k i W i e t e s k a z a p o r ę c z o w a l i d a l s z e 3 
w y c i ą g i , d o c h o d z ą c do p ó ł k i b i w a k o w e j 40 m o d 
s z c z y t u , n a t o m i a s t B u d n y , M a l a t y ń s k i , R u s i e c k i 
i S w i d e r s k i w e s z l i n a s z c z y t d r o g ą S t e i n a u e r a 
i r z u c i l i z n a j d u j ą c y m s i ę w ś c i a n i e k o l e g o m l i n ę 
p o r ę c z o w ą . N a s t ę p n e g o d n i a c a ł y z e s p ó ł ś c i a n o w y 
k o r z y s t a j ą c z r o z p i ę t y c h p o r ę c z ó w e k o s i ą g n ą ł 
g r a ń . 

W p r z e k r o j u c a ł e j a k c j i n i e o c e n i o n e u s ł u g i o d ­
d a ł y n a m r a d i o t e l e f o n y „ E c h o " f i r m y W a r e l . P r a ­
w i e c a ł y cza s m i e l i ś m y t r ó j s t r o n n ą ł ą c z n o ś ć r a d i o ­
w ą b a z a — ś c i a n a — s z c z y t . Ł ą c z n o ś ć p o p r a w i a ł a 
s i ę p o z a c h o d z i e s ł o ń c a , n a t o m i a s t w czas i e d n i a 
w y s t ę p o w a ł y n i e k i e d y n i e w i e l k i e c i e n i e r a d i o w e . 
N a t o m i a s t c a ł k o w i c i e n i e z d a ł e g z a m i n u s p o s ó b 
w y p r o w a d z a n i a r a n n e g o po d w ó c h l i n a c h , z a l e c a ­
n y w p o d r ę c z n i k a c h — m . i n . w „ A l p i n i z m i e " M . 
P o p k i (s. 197). M e t o d a t a w y m a g a s z t y w n y c h n i e -
r o z c i ą g l i w y c h l i n , m y n a t o m i a s t d y s p o n o w a l i ś m y 
l i n a m i z w ł ó k i e n s z t u c z n y c h . 

Kazimierz Jacek Rusiecki 

W y p a d e k p o d H i ń c z o w ą P r z e ł ę c z ą — s z k i c s y t u a ­
c y j n y w e d ł u g i n f o r m a c j i J a n a B a g s i k a . W y k r o p k o -
w a n o p l a n o w a n ą d r o g ę p o w r o t u . M . T . — M i ę g u s z o ­

w i e c k a T u r n i a c z k a . 

Tragedia pod H i ń c z o w ą Przełęczą 

W d n i a c h o d 3 dp 5 m a r c a 1972 r . A n d r z e j B o b e r , 
c z ł o n e k z w y c z a j n y K o ł a K a t o w i c k i e g o K W i S te ­
f a n S z a f r u g a , c z ł o n e k u c z e s t n i k K o ł a G l i w i c k i e g o 
K W , d o k o n a l i d r u g i e g o p r z e j ś c i a z i m o w e g o d r o g i 
U c h m a ń s k i e g o i S u r d e l a n a w s c h o d n i e j ś c i a n i e 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u ( b y ł o to r ó w n o c z e ś n i e 
p i e r w s z e p r z e j ś c i e w o k r e s i e z i m y k a l e n d a r z o w e j ) . 

W o b e c n i e s p r z y j a j ą c e j p o g o d y , k o l e d z y p r z e b y ­
w a j ą c y w s c h r o n i s k u p r z y M o r s k i m O k u p o d e s z l i 
5 m a r c a p o d ś c i a n ę i n a w i ą z a l i z d w ó j k ą k o n t a k t 
g ł o s o w y . Z r o z m o w y w y n i k a ł o , ż e z e s p ó ł c zu j e s i ę 
dob rze , m y ś l i s k o ń c z y ć d r o g ę j e s z c z e tego s a m e g o 
d n i a i z e j ś ć p r z e z C u b r y ń s k ą P r z e ł ą c z k ę . M a j e s z ­
cze p a l i w o i n i e c o j e d z e n i a . N i e s t e t y , B o b e r i S z a f ­
r u g a n i e d o t a r l i w o k r e ś l o n y m czas i e do s c h r o n i ­
s k a , a p r o w a d z o n e p o s z u k i w a n i a n i e p r z y n i o s ł y 
ż a d n y c h r e z u l t a t ó w (w ia t r , m g ł a , o p a d y ) . 
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D o p i e r o 12 m a r c a , w n i e d z i e l ę , p r o w a d z ą c y p o ­
s z u k i w a n i a t a t e r n i c y o d n a l e ź l i i c h z w ł o k i 150 m 
p o n i ż e j H i ń c z o w e j P r z e ł ę c z y , p o s t r o n i e p o ł u d ­
n i o w e j . D w ó j k a s p a d ł a t u ż p r z e d d o j ś c i e m do s i o ­
d e ł k a i p o n i o s ł a ś m i e r ć n a m i e j s c u . Z w ł o k i z a ­
b r a ł a H o r s k a s ł u ż b a w n i e d z i e l ę w i e c z o r e m . 

O k o l i c z n o ś c i w y p a d k u n i e u d a ł o s i ę u s t a l i ć . J e g o 
p r z y c z y n ą m o g ł o b y ć p o ś l i z n i ę c i e s i ę j e d n e g o z 
p a r t n e r ó w , p o t k n i ę c i e , c z y n a w e t p o d m u c h w i a t r u , 
k t ó r y s p o w o d o w a ł u t r a t ę r ó w n o w a g i i u p a d e k . 

Jan Bagsik 

Po sezonie alpejskim 

O g r o m n a l i c z b a ś m i e r t e l n y c h w y p a d k ó w , j a k i e 
m i a ł y m i e j s c e l a t e m 1971 r . w A l p a c h (w m a s y ­
w i e M o n t B l a n c h e l i k o p t e r y s t a r t o w a ł y z b a z y w 
B o i s ś r e d n i o 8 r a z y d z i e n n i e ) s p o w o d o w a ł a l i c z n e 
a r t y k u ł y i w y p o w i e d z i p r a s o w e . . Z n a n y p a r y s k i 
t y g o d n i k „ L ' E x p r e s s " o p u b l i k o w a ł w n u m e r z e 1051 
k o m e n t a r z n a t e m a t w y p a d k ó w , k t ó r y m u l e g a j ą 
z a w o d o w i p r z e w o d n i c y . „ A b y z r o b i ć s o b i e n a z ­
w i s k o — c z y t a m y — z d o b y ć k l i e n t e l ę i m ó c ż ą d a ć 
2000 f r a n k ó w z a t u r ę , t r z e b a m i e ć n a k o n c i e w i e l ­
k i e p r z e j ś c i e . S p r z y j a to ś r u b o w a n i u w y n i k ó w p o ­
n a d m o ż l i w o ś c i w s p i n a c z a . P r z e w o d n i k a l p e j s k i 
p r a c u j e w c i ą g u r o k u 5—6 m i e s i ę c y i p r z e z t e n 
czas m u s i z a b e z p i e c z y ć s i ę f i n a n s o w o n a c a ł y r o k : 
s t ą d n i e p r z e s t r z e g a n i e z a w o d o w e g o „ b h p " , z b y t 
c z ę s t e w y c h o d z e n i e w g ó r y , b r a k w y p o c z y n k u , 
r e z y g n o w a n i e z s e l e k c j o n o w a n i a k a n d y d a t ó w n a 
d r o g ę . . . " . , , L ' E x p r e s s " s t w i e r d z a t e ż , ż e u p o w ­
s z e c h n i e n i e s i ę t a l k i e - w a l k i e i w y r a ź n e p r z y ś p i e ­
s zen i e p r o w a d z e n i a a k c j i r a t u n k o w y c h p o c i ą g a j ą 
za s o b ą l e k c e w a ż e n i e n i e b e z p i e c z e ń s t w i p o w s t a ­
w a n i e p r z e ś w i a d c z e n i a , ż e „ p o g o t o w i e n a d e j d z i e 
z a w s z e " . 

Andrzej Paczkowski 

W g ó r a c h Hiszpanii 

G r u p o s de S o c o r r o e n M o n t a n a z e s t a w i a j ą c o ­
r o c z n i e s z c z e g ó ł o w y b i l a n s w y p a d k ó w w g ó r a c h 
H i s z p a n i i . L a t a 1968, 1969 i 1970 z a m y k a j ą s i ę k o ­
l e j n o l i c z b ą 10, 9 i 17 o f i a r ś m i e r t e l n y c h . W r . 1970 
w p o w a ż n i e j s z y c h w y p a d k a c h ś m i e r ć l u b c i ę ż s z e 
o b r a ż e n i a p o n i o s ł y 43 o s o b y . J a k w y n i k a z a n a l i ­
z y , n a j w i ę c e j w y p a d k ó w w y d a r z a s i ę w H i s z p a n i i 
w t e r en i e s k a l n y m (32 p o s z k o d o w a n y c h ) , a u l e g a ­
j ą i m n a j c z ę ś c i e j l u d z i e z ś r e d n i m l u b d o b r y m 
p r z y g o t o w a n i e m g ó r s k i m . W o d r ó ż n i e n i u o d A l p , 
w H i s z p a n i i p r z e w a ż a j ą z d e c y d o w a n i e w y p a d k i 
w s p i n a c z k o w e (29 o s ó b ) . T u r y s t y k a g ó r s k a , s p e l e o ­
l o g i a i n a r c i a r s t w o z a j m u j ą w z e s t a w i e n i a c h s to ­
s u n k o w o n i s k i e m i e j s c a . P o d o b n i e j a k w A l p a c h , 
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y o k a z u j e s i ę t e r e n n i e z b y t 
t r u d n y (15 p o s z k o d o w a n y c h ) l u b ł a t w y (13 p o s z ­
k o d o w a n y c h ) . 

Kaprun 1971 

P i ą t e z k o l e i s y m p o z j u m w K a p r u n , z o r g a n i z o ­
w a n e p r z e z K u r a t o r i u m f u r S i c h e r u n g v o r B e r g -
g e f a h r e n (7—9 p a ź d z i e r n i k a 1971) p o ś w i ę c o n e b y ł o 
s o c j o l o g i c z n y m p o d ł o ż o m w y p a d k ó w w g ó r a c h . 
•Pastor H o r r m a n n m ó w i ł o z ł y m w p ł y w i e i d o l i 
s p o r t o w y c h — w n a r c i a r s t w i e p o p r z e z p r o p a g a n d ę 
w i z u a l n ą , w a l p i n i z m i e z a ś p r z e z w z o r y l i t e r a c k i e . 
D r H e r m a n n H i l t s c h e r z a s t a n a w i a ł s i ę , co m o ż n a 
z r o b i ć , b y z w y k ł y w y c i e c z k o w i c z c z y w c z a s o w i c z 
p o p r z e z f a s c y n a c j ę w y c z y n e m n i e b y ł p o r y w a n y 
w n i e b e z p i e c z n e d l a s i eb i e p r z y g o d y . P o s t a n o w i o ­
n o w s z c z ą ć w t y m k i e r u n k u p r a c e b a d a w c z e za 
p o ś r e d n i c t w e m z a i n t e r e s o w a n y c h i n s t y t u t ó w n a u ­
k o w y c h . T e z y s w e g o r e f e r a t u p a s t o r H o r r m a n n 
r o z w i j a n a ł a m a c h „ A l p i n i s m u s " 5/1972. 

Notatki 

* P i e r w s z ą o f i a r ą z i m y 1971/1972 w T a t r a c h P o l ­
s k i c h b y ł a t u r y s t k a z B ł o n i a , A l i c j a S o b k i e w i c z , 
k t ó r a w k o ń c u g r u d n i a z a b i ł a s i ę p o d c z a s z e j ś c i a 
z o b l o d z o n e g o m a s y w u G i e w o n t u , (mn) 

j(s W g ó r a c h W ł o c h w r . 1970 w 362 w y p a d k a c h 
ś m i e r ć p o n i o s ł o 106 o s ó b , c i ę ż s z e o b r a ż e n i a — 162 
o s o b y . W 500/» b y l i to a l p i n i ś c i , a w 40°A> t u r y ś c i 
g ó r s c y . 61»/» w y p a d k ó w w y d a r z y ł o s i ę w t e r en i e 
ł a t w y m , a z a l e d w i e 2,3°/o w b a r d z o t r u d n y m . S p o ­
ś r ó d z a b i t y c h 13%> to o f i a r y w ę d r ó w e k i w s p i n a ­
c z e k s a m o t n y c h . T y l k o 23°A> p o s z k o d o w a n y c h n a l e ­
ż a ł o do C A L 

# W p o c z ą t k u g r u d n i a 1971 r . G r u p a T a t r z a ń s k a 
G O P R z o r g a n i z o w a ł a n a H a l i K o n d r a t o w e j o b ó z 
k o n d y c y j n y d l a r a t o w n i k ó w . 

$ O e A V - M i t t e i l u n g e n 9-10/1971 z a m i e s z c z a j ą i n ­
t e r e s u j ą c e s t u d i u m p t . „ K o n s e k w e n c j e p r a w n e 
w y p a d k ó w w g ó r a c h " . A u t o r o m a w i a p r o b l e m 
g r a n i c s t o s o w a n i a ś r o d k ó w o s t r o ż n o ś c i o r a z s p r a ­
w ę o d p o w i e d z i a l n o ś c i r ó ż n y c h o g n i w z e s p o ł u w s p i ­
n a c z k o w e g o : p r z e w o d n i k a , i n s t r u k t o r a , r ó w n o r z ę d ­
nego p a r t n e r a i t p . 

if I s tn i e j e ś c i s ł a w s p ó ł p r a c a p o m i ę d z y o r g a n i z a ­
c j a m i r a t o w n i c z y m i F r a n c j i i H i s z p a n i i o b s ł u g u j ą ­
c y m i p a s m o P i r e n e j ó w . C o j a k i ś czas u r z ą d z a n e 
są w s p ó l n e „ m a n e w r y " r a t o w n i c z e — z u d z i a ł e m 
w i e l u j e d n o s t e k c y w i l n y c h i w o j s k o w y c h o r a z z 
u ż y c i e m h e l i k o p t e r ó w . 

* W e z w a n i e r a t u n k o w e „ s z e ś ć r a z y n a m i n u t ę " 
w p r o w a d z o n e z o s t a ł o p r z e z b r y t y j s k i A l p i n e C l u b . 
N a k o n t y n e n t E u r o p y p r z e n i ó s ł j e o f i c j a l n i e 
C l i n t o n T . D e n t w r . 1894 — n a W a l n y m Z g r o m a ­
d z e n i u D u O A V . „Der Gebirgsfreund" 911894. 

* W ł a d z e f r a n c u s k i e p o s t a n o w i ł y o d r . 1972 w y ­
d a t n i e p o d n i e ś ć w y s o k o ś ć o p ł a t p o b i e r a n y c h z a 
g ó r s k i e r a t o w n i c t w o z p o w i e t r z a . G o d z i n a l o t u 
ś m i g ł o w c a b ę d z i e o d t ą d k o s z t o w a ć 2300 f r a n k ó w . 

^ W A u s t r i i u r o c z y ś c i e o b c h o d z o n o 75-lecie i s t ­
n i e n i a z o r g a n i z o w a n e g o r a t o w n i c t w a g ó r s k i e g o . W 
n i e z w y k l e a t r a k c y j n y c h p o k a z a c h r a t o w n i c z y c h w 
k a m i e n i o ł o m i e w H o t t i n g w z i ą ł u d z i a ł p r e z y d e n t 
R e p u b l i k i , d r F r a n z J o n a s , k t ó r y w d ł u ż s z y m 
p r z e m ó w i e n i u s e r d e c z n i e p o d z i ę k o w a ł a k t y w i s t o m 
z a i c h o f i a r n ą p r a c ę . 

* N a s e z o n z i m o w y p r z e b u d o w a n a z o s t a ł a dy* 
ż u r k a G O P R w K u ź n i c a c h , z m o d e r n i z o w a n o t e ż 
d y ż u r k ę n a K a s p r o w y m W i e r c h u . N a j w c z e ś n i e j — 
j u ż o d 10 g r u d n i a — r o z p o c z ą ł p r a c ę p u n k t w 
K u ź n i c a c h . 

* Z t e r e n u W i e l k i e j B r y t a n i i n o t o w a n e b y ł y w y ­
p a d k i p o r a n i e n i a w s p i n a c z y p r z e z p t a k i g n i e ż d ż ą ­
ce s i ę w s k a ł a c h . W N i g e r i i p o n i ó s ł n i e d a w n o 
ś m i e r ć 33- le tn i a l p i n i s t a a n g i e l s k i R o b e r t W i l k i n -
s o n , z a a t a k o w a n y p r z e z r ó j n i e z w y k l e a g r e s y w ­
n y c h p s z c z ó ł . W a k c j i r a t u n k o w e j w z i ą ł u d z i a ł h e -
l i k t o p t e r r o z p y l a j ą c y ś r o d k i c h e m i c z n e . 

jj: W I n n s b r u c k u o d b y ł o s i ę w l i s t o p a d z i e 1971 r . 
m i ę d z y n a r o d o w e s y m p o z j u m r a t o w n i c z e , p o ś w i ę ­
c o n e r a t o w n i c t w u z i m o w e m u . T e m a t y w i ę k s z o ś c i z 
24 r e f e r a t ó w d o t y c z y ł y p r o b l e m a t y k i l a w i n o w e j 
o r a z p o s t ę p o w a n i a z r a n n y m i w g ó r a c h w z i m i e . 
„OeAV-Mitteilungen" 1-211972 

* H o r s k a s ł u ż b a m a w r e j o n i e T a t r W y s o k i c h 
185 c z ł o n k ó w , z tego w P o d b a ń s k i e j 18, w S z c z y r b -
s k i m J e z i o r z e 28, w S m o k o w c u 67, w Ł o m n i c y 
T a t r z a ń s k i e j 43. E t a t o w y c h p r a c o w n i k ó w z r a m i e ­
n i a T A N A P j e s t 20, z a ś z r a m i e n i a S T O — 4. 
,,Vysoke Tatry 111972 s. 18 
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Z żałobnej karły 

JERZY 
JAGODZIŃSKI 

W upalny dzień 17 czerwca 1971 r. zmar ł 
nagle w Łodzi — na wylew k r w i do mózgu 
— członek Koła Łódzkiego Jerzy Jagodziński , 
popularny w całym Klub ie Wysokogórskim 
„Jagódka" . Urodzony 29 paźdz ie rn ika 1926 
r. w Piotrkowie, m a t u r ę zdał w r. 1945 po 
nauce konspiracyjnej. Studia podjął w Wyż­
szej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w Ło­
dzi, gdzie też wstąpi ł do K W . P r a c o w a ł w In­
stytucie Sadownictwa w Skierniewicach, póź­
niej był inspektorem szkółek drzew w spół­
dzielniach ogrodniczych. Jednocześnie pie­
lęgnował w ła sny sad w Piotrkowie — na ze­
brania Zarządu Głównego K W przyjeżdżał z 
horolezką, z której na stół wysypywa ł pach­
nące jabłka . 

Wspinał się już w latach pięćdziesiątych, 
członkiem zwyczajnym K W został w r. 1962. 
Należał do tych wspinaczy, k tó rych w Tatry 
pchnę ła nie chęć błyśnięcia efektownym wy­
nikiem sportowym, lecz autentyczna miłość 
do gór. Chodził po Tatrach dużo, jeszcze wię ­
cej w nich przebywał , ale lista jego wejść 
nie obejmuje pozycji nadzwyczajnych: sam 
za na jwiększy swój sukces uważa ł przejście 
ściany Kop in iaków w r. 1963. Był taternikiem 
w duchu Franciszka H . Nowickiego. Z w y ­
rozumia łym zdziwieniem pa t rzy ł na zerwy 
Mnicha czy Kaza ln icy : „s ia tka dróg — pisał 
w jednym z l is tów — powoli zamienia się w 
pajęczynę. Czy aby o to chodzi?" 

D l a K l u b u p racowa ł z bezinteresownym 
poświęceniem. P rowadz i ł obozy i kursy, peł­
nił funkcje obserwatora. W r. 1964 objął kie­
rownictwo Komis j i Sportowo-Szkoleniowej 
Z G K W . W kadencji 1965—67 został dokoop­
towany do Zarządu, a w r. 1967 wybrany na 
jego członka, z funkcją zastępcy skarbnika. 
W pracy Z G za jmował się żmudną robotą w 
kompleksie tzw. spraw ta t r zańsk ich : organi­
zowaniem obozów centralnych na Słowacji , 
rezerwacją miejsc w T A N A P , obozowiskami 
Klubu , kontrolą działalności kół. Walczył na 
tym polu o poważny stosunek do wspinania, 
p ię tnował przejawy lekkomyślności , na w ł a s ­
ną rękę bada ł wypadki , opracowując rozległe 

memor ia ły . „Roją o skrajniakach, a nie zna­
ją elementarza" — mówił z goryczą o mło­
dych zapaleńcach, z k tó rymi niestety sam 
nie umia ł nawiązać dialogu. Od r. 1964 spo­
radycznie p isywał w „Ta te rn iku" (m. in . 
1—2/64 s. 61, 1/67 s. 12, 3/70 s. 122). 

Orientacja w k i l k u językach zachodnich 
u ła twia ł a Ju rkowi zewnę t r zne kontakty. 
Guido Tonella z rozrzewnieniem wspomina 
korespondencję z n im na górskie tematy. Za 
gran icę wyjeżdżał k i l k a razy. W kwietniu 
1964 r. wszedł w sk ład delegacji K W na zjazd 
k ie rowników grup młodzieżowych U I A A w 
Britannia-Hutte w Szwajcarii (T. 1—2/64 s. 
61); na leża ł tam do najaktywniejszych wspi ­
naczy, wchodząc na k i l k a czterotysięczników. 
W lecie 1965 r. towarzyszył w Tatrach wy­
cieczce a lp in is tów angielskich kierowanej 
przez lorda Hunta. Jesienią 1966 r. wyjecha ła 
do Wielkiej Bry tan i i grupa r ewanżowa — z 
udzia łem Jurka Jagodzińskiego, k tóry na 
tamtejszych ska łach odbył k i l k a trudnych 
wspinaczek (T. 1/67 s. 21). Uczestnicząc w 
wyjeździe do Szwajcarii , wszedł on na 
szczyt Monte Rosa. W maju 1968 r. wziął 
udział w spotkaniu U I A A w Czeskim Raju 
(T. 3/68 s. 133), znalazł s ię też prywatnie na 
Kongresie U I A A w Pradze czeskiej 1969. M a ­
rzenia o dalekich wyprawach urzeczywistni ł 
w r. 1967, biorąc udział w II Polskiej (byd­
goskiej) Wyprawie w Wysoki Atlas (T. 2/68 s. 
58—61). D w a lata później został ponownie za­
proszony (przez Koło Poznańskie) do udziału 
w wyprawie w marokańsk i Wysoki Atlas, 
tym razem zimowej (T. 3/69 s. 117—118). Do­
pisał tu do listy swych osiągnięć k i l k a pierw­
szych wejść zimowych oraz ładną nową drogę 
na Ast i f (T. 3/69 s. 138). 

Wymaga jący w stosunku do siebie, bywał 
Jurek surowy w OGenianiu pracy innych. W 
sprawach taternictwa i działania administracji 
klubowej mia ł w ł a s n e poglądy,, nie zawsze 
obiektywne, ale z regu ły zapładnia jące i świe­
że. Lubi ł być solą i pieprzem zebrań, s tawiać 
niewygodne pytania, wys tępować przeciw­
ko każdemu przejawowi biurokratyzowa­
nia się machiny K l u b u , dla k tórego na jwięk­
sze zagrożenie widzia ł — jak mówi ł — w 
myślowej i organizacyjnej entropii. P rzy ca­
łej swej erudycji i elokwencji posiadał rzad­
k i dar zawiłego w y r a ż a n i a myśli — nawet 
prostych. Sprawia ło to, że bardzo często był 
po prostu nie rozumiany. Dobijał się zawsze 
o rac jonalną pracę wychowawczą w K l u b i e i 
o uznawanie za pierwszoplanowe spraw ta­
t rzańskich. Śmierć zaskoczyła go w trakcie 
przygotowań do otwarcia nowego sezonu w 
Tatrach i do nowej wyprawy. 

Podążył na szczyt, o jak im jeszcze nie 
myślał... 

J ó z e f Nyka 
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WŁADYSŁAW 
KRZYSZTOF 
GASIECK! 

Urodził s ię 10 paźdz ie rn ika 1945 roku. Upra ­
wianie taternictwa rozpoczął w r. 1964, po­
konując Trzynaśc ie P r o g ó w w wąwozie K r a ­
ków. Zan im 1 stycznia 1965 r. wstąpi ł do K o ­
ła Gl iwickiego K W , był już cz łonkiem A k a ­
demickiego K l u b u Groto łazów przy Politech­
nice Gl iwick ie j . M i m o iż taternictwo zaczęło 
go pochłaniać coraz bardziej, wypraw pod­
ziemnych nie zarzucił , a ich ukoronowaniem 
stało s ię dziesiąte z kolei zejście na dno Jas­
k in i Śnieżnej , dokonane w roku 1967. L a ­
tem 1965 r. wsp ina ł się intensywnie w oto­
czeniu H a l i Gąsienicowej i Morskiego Oka, 
stopniowo podnosząc t rudności pokonywanych 
dróg. Tegoż roku poznał uroki wspinaczki 
zimowej. W nas t ępnym sezonie letnim wpisa ł 
na swe konto pierwsze drogi podciągowe — 
m. in . kant Zamar łe j Turni . Wspinając się 
na Turn ię nad Drąg iem dodał do drogi W H P 
1484 dwa duże nadzwyczaj trudne warianty. 
Kole jna z ima przynios ła mu przejście Żlebu 
Drege'a do końca t rudności (z odwrotem zjaz­
dami) oraz nową drogę na zachodniej ścianie 
Kościelca (T. -3/67 s. 131). 

Dopiero w s w y m czwartym sezonie prze­
szedł Krzysztof do najtrudniejszych dróg ta­
t rzańsk ich : przebył drogę Momat iuka na K a ­
zalnicy, drogę Łapińskiego na te jże ścianie 
(w znakomitym czasie 3 ł/2 godziny) drogę 
Lipczyńskiej na Ciężkiej Turni . W lutym na­
s tępnego roku uczestniczył w obozie unif ika­
cyjnym i s t a ł się autorem nowej drogi na 
Głaźną T u r n i ę od północnego wschodu 
(T. 2/68 s. 81). W kwie tn iu pokona ł f i lar Mię­
guszowieckiego Szczytu. Warte odnotowania 
są też jego daleko posunię te p róby przejścia 
tzw. Wielkiego Ścieku pod K o t ł e m Kazalnicy 
(2—3 grudnia 1967) oraz drogi Momat iuka 
(16—17 kwietnia 1968), obie za ł amane wsku­
tek złej pogody. Kolejne sukcesy odnosi zno­
w u na polskiej „ścianie ścian", przechodząc 
drogi Chrobaka (w 24 godziny!) i Drosta 
(III przejście). Pierwsze zimowe przejśc ie tej 
drugiej s ta ło się jego na jwiększym osiągnię­
ciem t a t r z a ń s k i m : atak p rzeprowadz i ł w 
dwuosobowym zespole, bez poręczowania i w 
czasie niewiele dłuższym od przyjętego w w a ­
runkach letnich (12—14 grudnia 1968 r. — 

, T . 1/69 s. 33). W kwie tn iu 1969 r. przeszedł 
wschodnią ścianę Mięguszowieckiego drogą 

Świerża, a z początkiem lata poprowadzi ł 2 
nowe drogi: na Kościelec ścianą wschodnią 
(24 czerwca —• T. 1/70 s. 37) oraz na Niżnie 
Rysy od wschodu. 

W ostatnich latach poświęcał Krzysztof 
górom wiele sił i czasu. A s tud iował już 6 
rok na wydziale Energetyczno-Mechanicznym 
Poli techniki w Gl iwicach. Według opini i pro­
fesorów, był jednym z najbardziej uzdolnio­
nych matematycznie s tuden tów w dziejach 
swojej uczelni, również w innych przedmio­
tach osiągał znakomite w y n i k i , bez większe ­
go zresztą wysi łku . Pogodnym i rzeczowym 
sposobem bycia z jednywał sobie szacunek i 
sympat ię otoczenia. Dlatego też już od r. 
1966, kiedy uzyskał prawa członka-uczes tnika 
K W , p racował w Ko le G l i w i c k i m , pełniąc 
funkcję skarbnika. 

La tem 1969 r. wszedł w skład grupy w y ­
czynowej, k t ó r a reprezen tować mia ła K l u b 
Wysokogórski w Dolomitach. Pierwszym ce­
lem zespołu był s łynny 1600-metrowy filar 
Monte Agner. 7 sierpnia pod wieczór, 200 
m e t r ó w od szczytu, nas tąpi ł wypadek. Pro­
wadzący wyciąg Krzysztof odpad ł wraz ze 
skruszałą półką skalną. Śmierć nastąpi ła na­
tychmiast. 

Zmar ły odznaczony został pośmiernie złotą 
plakietką honorową Club Alp ino Italiano. 

Wojciech J e d l i ń s k i 

ANNA 
GORCZYCA 

14 l ipca 1970 r. zginęła na północnej ścia­
nie Swistowej Czuby n iespe łna 19-letnia (uro­
dziła s ię 17 paźdz ie rn ika 1951) taterniczka z 
Łańcuta , A n n a Małgorza ta Gorczyca. Jej 
wspinaczkowy debiut przypada na r. 1968. 
Odbyła wtedy swe pierwsze wspinaczki z 
instruktorem, by niebawem przejść do tater­
nictwa samodzielnego. W n a s t ę p n y m sezonie 
przebyła 13 dróg, w tym k i l k a nadzwyczaj 
trudnych, m. in . F i la r Leporowskiego na K o ­
zim Wierchu, lewą część południowej ściany 
Zamar łe j Turni , wschodnią ścianę Kościelca, 
fi lar K o p y Spadowej. N a podkreś len ie zasłu­
guje fakt, że drogi te przechodzi ła w zespole 
kobiecym. Lato 1970 rozpoczęła od Zamar łe j 
Turni , Niżniej Mnichowej Przełączki , grzędy 
Tomkowych Igieł i drogi Or łowskiego na 
Mnichu . W połowie l ipca zamierza ła sp róbo­
w a ć sił w Tatrach Słowackich, przedtem je-
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dnak, wykorzys tu jąc bezchmurną pogodę, we­
szła w zdradliwe zerwy Swistowej Czuby. 

Była Hanka wyjątkową dziewczyną. Łączy­
ła w sobie cechy skromnej miłej koleżanki i 
twardego, energicznego towarzysza wspinacz­
k i . Z działalnością t a te rn icką potraf i ła dosko­
nale pogodzić studia na Wydziale Geologii 
A G H i szerokie zainteresowania kulturalne. 
Góry kochała bezgraniczną miłością, za prze­
żyte w nich szczęśliwe chwile zapłaci ła je­
dnak najwyższą cenę. 

Andrzej Z i e l i ń s k i 

1 • 

r OLEG 
CZYŻEWSKI 

W dniu 9 wrześn ia 1971 r. zmar ł w Gene­
wie niespodziewanie i tragicznie docent Oleg 
Czyżewski, członek zwyczajny K l u b u Wyso­
kogórskiego. Jego imię związane jest z h i ­
storią powstania polskiego alpinizmu pod­
ziemnego, z historią wie lu odkryć i pierw­
szych przejść w jaskiniach Tatr Polskich i 
Słowackich, a także z osiągnięciami naszego 
podziemnego alpinizmu za granicą. 

W r. 1952, mając 22 lata, rozpoczął on dzia­
łalność jaskiniową i w k r ó t c e został członkiem 
K l u b u Grotołazów. Był on jednym z organi­
za torów Krakowskiej Sekcji Taternictwa Ja­
skiniowego, utworzonej w jesieni 1953 r. Po­
czątek lat pięćdziesiątych był okresem szeregu 
odkrywczych wypraw do jask iń ta t rzańskich . 
Oleg Czyżewski bierze wówczas udział w ko­
lejnych wyprawach do Jaskini Zimnej. Pod­
czas trzeciej z nich (31 grudnia 1953 — 9 
stycznia 1954) należy do grupy szturmowej, 
spędza k i l k a dni pod ziemią i odkrywa prze­
szło ki lometrowy ciąg nowych korytarzy. N a ­
stępne lata, to pierwsze przejścia w Jaskini 
Kasprowej Niżniej , Jaskini Miętusiej (otwar­
cie drogi w górę przez K o m o r ę bez Stropu), 
Jaskiniach Bielskich (Studnia Plevy), Jaskini 
Ciasnej w Tatrach Słowackich i wie lu innych. 

Jako fizyk z zawodu, Oleg Czyżewski na­
leżał zawsze do „sekcji technicznej" K l u b u 
Grotołazów. Uczestniczył w przygotowaniu 
wyposażenia (łączność telefoniczna) dla k la ­
sycznego stroju nurka, z k tórego pomocą sfor­
sowano w r. 1953 Syfon Zwolińskich w Jaski­
ni Zimnej . W .r. 1956 dokonał w Jaskini B y ­
strej pierwszego w Polsce nurkowania swo­
bodnego z aparatem powietrznym własne j 

konstrukcji. W latach 1956—1958 prowadzi ł 
referat sprzę towy K T J Z G K W . 

W r. 1955 rozpoczyna się działalność pol­
skiego alpinizmu podziemnego za granicą. 
Oleg Czyżewski bierze udział w kolejnych 
wyprawach K W do jaskiń Słowacji , a nas t ęp ­
nie Francji . W sierpniu 1956 r. podczas m i ę ­
dzynarodowej wyprawy do Gouffre Berger 
(—1130 m) dociera do brzegu Studni Huraga­
nu (ok. —950 m) i w bardzo trudnych warun­
kach dostarcza żywność i sprzę t odciętej 
przez wody grupie szturmowej. W sierpniu 
1957 r. kieruje w y p r a w ą do Dent de Crolles, 
w owym czasie trzeciej pod względem głębo­
kości jaskini świata . W grupie szturmowej 
pokonuje cały ten wielokilometrowy system 
korytarzy i a w e n ó w — od studni P4 do po­
ziomu Guiers Mort , razem 658 m różnicy po­
ziomów. Było to trzecie przejście jaskini Dent 
de Crolles, dokonane po raz pierwszy bez 
wielkiej wyprawy. Uzyskało ono duży od­
dźwięk we Francj i i świecie. P o latach okaza­
ło się w dodatku, że odkryto podczas niego 
cały system nowych korytarzy. 

Oleg Czyżewski, mimo rozlicznych obciążeń 
zawodowych, aż do swej niespodziewanej 
śmierci pozostał wierny alpinizmowi. Góry 
były dla niego miejscem najmilszego odpo­
czynku, wiele lat pracy poświęcił szkoleniu 
adep tów podziemnych wspinaczek. Podczas 
pobytu w Genewie u t r zymywa ł kontakt ze 
speleologami francuskimi (m. in . Ferdynan­
dem Petzlem) i walnie przyczynił się do suk­
cesów polskiej wyprawy do Gouffre Berger 
w 1966 roku. 

Jako naukowiec był uznanym w świecie 
autorytetem w zakresie f izyki wysokich ener­
gii, odegra ł też wielką rolę w rozwoju tej 
dyscypliny w Polsce. P racowa ł w Instytucie 
F izyk i Jąd rowej w Krakowie . 

D l a nas, przyjaciół .i kolegów, nie jest jed­
nak najważnie jsza ani jego pozycja w na­
uce, ani też lista sportowych osiągnięć. Więk­
szą n iż wszystko war tość ma pamięć nie­
zwykłych przymiotów jego .charakteru i 
wspomnienie szczęśliwych c h w i l spędzonych 
razem z n im w świecie górskich szczytów i 
podziemnych lab i ryntów. 

Kazimierz Grotowski 

U z u p e ł n i a j ą c z a m i e ­
s z c z o n y w „ T a t e r n i ­
k u " n r 3/1971 r . 136 
r y s ż y c i a H U B E R T A 
H A N K I E W I C Z A z 
Ł o d z i , r e p r o d u k u j e ­
m y j e d n o z o s t a t n i c h 

j e g o z d j ę ć . 
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JAMES R. ULLMAN YOJTECH BENICKY 
Popularny amerykańsk i pisarz górski, uro­

dzony w r. 1907, z m a r ł w Bostonie na raka 
20 czerwca 1971 r. Autor wie lu powieści i 
nowel, k tó rych akcja rozgrywa się na tle gór, 
z reguły A l p , dał w swej twórczości kon­
sekwentne połączenie autentyzmu z fikcją, 
będące d la wtajemniczonych, choć nie zaw­
sze artystycznie i psychologicznie pe łnowar ­
tościową, to jednak nieodmiennie pasjonującą 
lekturą. W różnych latach wchodzi ł na Jung-
frau, Matterhorn (w r. 1927), Popocatepetl, 
Ki l imandżaro . W r. 1941 wyda ł t łumaczony 
na k i l k a języków zarys dziejów alpinizmu 
„High Conąues t" (niemieckie wydanie 1945, 
francuskie 1948), w Polsce zasłynął dzięki 
swej wersji biografii Tensinga („Man of 
Everest", Londyn 1955, „Człowiek Everestu" 
w przekładz ie M a r i i Skroczyńskiej , 1957). W 
r. 1963 był uczestnikiem amerykańsk ie j w y ­
prawy na Everest, k t ó r a przyniosła, jak do­
tąd, najlepsze w y n i k i alpinistyczne. W tym 
roku do końca śledził losy I H E 71, kierowanej 
przez jego przyjaciela, Normana G. Dyhren-
furtha. W miesiąc po jej odwrocie nie żył i 
autor „Kingdom of Adventure: Everest". 

Aleksander Kwiatkowski 

Zmar ł 17 październ ika 1971 r. na rodzin­
nym Liptowie. Był jednym z pionierów i 
twórców speleologii s łowackiej . Urodzony w 
r. 1907, już jako młodzieniec p racowa ł w Jas­
k in i Wolności. W latach 1931—39 był zarząd­
cą Domicy. W latach wojny znalazł zatrud­
nienie w K S T L i „Skwaktur" , od sierpnia 
1944 r. uczestniczył w Słowackim Powstaniu 
Narodowym. W r. 1949 założył samodzielną 
organizację pod nazwą Slovenska speleolo-
gicka spoloćnost ' (SSS), założył też i przez 
8 lat r edagował rocznik „Slovensky kras". 
Po rozwiązaniu SSS (1954) zabiegał usilnie o 
jej wskrzeszenie, czego zaczątkiem stało się 
utworzenie jesienią 1960 r. Oddziału Speleo­
logicznego Słowackiego Towarzystwa Geogra­
ficznego przy S A V , k tórego sekretarzem był 
Benicky do końca życia. Jego dorobek autor­
ski obejmuje kilkaset a r tyku łów z zakresu 
speleologii i ochrony przyrody, dał się też 
poznać jako utalentowany fotografik jaski­
niowy. N a cmentarzu pożegnał go w imieniu 
speleologów słowackich Anton Droppa. 

V. B. Bukovinsky 
„Krasy Slovenska" 2/2972 

10 la t t e m u — 2 l i p c a 1962 r . 
, z g i n ą ł w czas i e z a j ę ć i n ­

s t r u k t o r s k i c h J A N D Ł U ­
G O S Z , j e d e n z i n i c j a t o r ó w 
n o w e j f a l i n a s z y c h s u k c e ­
s ó w w A l p a c h i K a u k a z i e . 
J e g o p a m i ę c i p o ś w i ę c i ł 
„ T a t e r n i k " n u m e r 3/1967. 
N a z d j ę c i u D ł u g o s z (z p r a ­
wej) w t o w a r z y s t w i e Z b i g ­
n i e w a R u b i n o w s k i e g o i M a ­
r i a n a B a ł y w t r a k c i e p o d ­

r ó ż y w K a u k a z . 
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Z życia organizacyjnego 

P O B O G A T Y M S E Z O N I E 

W d n i u 28 l i s t o p a d a 1971 r . o d ­
b y ł o s i ę V I I I Z e b r a n i e P l e n a r n e 
Z G K W , k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y ł 
p r eze s A n t o n i J a n i k . W o m ó w i e ­
n i u d z i a ł a l n o ś c i Z G p o d k r e ś l i ł o n 
b o g a c t w o w y n i k ó w s e z o n u , doda t ­
n i o t e ż o c e n i ł p r z e b i e g i w y n i k i 
K o n g r e s u U I A A w Z a k o p a n e m . 

N a j w i ę c e j m i e j s c a p o ś w i ę c o n o 
s p r a w o m s z k o l e n i a , k t ó r e o b s z e r ­
n i e z r e f e r o w a l i Z d z i s ł a w J a k u b o w ­
s k i ( S z k o ł a T a t e r n i c t w a ) i R y s z a r d 
K o z i o ł . P o d y s k u s j i P l e n u m u z n a ­
ł o z a c e l o w e p r z y z n a n i e w i ę k s z e j 
a u t o n o m i i S z k o l e T a t e r n i c t w a , a 
t a k ż e p r o w a d z e n i e d a l s z y c h s t a r a ń 
o w ł a s n y l o k a l s z k o l n y n a t e r e ­
n i e T a t r . Z b i g n i e w K o r o s a d o w i c z 
o m ó w i ł w y p a d k i t a t e r n i c k i e l a t a 
1971, w s k a z u j ą c , ż e b y ł to p o d 
t y m w z g l ę d e m sezon racze j s p o ­
k o j n y . W i c e p r e z e s A n d r z e j P a c z ­
k o w s k i p o d s u m o w a ł w y n i k i a l ­
p i n i s t y c z n e o s t a tn i ego l a t a , k t ó r e 
— j a k s t w i e r d z i ł — m o ż n a b e z 
w ą t p i e n i a u z n a ć z a r e k o r d o w e w 
c a ł e j h i s t o r i i K W . O d d z i e l n i e k r ó t ­
k i e s p r a w o z d a n i a s p o r t o w e z ł o ż y l i 
A n d r z e j Z a w a d a , H e n r y k F u r m a -
n i k i J e r z y W a l a . A n d r z e j P a c z ­
k o w s k i o m ó w i ł j e s i e n n e z a w o d y 
w s p i n a c z k o w e n a K r y m i e - g ł ó w ­
n i e p o d k ą t e m m o ż l i w o ś c i p r z e ­
n i e s i e n i a i d e i tego r o d z a j u i m p r e z 
n a n a s z g r u n t . 

K W W L I C Z B A C H 

N a d z i e ń 31 g r u d n i a 1971 r . K l u b 
W y s o k o g ó r s k i z r z e s z a ł 2549 c z ł o n ­
k ó w , w t y m 571 z w y c z a j n y c h i 19 
h o n o r o w y c h . N a j l i c z e b n i e j s z y m i 
k o ł a m i s ą W a r s z a w s k i e (549) i 
K r a k o w s k i e (444), p o s i a d a j ą c e j e d ­
n a k o w ą l i c z b ę c z ł o n k ó w z w y c z a j ­
n y c h (113 i 112). S t a n 13 p o z o s t a ­
ł y c h k ó ł b y ł n a s t ę p u j ą c y : B e s k i d z ­
k i e 77, G l i w i c k i e 164, K a t o w i c k i e 
167, L u b e l s k i e 67, Ł ó d z k i e 228, P o ­
m o r s k i e 52, P o z n a ń s k i e 149, S u ­
d e c k i e 35, S z c z e c i ń s k i e 57, T o r u ń ­
s k i e 74, T r ó j m i a s t o 137, W r o c ł a w ­
s k i e 131 i Z a k o p i a ń s k i e 218. 

s w ą d o r o c z n ą n a g r o d ę . , , za m i ę ­
d z y n a r o d o w e o s i ą g n i ę c i a a l p i n i ­
s t y c z n e w r . 1971 s ł a w i ą c e spo r t 
i d o b r e i m i ę P o l s k i L u d o w e j w 
ś w i e c i e " (T. 1/72 s. 32). 

8 stycznia — o d p ł y n ę ł a w y p r a ­
w a K T J do j a s k i ń C h i l e i P e r u , 
w s k ł a d z i e : M . K u c z y ń s k i ( k i e ­
r o w n i k ) , J . K i b i ń s k i , S . K o p e ć 
( w y j e c h a ł z k r a j u w p o ł o w i e l u ­
tego) , W . M a c z e k , R . R o d z i ń s k i , 
A . S t e c i C h . P a r m a . 

26 lutego (do 19 marca) — w y j a z d 
do N o r w e g i i g r u p y w y c z y n o w e j : 
R . K o w a l e w s k i ( k i e r o w n i k ) , A . 
D w o r a k , W . J e d l i ń s k i i T . P i o t r o w -

Hanna Wiktorowska s k i . 

PRZED Z J A Z D E M 

20 LAT K O Ł A P O Z N A Ń S K I E G O 

18 g r u d n i a 1971 r . o d b y ł o s i ę j u ­
b i l e u s z o w e z e b r a n i e c z ł o n k ó w K o ­
ł a P o z n a ń s k i e g o K W . K l i m a t ze ­
b r a n i a , c h o ć u r o c z y s t y , s t w a r z a ł 
n a s t r ó j znane j w s z y s t k i m t a t e r n i ­
k o m g a w ę d y g ó r s k i e j „ p r z y o g ­
n i s k u " . K o l e d z y p r z y p o m n i e l i n a m 
i z a p r o s z o n y m g o ś c i o m k o l e j n e 
p o z n a ń s k i e w y p r a w y w d a l e k i e 
g ó r y . A n t o n i G ą s i o r o w s k i w y s t ą ­
p i ł z „ s u b i e k t y w n ą h i s t o r i ą K o ł a , 
z g ł o w y p i s a n ą " i . . . z g ł o w y p o ­
w i e d z i a n ą . S p o r t o w e w ł a d z e w o ­
j e w ó d z t w a , w u z n a n i u z a s ł u g K o ­
ł a d l a r o z w o j u s p o r t u 1 t u r y s t y k i , 
p r z y z n a ł y 8 o d z n a k H o n o r o w e g o 
D y s k u , k t ó r e o t r z y m a l i : A n t o n i 
G ą s i o r o w s k i , A n d r z e j M a t u s z e w ­
s k i , R y s z a r d W . S c h r a m m , Z b i g ­
n i e w S e m a d e n i , J a n S t r y e z y ń s k i , 
K o r n e l S z y m a n o w s k i , S t a n i s ł a w 
Z i e r h o f f e r i A r k a d i u s z Z a r o w s k i . 
N a z a k o ń c z e n i e z e b r a n i a w i c e p r e ­
zes K W , A n d r z e j P a c z k o w s k i , 
p r z e k a z a ł K o ł u o d Z a r z ą d u G ł ó w ­
nego s e r d e c z n e g r a t u l a c j e i ż y c z e ­
n i a da l sze j o w o c n e j d z i a ł a l n o ś c i 
g ó r s k i e j . W a r t o d o d a ć , ż e s t a r a ­
n i e m z a r z ą d u K o ł a w s a l a c h P a ­
ł a c u K u l t u r y o t w a r t o z n a n ą j u ż w 
W a r s z a w i e i Z a k o p a n e m w y s t a w ę 
f o t o g r a f i i „ G ó r y w o c z a c h t a t e r n i ­
k ó w " . J u b i l e u s z u p a m i ę t n i ł a w y ­
d a n a p o w i e l a c z o w o j e d n o d n i ó w k a , 
k t ó r ą k r ó t k o o m a w i a m y o d d z i e l ­
n i e . 

Arkadiusz Źarowsk i 

P r e z y d i u m Z a r z ą d u G ł ó w n e g o 
K W o d b y ł o w m i n i o n e j — t r z y l e t ­
n ie j ! — k a d e n c j i 115 z e b r a ń . Os t a t ­
n i e z e b r a n i e p l e n a r n e o b r a d o w a ł o 
w d n i u p o p r z e d z a j ą c y m W a l n y 
Z j a z d (3 m a r c a ) , w s a l i M R N w 
Z a k o p a n e m . P o ś w i ę c o n e b y ł o n i e ­
m a l w y ł ą c z n i e s p r a w o m Z j a z d u — 
o m ó w i e n i u p r o g r a m u , o r g a n i z a c j i 
i p r o p o z y c j i u s t ę p u j ą c e g o Z G . Z e ­
b r a n i z u z n a n i e m p r z y j ę l i s o l i d ­
n ie j n i ż z w y k l e p r z y g o t o w a n e i 
w y d a n e (w o b j ę t o ś c i 69 s t ron) 
s p r a w o z d a n i e Z a r z ą d u n a W a l n y 
Z j a z d . Z e b r a n i e p r o w a d z i ł p rezes 
A n t o n i J a n i k , w z i ę l i w n i m u d z i a ł 
p r z e d s t a w i c i e l e k ó ł . 

N O W I C Z Ł O N K O W I E Z W Y C Z A J N I 

N a p l e n a r n y m z e b r a n i u Z G K W 
w d n i u 3 m a r c a 1972 r . p r a w a 
c z ł o n k a z w y c z a j n e g o o t r z y m a l i : 
L u d w i k W i l c z y ń s k i — K o ł o B y d ­
g o s k i e , J a n u s z S k o r e k — K o ł o 
G l i w i c k i e , J ó z e f K u b i k , J e r z y K u ­
k u c z k a , K a z i m i e r z G r o d z i c k i , 
Z b i g n i e w W a c h — K o ł o K a t o w i c ­
k i e , V l a d i m i r M e l k o v i ć , H e n r y k 
L u b o ń — K o ł o Ł ó d z k i e , T y t u s 
D z i ę g i e l e w s k i , J a n M i c h e j d a — 
K o ł o P o z n a ń s k i e , B o g d a n K r a u z e , 
J a c e k M a c i e j e w s k i , Z i e m o w i t P l e -
w i c k l — K o ł o T o r u ń s k i e , S t a n i s ł a w 
C z e r w i ń s k i , W i e s ł a w K ł a p u t , K r z y ­
sz to f Ł o z i ń s k i , A n d r z e j S i k o r s k i — 
K o ł o W a r s z a w s k i e , M a r e k K ę s i c k i , 
J a c e k K o l b u s z e w s k i , J a c e k W o l f f 
— K o ł o W r o c ł a w s k i e .(hu>) 

K R O N I K A K W 1/1972 

7 stycznia — m i n i s t e r s p r a w z a ­
g r a n i c z n y c h , S t e f a n O l s z o w s k i , 
w r ę c z y ł u c z e s t n i k o m w y p r a w w 
K a r a k o r u m i A n d y P e r u w i a ń s k i e 

25—28 lutego — I p r z e j ś c i e z i m o ­
w e F i v a R u t a n a S t o r ę T r o l l t i n d 
w N o r w e g i i . 

25—27 lutego — prezes K W , A n ­
t o n i J a n i k , w z i ą ł u d z i a ł w p o s i e ­
d z e n i u K o m i s j i S t a t u t o w e j U I A A 
w W i e d n i u . 

2B lutego (do 30 marca) — w y ­
j a z d w D o l o m i t y g r u p y : A . P a c z ­
k o w s k i ( k i e r o w n i k ) , P . J a s i ń s k i , 
M . K o w a l c z y k , J . K u r c z a b i W . 
K u r t y k a ( o m ó w i e n i e s. 72). 

3 marca — o d b y ł o s i ę w Z a k o p a ­
n e m V I I P l e n u m Z G K W . 

4— 5 marca — W a l n y Z j a z d D e l e ­
g a t ó w K W w Z a k o p a n e m , w y b ó r 
n o w y c h w ł a d z . 

5— 12 marca — I p r z e j ś c i e z i m o ­
w e f i l a r a T r o l l r y g g e n w N o r w e g i i . 

14 marca — p i e r w s z e p o s i e d z e ­
n ie P r e z y d i u m Z G K W , n a k t ó r y m 
d o k o o p t o w a n o do Z a r z ą d u B e r n a r ­
d a K o i s a r a ( K T J ) , a f u n k c j e 
s k a r b n i k a p o w i e r z o n o J a n o w i K o ­
w a l c z y k o w i . 

16 marca — o t w a r c i e w y s t a w y 
fo tog ra f i c zne j , . H i m a l a j e - K a r a k o -
r u m 1971" w K l u b i e M P i K n a Ś c i a ­
n i e W s c h o d n i e j . O t w a r c i a d o k o n a ł 
w i c e p r e z e s Z . K o z ł o w s k i . 

16 marca — w O s l o p r z y j ę c i e e k i ­
p y p r z e z A m b a s a d o r a P R L . 

27 marca — Z e b r a n i e W y b o r c z e 
K o ł a Ł ó d z k i e g o . N o w y p r e z e s : 
A n d r z e j D w o r a k , w i c e p r e z e s i — 
W ł a d y s ł a w M a n d u k i B o g d a n M a c , 
s e k r e t a r z — M o n i k a M i l l e r . 

28 marca — t r z e c i e p o s i e d z e n i e 
P r e z y d i u m Z G K W p o d j ę ł o u c h ­
w a ł ę o w s z c z ę c i u p r z y g o t o w a ń do 
w y p r a w y c e n t r a l n e j w r . 1974 w 
K a r a k o r u m l u b H i m a l a j e . 

Hanna Wiktorowska 

„ T a t e r n i k " obchodzi w tym roku p o d w ó j n y jubileusz: 
65-lecia istnienia i 25-lecia d z i a ł a l n o ś c i po wojnie. 
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Sprzęt i ekwipunek 

OKOWICE Z N Ó W W U Ż Y C I U 

„Okowice naszych góralów, pospolicie skła­
dają się z dwóch p rę tów żelaznych w po­
przek stopy idących; a spojonych po bokach 
pół ko łami t akże żelaznymi. Między te sta­
wia się noga, i rzemieniem z góry przypasu­
je. Pod p rę t ami są dwa kolce po brzegach 
stopy. Okowice te są dobre na lodach, na 
śniegach twardych, i na miejscach porosłych 
trawiskiem, k tó re tu bywa bardzo śliskie..." 
•— Taki opis r a k ó w używanych przez t a t r zań ­
skich koziarzy pozostawił nam Stan i s ław Sta­
szic, dodając, że bezpieczne poruszanie się w 
nich wymaga nie byle jakiej wprawy („Zie-
miorodztwo" 1815, s. 145). Przed Staszicem 
o „żelazach na kolana" wspomina z Tatr 
s łynny Simplicissimus, jako Fusseisen 
wzmiankuje je około r. 1750 Jakob Buchholtz 
(w druku 1783). W latach 1830-tych piszą o 
przydatności r a k ó w w Tatrach Franciszek 
Herbich i L u d w i k Zejszner. Okowie kowal ­
skiej roboty używali góralscy przewodnicy do 
początku X X W . : „Kl imek przytwierdz i ł ra­
k i w łasnego wyrobu do nóg, związał mię z 
sobą liną i ruszył po stromym śniegu" — 
notuje Mieczysław Kar łowicz w r. 1907. 

Żelaza do chodzenia po śniegach i trawach 
znane były i w innych górach Europy. Ty ro l ­
czycy nazywali je Gródel lub Kródel (żabki?). 
N a nizinach posługiwali się n imi drwale przy 
obróbce drewna w lesie. Rozwiązania bywa­
ły różne — ich wspólną cechę s tanowi ło to, 
że n ie obe jmowały całej stopy, lecz jedynie 
jej ś rodkową wklęsłość. 

O d jakiegoś czasu ten rodzaj r a k ó w znowu 
zyskuje popularność , g łównie wśród tu rys tów 
alpejskich i narciarzy uprawia jących lżejszy 
a lpinizm narciarski. Poleca się je również na 
wczesnoletnie drogi w górach średnie j w y ­
sokości, takich jak Tatry, gdzie znakomicie 
uła twiają bezpieczne przebywanie śniegów, po 
nieważ zaś ważą s tosunków niewiele — są 
wygodniejsze od normalnych r a k ó w i ła twie j 
znajdują miejsce w plecaku. Zachodnie firmy 
prowadzą sp rzedaż k i l k u modeli, wś ród k tó ­
rych uniwersa lnością wyróżn ia się konstruk­
cja jugosłowiańskiego alpinisty, Avć ina (ryc. 
E). W odróżnieniu od innych min i - raków, 
4- lufo 5-zębnych, ma ona 6 zębów, a pomy­
s łowe urządzenie przestawne umożl iwia szyb­
kie i ścisłe dopasowanie do każdego buta, w 
tym równ ież buta narciarskiego o deskowej 
podeszwie, a nawet do samej płozy narty. 
Waga produkowanych obecnie okowie waha 
się w granicach 200 do 300 g (raki normalne 
ważą 500 do 850 g), a cena — od 1 do 4,50 
dolara (najdroższy jest model Avćina) . 

Bernhard Geissler („Alpinismus" (3/1972 s. 
60) zwraca u w a g ę na zalety okowie przy 
wspinaczce w terenie mieszanym, tak typo­

w y m np. dla ta t rzańsk ie j z imy: w skale pra­
cuje wówczas przód podeszwy gumowej, na­
tomiast w lodzie, śniegu lub zmrożonych 
trawkach — środek stopy, uzbrojony w k o l ­
ce. Reprodukowane zdjęcie przedstawia 3 mo­
dele okowie —• z cenami w markach — z ko­
lekcji „Spor thaus Schuster" w Monachium. 

J ó z e f Nyka 

„ S T U B A I " PROPONUJE 

Znana w y t w ó r n i a sprzę tu alpinistycznego 
„Stuba i" w y p r o d u k o w a ł a nowy model r a k ó w , 
przez pierwszych uży tkowników oceniony 
bardzo wysoko. Konstrukcja metalowego 
rusztu jest sztywna (bezprzegubowa), co po­
zwala oszczędzać mięśnie w śc ianach lodo­
wych. Długość reguluje się z pomocą ś rub . 

Wytwórca zwrócił u w a g ę na uk ład rusztu, 
by zapobiec ubijaniu się brył śniegu pod sto­
pami. Główną nowością jest jednak wprowa­
dzenie ustawionych pod ką tem 45° c z t e ­
r e c h zębów przednich, zamiast dotychczaso­
wych dwóch, co u ł a tw ia pokonywanie stro­
mego lodu i f irnu bez konieczności rąbania 
stopni. Rak i ważą 700 gramów. 
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ULEPSZONA KOTWICZKA 

W „Ta te rn iku" nr 4/1969 (s. 187) podal iśmy 
opis i rysunek płytki metalowej, służącej do 
asekuracji na stokach śnieżnych. Alpiniści 
anglosascy udoskonalili tymczasem swój w y ­
nalazek, zwiększając jego funkcjonalność i 
niezawodność. Łopa tka aluminiowa w y m i a ­
rów 12X25 cm ma mieć ksz ta ł t pokazany na 
rycinie i ma być p r z e ł a m a n a w pły tk ie „za­
cięcie". Z o tworków na l i n i i p r ze ł aman ia wy­
biegają d w i e n ie równej długości l inewki 
druciane, połączone z uwzględnien iem kąta 
oczekiwanego szarpnięcia. Nad górną k r a w ę ­
dzią umieszczona jest pętelka, służąca do wy­
dobywania „kotwiczki" ze śniegu. Jak stwier­
dzono w trakcie eksperymentów, ten prosty 
przyrząd utrzymuje w zwartym (choć wcale 
nie zlodowaciałym) śniegu swobodny upadek 
wspinacza z wysokości 6 m e t r ó w ! Polecany 
jest do asekuracji w ścianach alpejskich, z 
pewnością jednak zdałby egzamin i w Ta­
trach. Winny się n i m też poważn ie zaintere­
sować wyprawy wyjeżdżające w góry naj­
wyższe. „Sa lewa" przys tosowała „kotwiczkę" 

do nasadzania na czekan, przez co może słu­
żyć jako łopa tka do prac w śniegu. Nazwa 
angielska: dead mon, niemiecka — Firnan-
ker, francuska — ancre ą neige. 

1. p ę t e l k a ; 2. l i n e w k i d r u c i a n e b i e g n ą c e do k a r a ­
b i n k a ; 3. o t w o r y w p ł y t c e a l u m i n i o w e j ; 4. l i n i a 

p r z e ł a m a n i a p ł y t k i . 

Z piśmiennictwa 

T a d e u s z B o c h e ń s k i : S m u t e k 
t r i u m f a l n y . W i e r s z e o r y g i n a l n e i 
p r z e k ł a d y . W y d a w n i c t w o L u b e l s ­
k i e , L u b l i n 1971; s. 259, n a k ł a d 
1261 e g z e m p l a r z y . C e n a z ł 35. 

T a d e u s z B o c h e ń s k i (1895—4962) — 
p o e t a , p i s a r z , t ł u m a c z , z n a w c a l i ­
t e r a t u r y a n t y c z n e j , j e s t p o s t a c i ą 
n i e m a l z a p o m n i a n ą . J e g o z n a c z ­
n y d o r o b e k — 7 t o m i k ó w p o e t y c ­
k i c h (od 1919 ir.), . z n a k o m i t e p r z e ­
k ł a d y , n o w e l e , s z k i c e e s t e t y c z n e , 
r e c e n z j e t e a t r a l n e i m u z y c z n e — 
u p o w a ż n i a , b y s t a w i a ć go w r z ę ­
d z i e w y b i t n y c h e r u d y t ó w . N a s 
i n t e r e s u j ą p r z e d e w s z y s t k i m 
z w i ą i z k i p o e t y z T a t r a m i i P o d ­
h a l e m , . z w i ą z k i w y j ą t k o w o t r w a ­
ł e i o w o c n e . T a t r y z n a ł ś w i e t n i e 
i do p ó ź n y c h l a t u p r a w i a ł t a t e r ­
n i c t w o . P o z n a ł j e w m ł o d o ś c i , a 
o d r . 1937 z a m i e s i z k a ł w Z a k o p a ­
n e m , g d z i e w y g ł a s z a ł c o t y g o d n i o ­
w e p r e l e k c j e z w a n e „ p i ą t k a m i l i ­
t e r a c k i m i " — n a z l b i e r a ł o i c h s i ę 
p r z e z l a t a a ż 1344!' T e m a t y k a g ó r ­
s k a o b e c n a j e s t w j e g o k i l k u ­
d z i e s i ę c i u w i e r s z a c h , t o m i e n o w e l 
p t . : „ O l g a " • (Cieszyn 1924) i s p o ­
c z y w a j ą c y m w r ę k o p i s i e „ D z i e n ­
n i k u t a t r z a ń s k i m " , k t ó r e g o f r a g ­
m e n t y d r u k o w a ł a . „ K a m e n a " 
(1935, 1937). O m a w i a n y w y b ó r 
p r z y n o s i n a j c e n n i e j s z e b o d a j 
w i e r s z e B o c h e ń s k i e g o , w ś r ó d k t ó ­
r y c h z n a j d z i e m y p a r ę z n a k o m i ­
t y c h u t w o r ó w p o ś w i ę c o n y c h T a ­

t r o m . N a j w i ę k s z ą w a r t o ś ć m a j ą 
te, w k t ó r y c h p o e t a d o c h o d z i d o 
i m p o n u j ą c e j z w i ę z ł o ś c i i p r o s t o t y 
w . o p i s y w a n i u g ó r . „ P r a w d ę ś p i e ­
wam, , co w e m n i e g ę s t n i e j e i j a k 
g ó r s k i e o s i a d a . j e z io ro . . . " p i s z e w 
j e d n y m z w i e r s z y , a z d a n i e t o 
n a j p e ł n i e j o d d a j e i s t o t ę j e g o p o e ­
t y c k i e j d r o g i : d ą ż e n i e d o m a k s y ­
m a l n e j l a p i d a r n o ś c i . B e z w ą t p i e ­
nia, m o ż n a . B o c h e ń s k i e g o u z n a ć 
za j e d n e g o z w y b i t n i e j s z y c h p o e ­
t ó w T a t r , b o w i e m j e g o wiz j a , t y c h 
g ó r j e s t i o r y g i n a l n a , i — W n i e ­
k t ó r y c h w i e r s z a c h — w r ę c z z n a ­
komi t a . . 

„ P o s ł o w i e " n a p i s a ł p r z y j a c i e l 
B o c h e ń s k i e g o , p i s a r z , p o e t a i m i ­
ł o ś n i k T a t r — Kaizim.ie.rz . A n d r z e j 
J a w o r s k i . 

M i c h a ł J a g i e ł ł o 

A n n a S k o c z y l a s : B o c i a n i e g n i a z ­
d o : W y d a w n i c t w o L i t e r a c k i e , K r a ­
k ó w 1971; s. 197. C e n a zł 10. 

W k s i ę g a r n i a c h w a r s z a w s k i c h 
t o m z n i k a s z y b k o z p ó ł e k ; l u d z i e 
k u p u j ą „ B o c i a n i e G n i a z d o " i s p o ­
t y k a j ą c i e k a w ą , w r a ż l i w ą d z i e w ­
c z y n ę , k t ó r a p r o w a d z i i c h w g ó r y . 
M i ł o m i e ć z a p r z e w o d n i k a k o g o ś , 
k t o z n a g ó r y t a k dob rze , k t o ze 
z r o z u m i e n i e m i w y r o z u m i a ł o ś c i ą 
z a t r z y m u j e s i ę n a d p r o b l e m a m i 
k o l e g ó w , k o g o ś , k t o w ł a s n e k ł o ­

p o t y i k o n f l i k t y p r z e d s t a w i a w 
s p o s ó b b u d z ą c y s z a c u n e k . H a n k a 
jes t w s w y c h o p o w i a d a n i a c h p r z e ­
w o d n i k i e m d y s k r e t n y m , p r o s t y m 
i u j m u j ą c y m . N a g l e w y c h o d z i n a 
g r a ń , j a k po K u n d y s a , z t e r m o s e m 
g o r ą c e j h e r b a t y i t a b l i c z k ą c z e k o ­
l a d y , p o p a t r z e ć j a k b y ł o n a d r o ­
dze p r z e z t r u d n e g ó r s k i e s p r a w y 
i z a w i ł e p r o b l e m y ś r o d o w i s k a m a ­
ł e g o i s z c z e l n e g o , g d z i e t a k n a ­
p r a w d ę , w s z y s c y s i ę z n a j ą po 
i m i e n i u . C z a s a m i c h o w a s i ę , n i e 
chce b y ć n i c z y i m p r z e w o d n i k i e m , 
u c i e k a o d l u d z i , bo ś w i a t p o m i m o 
jej s t a r a ń n i e n a b r a ł j e s zcze 
k s z t a ł t ó w j a s n y c h , l o g i c z n y c h i 
p r o s t y c h . 

P y s z n y jes t p o w r ó t c z w ó r k i 
p r z e z z i e l o n ą g r a n i c ę , g d z i e s t r a c h 
p r z e d „ f i l a n c a m i " z a g ł u s z a j ą r o s ­
n ą c e w o k ó ł u k r y t y c h „ p r z e s t ę p ­
c ó w " o g r o m n e l e ś n e m a l i n y . B a r ­
dzo p i ę k n e j e s t to w s p o m n i e n i e i 
d o b r z e n a p i s a n e . G o r s z y jes t p o ­
w r ó t do z a d y m i o n e j r z e c z y w i s t o ­
ś c i . Z a d u ż a t a m k o n c e n t r a c j a 
o k r o p i e ń s t w c y w i l i z a c j i — p r a l k a , 
l o d ó w k a , s a m o c h ó d , B u ł g a r i a l a ­
t e m — d l a nas , l u d z i z w i ą z a n y c h 
z p r z y r o d ą , k a ż d a z t y c h r z e c z y 
z o s o b n a b u d z i j u ż d o s t a t e c z n ą 
g r o z ę . H a n k a w y k a z u j e r z a d k ą 
d z i ś c e c h ę z a j m o w a n i a w ł a s n e g o 
s t a n o w i s k a w o p i s y w a n y c h s p r a ­
w a c h . U p o r a ł a s i ę t e ż z z a g a d n i e ­
n i e m , c z y o s z u k i w a ć i k o k i e t o w a ć 
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o b a w y , o z y s u g e s t y w n i e p o d a n e w 
„ P e l e r y n i e " j e g o d z i w n e i ś m i e s z ­
ne d z i ś z a i n t e r e s o w a n i a n i e p r z e ­
s ł o n i ą M i e i ń s k i e g o - a r t y s t y , W n i e ­
j e d n y m c h y b a w y p a d k u p r e ­
k u r s o r s k i e g o . 

I k i l k a u w a g k o ń c o w y c h : s z ó s t e 
w y d a n i a p r z e w o d n i k a W a l e r e g o 
E l j a s z a ( A u t o r i k o n s e k w e n t n i e .p i ­
sze „ E l i a s z " ) U k a z a ł o s i ę w r . .1900 
a n i e w 1906 (s. ans), C h r i s t i a n 
H o h e n l o h e ibył n i e h r a b i ą l e c z 
k s i ę c i e m (s. 126), z a m i e s z c z o n y n a 
s. 124 l i s t o d b i e g a n i e c o o d w e r s j i 
c y t o w a n e j w „ T a t e r n i k u " 1/1962 s. 
22, i n n a j e s t t e ż j e g o d a t a (1900 
o z y 1899?), 

M i c h a ł J a g i e ł ł o 

Z b i g n i e w K o t a ń s k i : P r z e w o d n i k 
g e o l o g i c z n y p o T a t r a c h . W y d a w ­
n i c t w a G e o l o g i c z n e ! W a r s z a w a 
1971; s. 280. Cena . z ł 36. 

T u r y s t o — w T a t r y b e z p i e c z n i e 
t y l k o z p r z e w o d n i k i e m t a t r z a ń ­
s k i m . W y d a w c a : M O S T i W „ T a t r y " 
i K o ł o P r z e w o d n i k ó w T a t r z a ń ­
s k i c h , ( Z a k o p a n e ) 1972, s. 12. 

B o g a t o i l u s t r o w a n a b r o s z u r k a 
p o p u l a r y z u j ą c a p r z e w o d n i c t w o t a ­
t r z a ń s k i e , d o ś ć o s o b l i w i e z a t y t u ł o ­
w a n a . T e k s t y n a p i s a ł y R ó ż a D r o -
j e c k a i K r y s t y n a S a ł y g a , c a ł o ś ć 
z r e d a g o w a ł Z d z i s ł a w S r o k a , k o n ­
s u l t o w a ł — W i t o l d H . P a r y s k i . N a 
t r e ś ć s k ł a d a j ą s i ę s y l w e t k i k i l k u 
p r z e w o d n i k ó w g ó r a l s k i c h o r a z i n ­
f o r m a c j e o u s ł u g a c h p r z e w o d n i c ­
k i c h i b i u r a c h t u r y s t y c z n y c h . 
T r z e b a s p r o s t o w a ć w i a d o m o ś ć p o ­
d a n ą n a s. 3, J a k o b y J ę d r z e j M a ­
r u s a r z J a r z ą b e k b y ł z d o b y w c ą Ż a ­
b iego S z c z y t u W y ż n i e g o . S t a n ą ł o n 
n a n i m w r . 1905 z g r u p ą t a t e r n i ­
k ó w ( m . i n . C h m i e l o w s k i m ) , a l e 
n i e b y ł o to p i e r w s z e w e j ś c i e , (jn) 

c z y t e l n i k ó w , c z y t e ż b r o ń B o ż e — 
p i s a ć to , co s i ę n a p r a w d ę m y ś l i , 
c z y m y ś l a ł o . J e s t w tej p r o z i e 
s z c z e r o ś ć r o z b r a j a j ą c a i h e r o i c z n a 
w h e r m e t y c z n y m ś w i e c i e w s p i n a ­
j ą c y c h s i ę , a m o ż e to ś w i a d o m o ś ć , 
ż e k s i ą ż k a w y j d z i e d a l e k o p o z a 
t en k r ą g ? 

W d z i s i e j s z y c h l e p k i c h o d p o z y 
c z a s a c h , g d z i e p r z e z l a t a z a m i a s t 
p o z n a w a ć p r z y j a c i ó ł p o z n a j e m y 
i c h u r o j o n e w c i e l e n i a , n a g l e staje 
p r z e d n a m i n a g ó r s k i e j ś c i e ż c e 
H a n k a . M ó w i , ż e k i e d y ś j u ż t ę d y 
s z ł a z i n n y m i l u d ź m i i ż e j e s t p ó ź ­
n o , a c i z M i ę g u s z y j e s z c z e n i e 
w r a c a j ą . I d z i e s z p r z y n i e j i o d p o ­
c z y w a s z o d m i a s t a , o d l u d z i k r ę ­
t y c h i z ł y c h , o d c o d z i e n n o ś c i . J u ż 
w i d a ć z g ó r y M o r s k i e O k o , a l e do 
m i e j s c , do k t ó r y c h u c i e k a ł K u n -
d y s j e s z c z e d a l e k o . Ł a d n e to t y ­
t u ł o w e o p o w i a d a n i e w z a m y ś l e , 
c h o ć p r o z a m i e j s c a m i n i e c a ł k i e m 
p o t o c z y s t a i w a r t k a . A l e u s t e r e k 
b i e g u z d a ń m o ż n a n i e dos t r zec , 
m a j ą c p r z e d o c z y m a g ó r y , g r a n i e , 
k o s o d r z e w i n y i g d z i e ś t a m w y s o ­
k o b o c i a n i e g n i a z d o . 

Ewa Biaious 

J a n R e y c h m a n : P e l e r y n a , c i u p a ­
g a i z n a k t a j e m n y . W y d a w n i c t w o 
L i t e r a c k i e , K r a k ó w 1971; s. 260. 
C e n a z ł 35. 

W e W s t ę p i e a u t o r p i s z e : „ J e s t 
to g a w ę d a o ' d z i w n y c h c z a s a c h , 
d z i w n y c h p o s t a c i a c h , l u d z i a c h 
c i e k a w y c h i n i e z w y k ł y c h — z a ­
f a s c y n o w a n y c h W s c h o d e m i u r z e ­
c z o n y c h T a t r a m i , o l u d z i a c h r o z ­
k o c h a n y c h w j e d n y m i d r u g i m . 
0 epoce , k i e d y t e f a s c y n a c j e s t a ­
p i a ł y s i ę w j e d n o . O c z a s a c h g o ­
r ą c y c h , n i e s a m o w i t y c h . O m a n i a ­
k a c h i o r y g i n a ł a c h , o d z i w a k a c h , 
z a r a ż o n y c h b a k c y l e m t a t r z a ń ­
s k i m , p o s t r z e l o n y c h , o p ę t a n y c h 
p a s j ą T a t r a ż d o s z a l e ń s t w a , , ai 
do s t a n u m a n i a k a l n e g o n i e k i e d y . " 

P r z e j a w i a s i ę w i ę c p r z e z t ę 
u d o k u m e n t o w a n ą n a u k o w o g a w ę ­
d ę c a ł y p o c z e t z a k o p i a ń s k i c h o r y ­
g i n a ł ó w — o d J a n a G r z e g o r z e w ­
s k i e g o i S t a n i s ł a w a E i jas iza R a ­
d z i k o w s k i e g o do J ó z e f a F e d o r o ­
w i c z a „ P i m k a " . K s i ą ż k a j e s t z a ­
r a z e m s w o i s t ą h i s t o r i ą Z a k o p a n e ­
go p r z e ł o m u w i e k ó w ( ten o k r e s 
z o s t a ł b o w i e m p o t r a k t o w a n y n a j ­
szerze j ) , u k a z a n ą p o p r z e z ż y c i e i 
1 d z i a ł a n i e o w y c h o s o b l i w y c h l u ­
d z i . O l b r z y m i z a s ó b w i e d z y p o d a ­
n y z o s t a ł w c i e k a w e j i ł a t w o 
p r z y s w a j a l n e j f o r m i e , z c a ł ą w i ę c 
p e w n o ś c i ą k s i ą ż k a p o d b i j e c z y t e l ­
n i k ó w s y w m n i e z a p r z e c z a l n y m 
u r o k i e m . N a s u w a j ą s i ę j e d n a k i 
w ą t p l i w o ś c i : c z y d o b r z e s i ę s t a ł o , 
•że do j e d n e g o „ w o r k a " w r z u c i ł 
A u t o r l u d z i p o k r o j u T a d e u s z a M i -
c i ń s k i e g o , k ł a d ą c i c h o b o k d z i w a ­
k ó w i s z l a c h e t n y c h p o m y l e ń c ó w ? 
N i e t a k w a ż n e jes t p r z e c i e ż s a m o 
„ d z i w a c t w o " , n a j w a ż n i e j s z e co i 
u k o g o z t a k i e j p o s t a w y w y n i k ł o ! 
M i c i ń s k i b y ł o r y g i n a ł e m , a l e 
p r ó c z tego, a r a c z e j n a d e w s z y ­
s t k o b y ł w i e l k i m d r a m a t u r g i e m 
i n i e p r z e c i ę t n y m l i r y k i e m . M a m 

Z a d a n i e m p r e z e n t o w a n e g o p r z e ­
w o d n i k a j e s t p o k a z a n i e w t e r e n i e 
z j a w i s k , k t ó r e z o s t a ł y o m ó w i o n e 
p r z e z E . P a s s e n d o r f e r a w k s i ą ż ­
c e „ J a k p o w s t a ł y T a t r y " (T. 3/71 
s. 138), c z y l i p r a k t y c z n e z a z n a j o ­
m i e n i e z b u d o w ą g e o l o g i c z n ą 
T a t r . Z r o z u m i e n i e s k o m p l i k o w a ­
n y c h p r o b l e m ó w , k t ó r y m i z a j m u ­
j e s i ę g e o l o g i a g ó r , w y m a g a z n a ­
j o m o ś c i p o d s t a w o w y c h p o j ę ć z 
d z i e d z i n y g e o l o g i i o g ó l n e j . J e s t 
w t y m w i e l c e p o m o c n a z a l e c a n a 
p r z e z a u t o r a l e k t u r a u z u p e ł n i a ­
j ą c a o r a z o d s y ł a c z e d o f r a g m e n ­
t ó w w s p o m n i a n e j k s i ą ż k i E . P a s ­
s e n d o r f e r a . N a j b a r d z i e j k o r z y s t n e 
b y ł o b y p o s ł u g i w a n i e s i ę w t e r e ­
n i e o b i e m a k s i ą ż k a m i j e d n o c z e ś ­
n i e . 

P r z e w o d n i k z a w i e r a o p i s y 12 
w y c i e c z e k , p o d a n y c h W p o r z ą d k u 
u z a s a d n i o n y m b u d o w ą g e o l o g i c z ­
n ą T a t r . D z i ę k i t e m u , ż e w y c i e c z ­
k i s ą d z i e l o n e n a m n i e j s z e o d c i n ­
k i i e t a p y , m o ż n a t w o r z y ć d o ­
w o l n e w ł a s n e u k ł a d y w y c i e c z k o ­
w e , w z a l e ż n o ś c i od z a i n t e r e s o ­
w a ń i c z a s u . W a r t o z w r ó c i ć u w a -
w ę n a u w i d o c z n i a j ą c ą s i ę w t r e ś c i 
p r z e w o d n i k a d w u s t r o n n i e k o r z y s t ­
n ą r e l a c j ę , j a k a z a c h o d z i p o m i ę ­
d z y s p o r t o w y m i n a u k o w y m o d ­
k r y w a n i e m T a t r . K s i ą ż k a j e s t i l u ­
s t r o w a n a l i c z n y m i f o t o g r a f i a m i z 
w r y s o w a n ą t r e ś c i ą g e o l o g i c z n ą 
o r a z p r z e k r o j a m i i m a p a m i . N i e ­
s t e t y f o t o g r a f i e s ą n a o g ó ł m a ł o 
c z y t e l n e , p r z e d e w s z y s t k i m -z p o ­
w o d u z ł e j j a k o ś c i r e p r o d u k c j i . W 
o b e c n y m w y d a n i u k s i ą ż k i n a j l e ­
p i e j w i ę c s p e ł n i a j ą r o l ę i l u s t r a ­
c y j n ą r y s u n k i , p r z e k r o j e i m a p ­
k i , a c z k o l w i e k j e d n a d u ż a , k o l o ­
r o w a m a p a g e o l o g i c z n a u c z y n i ­
ł a b y b a r d z i e j p r z y s t ę p n ą t r e ś ć 
p r z e w o d n i k a . 

T a k r y t y c z n a u w a g a n i e z m i e ­
n i a j e d n a k f a k t u , ż e „ P r z e w o d n i k 
g e o l o g i c z n y " p o w i n i e n z n a l e ź ć s i ę 
W ' b i b l i o t e c z c e k a ż d e g o z t y c h 
t a t e r n i k ó w , d l a k t ó r y c h T a t r y n i e 
są j e d y n i e m i e j s c e m s p o r t o w y c h 
e m o c j i . 

Ryszard Wrona 

20-Iecie K o ł a P o z n a ń s k i e g o K l u ­
b u W y s o k o g ó r s k i e g o . P o z n a ń 1971, 
s. 36. T e k s t p o w i e l o n y z w k l e j o ­
n y m i z d j ę c i a m i . 

J u b i l e u s z o w a j e d n o d n i ó w k a , ze ­
w n ę t r z n i e p r z y p o m i n a j ą c a z n a n e ­
go z l a t 1951—56 „ O s c y p k a " , a w y ­
d a n a g ł ó w n i e s t a r a n i e m J e r z e g o 
M a r c i n k o w s k i e g o . W y d a w n i c t w o 
z a w i e r a s y n t e t y c z n ą h i s t o r i ę K o ł a 
P o z n a ń s k i e g o , z a r y s j e g o d z i a ł a l ­
n o ś c i o r g a n i z a c y j n e j o r a z s p o r t o ­
w e j — t a t r z a ń s k i e j i w y p r a w o w e j , 
p i ó r a A n t o n i e g o G ą s i o r o w s k i e g o , 
J e r z e g o M a r c i n k o w s k i e g o , S t a n i ­
s ł a w a Z i e r h o f f e r a i W o j c i e c h a 
W r ó ż a . W s p o m i n k i r e p r e z e n t o w a ­
ne s ą p r z e z a r t y k u ł y R y s z a r d a W . 
S c h r a m m a i J a n a S t r y c z y ń s k i e g o , 
z „ O s c y p k a " n r 1/1951 p r z e d r u k o ­
w a n o o p o w i a d a n i e „ K a n t " T a d e u ­
sza S t r u m i ł ł y . 

Arkadiusz Żarowsk i 

A . F . N a u m o w : B a k s a n s k a j a 
d o l i n a ( C e n t r a l n y j K a w k a z ) . W y d . 
„ F i z k u l t u r a i S p o r t " , M o s k w a 
1972; s. 200, 44 r y s u n k i . 

K s i ą ż k a s t a n o w i k o l e j n ą p o z y ­
c j ę r e a l i z o w a n e g o o d k i l k u l a t 
p r z e w o d n i k a a l p i n i s t y c z n e g o po 
C e n t r a l n y m K a u k a z i e ( p i e r w s z a 
c z ę ś ć u k a z a ł a s i ę W r . 1967). O b e j ­
m u j ę o n a d r o g i w r e j o n i e D o l i n y 
B a k s a n u i j e j g ó r n y c h o d n ó g , p o ­
c z y n a j ą c o d z a c h o d n i e g o o g r a n i ­
c z e n i a d o l i n y na p ó ł n o c o d E l -
b r u s a , a n a o t o c z e n i u d o l i n A d y . r -
s u i T i u t i u s u k o ń c z ą c . U w z g l ę d ­
n i o n o t y l k o d r o g i p r o w a d z ą c e od 
s t r o n y B a l k s a n u , z b a z p o ł o ż o ­
n y c h po p ó ł n o c n e j s t r o n i e g r z b i e ­
t u g ł ó w n e g o , a t a k ż e s z l a k i g r a ­
n i o w e . P o m i n i ę t o s a m E l b r u s o r a z 
Usizbę — t a o s t a t n i a z n a j d z i e s i ę 
z a p e w n e w p r z e w o d n i k u p o S w a -
n e t i i . D r o g i są p o n u m e r o w a n e (w 
s u m i e 214 o p i s ó w ) ; t e k s t jes t 
p r z e j r z y s t y , r y s u n k i s t a r a n n i e 
w y k o n a n e . 

Maciej Popko 
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Notatki i ciekawostki 

Jan Alfred Szczepańsk i 

Sekretarz Komite tu Centralnego P Z P R , Je­
rzy Łukaszewicz, udekorował w dniu 29 gru­
dnia 1971 r. wysokimi odznaczeniami p a ń ­
stwowymi k i l k u p r acown ików redakcji dzien­
nika „Trybuna Ludu" . Miło nam odnotować , 
że najwyższe z nadanych odznaczeń — Order 
Sztandaru Pracy I klasy — ot rzymał znany 
nam wszystkim taternik i alpinista, członek 
honorowy K W i dawniejszy redaktor „Tater ­
nika" (T. 3/68 s. 129), a obecnie członek jego 
Komitetu Redakcyjnego, Jan Al f red Szcze­
pański . Z serca gratulujemy! 

To już pół wieku 

M i j a właśn ie 50 lat od czasu, kiedy Stefan 
Zwoliński — członek honorowy K l u b u Wyso­
kogórskiego — rozpoczął swą bogatą w osiąg­
nięcia działalność speleologiczną w Tatrach. 
Sekcja Taternictwa Jaskiniowego K W zorga­
nizowała z tej okazji w dniu 8 kwietnia uro­
czystość jubileuszową, połączoną z obchodem 
20-lecia istnienia S T J w Zakopanem. N a pro­
gram złożyło się otwarcie okolicznościowej 
wystawy w Klub ie M P i K w „Domu Turysty" 
oraz wieczornica z referatami Konstantego 
Steckiego (jubileusz Stefana Zwolińskiego) i 
Apoloniusza Rajwy (dzieje zakopiańskiej 
STJ). Nas tępny dzień poświęcony był na wy­
cieczki do jaskiń Tatr Zachodnich. 

Propaganda Tatr 

„The Observer" w numerze z dnia 19 marca 
1972 r. zamieszcza a r tyku ł J . A . Cuddona „Za­
trzymane w czasie" (Time off), s tanowiący 
stosunkowo obszerny i rzetelny ma te r i a ł i n ­
formacyjny o Tatrach i ludziach z n imi zwią­
zanych. Ar tykuł , zilustrowany zdjęciem gru­
py Rohaczy, zawiera wiadomości o Tatrach, 
ich charakterze, klimacie, zagospodarowaniu 
i warunkach turystyki. Sporo uwagi poświę­
ca autor — w fascynacji tym, co „za t rzyma­
ne w czasie" — góralskim pasterzom, opisu­
jąc ich życie, pracę, s t ró j , budownictwo hal­
ne itp. Znalazło się nawet miejsce na szkice 
legend o M o r s k i m Oku, Złotej Kaczce i Królu 
Wężów, zestawionym oczywiście z potworem 
z Loch Ness. Miło spotkać się z faktem sym­
patycznej popularyzacji naszych gór, przykro 
natomiast, że to „Cedok" a nie „Orbis" był 
inspiratorem Wędrówki Cuddona po Tatrach. 

Andrzej Drobnik 

Wschodnie sekcje DAV 
Sekcje Deutscher Alpenverein, k tó re do 

r. 1945 mia ły siedziby na obszarach obecnej 
N R D oraz naszych ziem zachodnich i północ­
nych (np. Szczecińska, Katowicka, W r o c ł a w ­
ska), przeniosły się — zachowując nazwy — 
na teren N R F , by „pie lęgnować tradycje" i 
opiekować się w ła snymi położonymi w A l ­
pach schroniskami. W rzeczywistości utrzy­
mywanie tych zrzeszeń wiązało się i wiąże z 
ruchem ziomkowskim i ma dziś charakter 
przeżytkowy. Dobrze to widz i kierownictwo 
Deutscher Alpenverein. W ostatnich „DAV-
Mittei lungen" (2/1972) realistycznie ustosun­
kowuje się do tej kwesti i dr Hans Domcke, 
działacz i członek władz D A V : 

„Szczególny problem — pisze on — stano­
wią dawniejsze sekcje ś rodkowo- i wschocl-
nioniemieckie, z siedzibami w Republice Fe­
deralnej. Pomija jąc k i l k a wyjątków, są owe 
24 sekcje pod względem liczby członków i 
struktury ich wieku upośledzone w stosunku 
do innych, posiadających s ta łe siedziby w 
Niemczech Zachodnich. Za to, że w ciągu 
ostatnich 20 lat mimo to zrobiły one tyle dla 
wschodnio- i środkowoniemieckich schronisk 
Deutscher Alpenvereinu, należy i m się wyso­
kie uznanie. A l e ich zarządy winny się za­
stanowić, czy nie lepiej zabezpieczą t r adyc ję 
i interesy członków, jeśli na przykład połączą 
się w związki sekcji (dajmy na to Turyngi i 
czy Saksonii) albo — co osobiście u w a ż a m za 
słuszniejsze — podołączają się do sta łych 
sekcji w Republice Federalnej. Przemawia za 
tym zarówno potrzeba zachowania i utrzyma­
nia posiadłości schroniskowych, jak również 
konieczność utrzymania dopływu własne j 
młodzieży..." 

Wyścig i ta t rzańsk ie 
W „Dzienniku Po l sk im" z dni 24—27 grud­

nia 1971 r. snuje wspomnienia mieszkający 
w Zakopanem nestor polskiego sportu samo­
chodowego, s łynny kiedyś rajdowiec, Jan R i p -
per. 

„Jeśl i chodzi o mnie — m ó w i — to bardzo 
lubi łem wyścigi na trasie Łysa Polana — 
Morskie Oko. Długość trasy wynosi ła 7,5 k m 
i kończyła się około 3 k m przed schroniskiem 
w Morsk im Oku. Pierwszy raz s t a r towa łem 
w tym wyścigu w roku 1927, w y g r a ł e m swo­
ją klasę jadąc Lancią Lambdą. Późniejsze 
wyścigi rozgrywane były już w obsadzie m i ę ­
dzynarodowej. Niech się nam nie zdaje, że 
szybkie samochody to wynalazek ostatnich 
lat. Mercedes Niemca Zinneberga rozwi ja ł 
szybkość do 220 k i lomet rów na godzinę!" 

Przypomnijmy, że Międzynarodowe Wyścigi 
Ta t rzańsk ie zniesiono w r. 1933, gdyż jaskra­
wo kol idowały z zasadami ochrony przyrody 
Tatr. 
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W g r u d n i u u b i e g ł e g o r o k u w s a l o n i e K l u b u M P i K n a W o l i w y s t a w i ł s w e g ó r s k i e p r a c e f o t o g r a f i c z n e S t a ­
n i s ł a w B r a t k o w s k i , c z ł o n e k i d z i a ł a c z K o ł a W a r s z a w s k i e g o K W . U g ó r y j e d n o z j e g o z d j ę ć : w i d o k z M o ­
d r e j T u r n i w s t r o n ę Ł o m n i c y i D u r n e g o . J e s i e n i ą 1971 r . w s t o l i c y A f g a n i s t a n u , K a b u l u , o d b y ł a s i ę z o r ­
g a n i z o w a n a p r z e z A K A P o l i t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j w y s t a w a f o t o g r a f i c z n a pt . „ S t u d e n c k i r u c h a l p i n i ­
s t y c z n y w P R L " . Z 59 w y s t a w i o n y c h f o t o g r a m ó w 35 w y k o n a l i W . O l e c h i M . A g o p s o w i c z , 8 w y p o ż y c z o ­
n o z M u z e u m S p o r t u , a r e s z t ę z K W . U d o ł u z d j ę c i e z u r o c z y s t o ś c i o t w a r c i a w y s t a w y : z l e w e j a m b a s a d o r 
P R L J a n P e t r u s , p r z y n i m w i c e m i n i s t e r i n f o r m a c j i i k u l t u r y A f g a n i s t a n u , M o h a m m e d K h a l i d R o s h a n . 
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Z Tatr i Zakopanego 

• W a l n e Z e b r a n i e Z a k o p i a ń s k i e ­
go O d d z i a ł u L i g i O c h r o n y P r z y r o ­
d y z w r ó c i ł o s i ę do m i e j s c o w e j 
M R N z w n i o s k i e m o i n w e n t a r y z a ­
c j ę i w z i ę c i e p o d k o m p l e k s o w ą 
o c h r o n ę w s z y s t k i c h i s t n i e j ą c y c h w 
m i e ś c i e z a d r z e w i e ń , s t a n o w i ą c y c h 
m . i n . w a ż n ą o s ł o n ę p r z e d z a n i e ­
c z y s z c z e n i a m i p o w i e t r z a . 

• W n o c s y l w e s t r o w ą 1971 r . w 
m a s y w i e B a r a ń c a W i e l k i e g o u l e g ł 
k a t a s t r o f i e k i e r d e l k o z i c . W y s t r a ­
s z o n e '— p r z y p u s z c z a l n i e p r z e z t u ­
r y s t ó w — w p a d ł y w z a l o d z o n y 
ż l e b i p o z a b i j a ł y s i ę n a l o d o s p a ­
d z i e . Z g i n ę ł o 13 s z t u k , j e d n ą t r z e ­
ba b y ł o d o s t r z e l i ć . Vysoke Tatry 
111972 

• K u r a t o r i u m S y m b o l i c z n e g o 
C m e n t a r z a O f i a r T a t r p o d O s t e r w ą 
w y r a z i ł o z g o d ę n a u m i e s z c z e n i e 
t a m t a b l i c y p a m i ą t k o w e j S a m u e l a 
S k i e r s k i e g o . 

• T J „ R o h a ć e " j u ż po r a z 
c z w a r t y z o r g a n i z o w a ł z lo t n a O s o -
bi te j (1687 m ) , w k t ó r y m u d z i a ł 
w z i ę ł o 250 t u r y s t ó w . N a w i e r z ­
c h o ł k u w i t a ł u c z e s t n i k ó w n a j s t a r ­
s z y p r z e w o d n i k T a t r O r a w s k i c h , 
72- le tni S t e f a n S r o b a . „Krasy Slo-
uenska" 211972 

• „ Z b ó j n i k p o d h a l a ń s k i w k u l ­
t u r z e p o l s k i e j " — to t y t u ł eseju 
A n t o n i e g o K r o h a , z a m i e s z c z o n e g o 
w k w a r t a l n i k u „ P o l s k a s z t u k a l u ­
d o w a " 2/1971. A u t o r u k a z u j e p r z e ­
m i a n y z a c h o d z ą c e w i n t e r p r e t a c j i 
p o s t a c i z b ó j n i k a — o d r o m a n t y z ­
m u po d z i e ń d z i s i e j s z y . 

• J a k w y n i k a z k s i ą g e w i d e n ­
c y j n y c h K o r s k i e j s ł u ż b y T A N A P , 
z o b o z o w i s k t a t e r n i c k i c h w T a t ­
r a c h S ł o w a c k i c h w r . 1971 s k o r z y ­

s t a ł o 1527 t a t e r n i k ó w , z r z e s z o n y c h 
w 119 s e k c j a c h i k o ł a c h . R o z b i t o 
745 n a m i o t ó w , w k t ó r y c h d o l i c z o ­
no s i ę 10 680 p r z e n o c o w a ń . 

• „ O d T a t r ó w a n i s p o s ó b o d e r ­
w a ć o k a , a n i p r z e s t a ć o n i c h m ó ­
w i ć . W tej w s p a n i a ł o ś c i jes t c o ś 
p r z y c i ą g a j ą c e g o , co i p r z e s t r a s z a 
i c z a r u j e z a r a z e m " — p i s a ł w r . 
1855 T e o d o r T r i p p l i n . 

• D o k o ń c a r . 1972 m a b y ć g o t o ­
w y k o m p l e k s n o w e g o s z p i t a l a 
m i e j s k i e g o w Z a k o p a n e m , w y r a ­
s t a j ą c y m i ę d z y u l i c a m i N o w o t a r ­
s k ą i K a m i e n i e c . W l a t a c h 1967— 
1970 p o w s t a ł h o t e l d l a p e r s o n e l u , 
w ł a ś c i w y b u d y n e k s z p i t a l n y z a ­
c z ę t o b u d o w a ć w r . 1969. 

• T a t r y o d s t r o n y h o t e l i , b i u r 
p o d r ó ż y i p o p u l a r n y c h t r a s w y ­
c i e c z k o w y c h — to t e m a t boga to 
i l u s t r o w a n e g o z e s z y t u 3/1972 m i e ­
s i ę c z n i k a „ K r a s y S l o y e n s k a " . 

• R z u t k i M O S T i W „ T a t r y " w y ­
d a ł j u ż s i ó d m y z r z ę d u i n f o r m a ­
tor „ Z a k o p a n e — z i m a " (1972). N a 
32 n a b i t y c h t r e ś c i ą s t r o n i c z k a c h 
z n a l e ź ć m o ż n a d o s ł o w n i e k a ż d ą 
i n f o r m a c j ę p o t r z e b n ą z i m o w e m u 
t u r y ś c i e . 

• P r z e w o d n i c y t a t r z a ń s c y H o r -
sk ie j s ł u ż b y w r . 1971 p o p r o w a d z i ­
l i 385 w y c i e c z e k , ł ą c z n i e l i c z ą c y c h 
13 182 u c z e s t n i k ó w . 28 w y c i e c z e k 
m i a ł o c h a r a k t e r t a t e r n i c k i , c e l e m 
29 g r u p w y c i e c z k o w y c h b y ł G i e r ­
l a c h . „Vysoke Tatry" 111972 s. 18 

• Z a k o p i a ń s k i O d d z i a ł C O S T i W 
do e k s p l o a t a c j i w y c i ą g u n a r c i a r ­
s k i e g o n a N o s a l d o p ł a c a r o c z n i e 
300 000 z ł — p i s z e z u b o l e w a n i e m 
„ D z i e n n i k P o l s k i " z d n i a 12 l i s t o ­
p a d a 1971 r . N a s u w a s i ę p y t a n i e : 

c z y z d r o w i e i w y p o c z y n e k o b y ­
w a t e l i n i e p o w i n n y n i c k o s z t o ­
w a ć ? 

• D w u n a s t y z k o l e i r e p r e z e n t a ­
c y j n y b a l k a r n a w a ł o w y H o r s k i e j 
s ł u ż b y o d b y ł s i ę 26 l u t ego 1972 r . 
w h o t e l u „ P a r k " w N o w y m S m o ­
k o w c u . P i e r w s z ą tego r o d z a j u i m ­
p r e z ę z o g r a n i z o w a n o w r . 1961. 
W y k w i n t n e z a p r o s z e n i a z a p r o j e k ­
t o w a ł A r n o P u ś k a ś . 

• S to l a t t e m u , w r . 1872, z n a n a 
f i r m a K . B a e d e k e r p r z y g o t o w a ł a 
szesnas te w y d a n i e p o p u l a r n e g o 
p r z e w o d n i k a po N i e m c z e c h P o ł u d ­
n i o w y c h i A u s t r i i . O p i s T a t r z n a ­
l a z ł s i ę n a os ta tn ie j s t r o n i e i z a ­
j ą ł t y l e s a m o m i e j s c a , co o p i s 
K o p c a K o ś c i u s z k i w K r a k o w i e . 

• P i e r w s z ą k o l u m n ę b u ł g a r s k i e ­
go „ E c h a " z d n i a 31 m a r c a 1972 r . 
z d o b i z d j ę c i e M i ę g u s z o w i e c k i c h 
S z c z y t ó w a p o d n i m t y t u ł a r t y k u ­
ł u T r i f o n a D ż a m b a z o w a „ N a p r z e ­
w i e s z k a c h K a z a l n i c y " , b ę d ą c y 
s p r a w o z d a n i e m z o b o z u K D L p r z y 
M o r s k i m O k u . 

• D z i w i ą n a s o s o b l i w e f o r m y 
n a z w t a t r z a ń s k i c h w d z i e ł a c h G e -
n e r s i c h a c z y S y d o w a z p i e r w s z e j 
p o ł o w y X I X w i e k u , a t y m c z a s e m 
w k w i e t n i o w y m n u m e r z e „ O e s t e r -
r e i c h i s c h e T o u r i s t e n z e i t u n g " (s. 
45) z n a j d u j e m y n a s t ę p u j ą c e : Cer-
nystit, Zahnaćistit, Vekky Vdovy 
(Anstieg Korosadovics)... 

• W m a r c u 1972 r . w y s z ł y ż d r u ­
k u 3 n o w e p o z y c j e t a t r z a ń s k i e : 
.1. S z a f l a r s k i e g o „ P o z n a n i e T a t r " 
(80 z ł ) , W . H . P a r y s k i e g o „ T a t r y 
W y s o k i e " t o m X V (20 zł) i J . N y k i 
„ T a t r y " ( p r z e w o d n i k t u r y s t y c z n y 
— 58 z ł ) . 

W skrócie 

© Z p o c z ą t k i e m m a r c a 1972 r . 
z m a r ł w w i e k u 81 l a t z a s ł u ż o n y 
d z i a ł a c z g ó r s k i P T T i P T T K , p ro f . 
F e l i k s R a p f , z w i ą z a n y p r z e d e 
w s z y s t k i m z g ó r a m i Z i e m i S ą d e c ­
k i e j , m . i n . a u t o r p r z e w o d n i k a po 
P i e n i n a c h (1933). 

• Z p o c z ą t k i e m s t y c z n i a 1972 r . 
o t r z y m a ł a I z i m o w e p r z e j ś c i e t z w . 
d ł u g a ż ó ł t a d r o g a n a p o ł u d n i o w e j 
ś c i a n i e T o r s t e i n u w D a c h s t e i n g e -
b i rge , j e d n a z n a j t r u d n i e j c z y c h w 
A l p a c h W s c h o d n i c h . W p r z e j ś c i u 
u c z e s t n i c z y ł 54- le tni L o i s D e n g g . 
„Alpinismus" 4/1972 s. 50 

• B u ł g a r s k a R e p u b l i k a n s k a t a 
k o m i s j a po a l p i n i z y m p r z e w i d u j e 
n a la to 1972 r . w y j a z d y k a d r o w e 
w K a u k a z (15 o s ó b ) , w A l p y F r a n ­
c u s k i e ( C h a m o n i x , 10 o s ó b ) , w A l ­

p y J u l i j s k i e (20 o s ó b ) , w T a t r y (30 
o s ó b ) o r a z n a s p o t k a n i e U I A A w 
N R F (5 o s ó b ) . W y c i ą g a j ą c w n i o s k i 
z t r a g i c z n e j n a u c z k i n a N o s z a k u , 
p r z y d o b o r z e e k i p z a s t o s o w a n o 
b a r d z o os t re k r y t e r i a . „Echo" 
24 III 1972 

• R a d z i e c k i m a g a z y n „ S p u t n i k " 
w n u m e r z e 8/1971 p i s z e o e k s p e r y ­
m e n t a c h a s e k u r a c y j n y c h p r o w a ­
d z o n y c h n a z l e c e n i e U I A A p o d 
k i e r o w n i c t w e m W . A b a ł a k o w a . 
N u m e r 11/1971 p r z y n o s i c i e k a w y 
a r t y k u ł o b u d o w i e k o l e j k i l i n o ­
wej n a E l b r u s . • 

• M a s y w K l ę k u w C h o r w a c j i , 
z n a n y z o r y g i n a l n e j i cenne j d l a 
n a u k i s za ty r o ś l i n n e j , u z n a n y z o ­
s t a ł z a r e z e r w a t p r z y r o d y o o b ­
sza rze 850 h a . 

• D w i e n o w e d r o g i — d z i e s i ą t a 
i j e d e n a s t a z k o l e i — p r z y b y ł y l a ­
t e m 1972 r . n a ś c i a n a c h s ł y n n e g o 
E l C a p i t a n w Y o s e m i t y . 

• W l i s t o p a d z i e 1971 r . w E c o l e 
N a t i o n a l e de S k i et d ' A ł p i n i s m e 
o d b y ł o m i e s i ę c z n y s t a ż o ś m i u a l ­
p i n i s t ó w p o ł u d n i o w o k o r e a ń s k i c h . 
A l p e j s k i K l u b P o ł u d n i o w o k o r e a ń -
s k i z o r g a n i z o w a ł r ó w n i e ż w ostat­
n i c h l a t a c h p a r ę w y p r a w w H i ­
m a l a j e . 

• P r z e b y w a j ą c y o d 10 la t w 
U S A J a n M o s t o w s k i d o k o n a ł 13 
w r z e ś n i a 1970 r . w r a z z R i c h a r d e m 
H e c h t e l e m I p r z e j ś c i a ś c i a n y C o ­
l u m b i a F i n g e r ( Y o s e m i t e , C a l i f o r -
n i a ) . A m e r i c a n A l p i n e J o u r n a l z 
1971 (s. 365) o c e n i a d r o g ę j a k o 
enjoyable climb on ezcellent rock. 
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• R ł v i s t a M e n s i l e d e l C A I z a ­
m i e s z c z a w n u m e r z e 1/1972 o b s z e r ­
n y a r t y k u ł o w ł o s k i e j w y p r a w i e 
w r . 1971 w r e j o n T i r i c z M i r . N a 
u w a g ę z a s ł u g u j ą m b a r d z o c i e k a w e 
z d j ę c i a o r a z b o g a t a d o k u m e n t a c j a 
g e o g r a f i c z n a i h i s t o r y c z n a o p r a ­
c o w a n i a . 

• 18 m a r c a 1972 r . T e l e w i z j a 
P o l s k a p r z y p o m n i a ł a h i s t o r i ę o r ­
g a n i z o w a n y c h co r o k u p r z e z „ Ż y ­
cie W a r s z a w y " k o n k u r s ó w m i - ' 
s t r z ó w t e c h n i k i i p r z e p r o w a d z i ł a 
r o z m o w ę z i n ż . J e r z y m M i e r z e ­
j e w s k i m , p i e r w s z y m l a u r e a t e m tej 
i m p r e z y . 

• W N R D z m a r ł n i e d a w n o 70-
l e t n i A l f r e d H u t t l e r — z a s ł u ż o n y 
e k s p l o r a t o r r e j o n ó w s k a ł k o w y c h . 
Z j ego n a z w i s k i e m w i ą ż e s i ę m . i n . 
k i l k a p i e r w s z y c h p r z e j ś ć w S o k o ­
l i c h G ó r a c h o p o d a l J e l e n i e j G ó r y . 
„Der Tourisf 211972 s. S 

• N o w o r o c z n y n u m e r t y g o d n i k a 
„ S p o r t o w i e c " z a m i e ś c i ł o b s z e r n ą 
k r o n i k ę w y d a r z e ń s p o r t o w y c h r o ­
k u 1971, o b f i t u j ą c ą w t r z e c i o - i 
c z w a r t o r z ę d n e s u k c e s y . O n a s z y c h 
r e k o r d o w y c h w e j ś c i a c h w A l p a c h 
i I r a n i e g ł u c h o . 

• P o o g ó l n o z w i ą z k o w y c h e l i m i ­
n a c j a c h , k t ó r e o b j ę ł y 800 o s ó b , o d ­
b y ł y s i ę w s i e r p n i u 1971 r . w T e -
b e r d z i e n a K a u k a z i e Z a c h o d n i m 
6 - d n i o w e m i s t r z o s t w a d r u ż y n r a ­
t o w n i c z y c h Z S R R . P i e r w s z e m i e j ­
sce z a j ę ł a d r u ż y n a K S „ Z e n i t " , 
d r u g i e — „ B u r i e w i e s t n i k " , t r z e c i e 
— „ S p a r t a k " . 

• R e k o r d o w ą i l o ś ć d u ż y c h p r z e ­
d r u k ó w p r a s o w y c h m i a ł p r z y g o ­
t o w a n y d l a P A P p r z e z A n d r z e j a 
S k o d o w s k i e g o m a t e r i a ł „ Y e t i — 
n a j w i ę k s z a z a g a d k a H i m a l a j ó w " . 
Z a m i e ś c i ł o go w n u m e r a c h ś w i ą -

• t e c z n y c h (24—26 g r u d n i a ) k i l k a ­
n a ś c i e gazet i c z a s o p i s m . 

• L a t e m 1971 r . w s p i n a ł o s i ę w 
K a u k a z i e k i l k u d z i e s i ę c i u a l p i n i ­
s t ó w z N R D . D o c i e k a w s z y c h 
o s i ą g n i ę ć n a l e ż ą : t r a w e r s o w a n i e 
(Va) i t z w . k r z y ż (Vb) U s z b y , 

p r z e j ś c i e p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ś c i a ­
n y P i k u S z c z u r o w s k i e g o ( V b ) , 
p r z e j ś c i e p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
ś c i a n y U s z b y P o ł u d n i o w e j (Vb) i 
i n n e . 

• „ L a M o n t a g n e " d e c e m b r e 1971 
z a m i e s z c z a n a s. 209 z d j ę c i e f i l a ­
r ó w B r o u i l l a r d z w r y s o w a n y m i 
d r o g a m i p o l s k i m i z l a t a 1971 r . 

• 14 g r u d n i a 1971 r . p r z y R O Z S P 
w e W r o c ł a w i u z a w i ą z a ł o s i ę A k a ­
d e m i c k i e K o ł o A l p i n i s t y c z n e (zob. 
s. 78) P r e z e s e m w y b r a n a z o s t a ł a 
W a n d a B ł a s z k i e w i c z - R u t k i e w i c z , 
p i o n e m s z k o l e n i o w y m z a o p i e k o ­
w a l i s i ę R o m a n B e b a k i J a n u s z 
F e r e ń s k i . (mn) 

• P l a n i n a r s k i savez H r v a t s k e m a 
a k t u a l n i e 18 350 c z ł o n k ó w z r z e s z o ­
n y c h w 69 k l u b a c h . J e g o o r g a n e m 
jest m i e s i ę c z n i k „ N a s e P l a n i n e " , 
k t ó r y r e d a g u j e d r Ż e l j k o P o l j a k . 
Z a d w a l a t a t o w a r z y s t w o to b ę ­
dz i e o b c h o d z i ł o 100-lecie i s t n i e n i a . 

• J e r z y H a j d u k i e w i c z i R y s z a r d 
S z a f i r s k i z o s t a l i , n a w n i o s e k M a t -
t h i a s a R e b i t s c h a p r z y j ę c i do H o c h -
t o u r i s t i s c h e G r u p p e „ B e r g l a n d " , 

H i n d u k u s z c i ą g l e m o d n y . L a t e m 1972 r . w y b i e r a j ą s i ę w n i e g o 
3 p o l s k i e e k s p e d y c j e . Z d j ę c i e z w y p r a w y k r a k o w s k i e j w r. 1966. 

b ę d ą c e j j a k g d y b y a u s t r i a c k i m o d ­
p o w i e d n i k i e m f r a n c u s k i e j G H M . 
H . G . „ B e r g l a n d " z r z e s z a ok . 130 
c z o ł o w y c h a l p i n i s t ó w 7 z 5 k o n t y ­
n e n t ó w . 

• B r y t y j s k i m o d p o w i e d n i k i e m 
G H M jest e k s k l u z y w n a A l p i n e 
C l i m b i n g G r o u p ( A C G ) , l i c z ą c a 
a k t u a l n i e 128 c z ł o n k ó w (w t y m r o ­
k u p r z y j ę ł a m . i n . A . C o n t a m i n e ' a 
o raz C . B a r b i e r a ) . Je j o r g a n e m 
jest r o c z n i k „ A l p i n e C l i m b i n g " , 
ś w i e t n i e r e d a g o w a n y p r z e z D o u g ­
l a s a S c o t t a . 

• K o m i s j a S z k o l e n i o w a Z G K W 
w y d a ł a w l u t y m 1972 r . p i e r w s z y 
n u m e r s w o i c h „ Z e s z y t ó w S z k o l e ­
n i o w y c h " . M a r i a n K a t a , J e r z y 
W a l a i S t a n i s ł a w B i e l p i s z ą w n i m 
o s k a l i t r u d n o ś c i d r ó g w s p i ­
n a c z k o w y c h , z a ś K r y s t y n a S a ł y g a 
— o w y p a d k a c h w T a t r a c h . 

• F e d e r a t i o n F r a n ę a i s e de l a 
M o n t a g n e z r z e s z a ł a w p o c z ą t k a c h 
u b i e g ł e g o r o k u 60 o r g a n i z a c j i g ó r ­
s k i c h z ł ą c z n ą l i c z b ą 62 700 c z ł o n ­
k ó w . Jej p r e z e s e m jes t L . D e v i e s . 

POPRAWKI, U Z U P E Ł N I E N I A 

A r t y k u ł K . S a ł y g i . . W y p a d k i l a ­
ta 1970" z a m i e s z c z o n y w n u m e r z e 
2/1971 t r z e b a u z u p e ł n i ć w y p a d k i e m 

z 18 w r z e ś n i a n a p ó ł n o c n e j ś c i a n i e 
M i ę g u s z o w i e c k i e g o S z c z y t u P o ­
ś r e d n i e g o . J ego o f i a r ą p a d ł — 
w s k u t e k o d p a d n i ę c i a z b l o k i e m — 
25- le tn i A l e k s a n d e r R a t a j c ż a k z 
P o z n a n i a . 

N r 3/1971 s. 96 — S a m u e l S k i e r ­
s k i u r o d z i ł s i ę 29 s i e r p n i a 1942 r . 
N a z w i s k o jego p a r t n e r a z os ta tn ie j 
d r o g i b r z m i p o p r a w n i e J a c a u e s 
F o u r r i e r . ( S p r o s t o w a n i a p . M a r i i 
S k i e r s k i e j . ) 

W n u m e r z e 4/1971 p r z y o b r ó b c e 
r e d a k c y j n e j s p r a w o z d a n i a J . M i ­
l e w s k i e g o z A l p S z w a j c a r s k i c h 
„ z g u b i l i ś m y " p r z e j ś c i e d r o g i N e ­
r u d y n a p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j ś c i a ­
n i e L y s k a m m , d o k o n a n e 14 s i e r p ­
n i a 1971 p r z e z A . W i l u s z a i K . 
Z d z i t o w i e c k i e g o ( I V + ) . A u t o r e m 
z a m i e s z c z o n y c h t a m z d j ę ć n a ss. 
162 i 165 jes t T a d e u s z P i o t r o w s k i . 

N r 1/1972 — o m ó w i e n i e w y p r a w y 
w A n d y . W w e j ś c i u n a N e v a d o 
C h o p i c a l ą u i u c z e s t n i c z y ł r ó w n i e ż 
A d a m Z y z a k (s. 8). 

W n u m e r z e 1/1972 n a s. 28 p r o s i ­
m y p o p r a w i ć p i s o w n i ę n a z w i s k a 
E w y B i a ł o u s - D r e s c h e r o w e j i t y t u ł 
jej t o m i k u , k t ó r y b r z m i „ J a b ł k o " . 
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NIEZNANE S Z C Z E G Ó Ł Y 

Dnia 11 kwie tn ia 1959 r. na lewym filarze 
Cubryny ponieśli śmierć J . Sułczyński i M . 
Wioszczyna (T. 3—4/60 s. 31), natomiast 30 
czerwca 1962 r. przy p rób ie samotnego przejś ­
cia drogi Łapińskiego na Kazalnicy zginął 
taternik szczeciński, C. Mielczarek (T. 1—2/63 
s. 66). Bliższe okoliczności obu tych tragedii 
nie zostały ostatecznie wyświe t lone . W moim 
archiwum mam dwa listy od wspinaczy z 
N R D , k tó rzy — tak się złożyło —.na obydwu 
drogach szl i jako pierwsi po owych wypad­
kach. Oba też listy zawierają informacje, po­
zwalające ustal ić miejsca, w k tórych nas tąp i ­
ły odpadnięcia , a t akże pewne szczegóły w y ­
jaśnia jące przebieg w y p a d k ó w . 

R a t h e n , [16 ' s i e r p n i a ,1959 ir. 

O s t a t n i e g o d n i a ' b y ł e m z K a i r l h e i n z e m n a l e w y m 
f i l a r z e C u b r y n y , g d z i e o d p a d l i w a s i ' k o l e d z y . W 
d o l n e j c z ę ś c i ś c i a n y , a d u ż y m p ł a c i e t r a w y p o d 
z a c i ę c i e m , z n a l a z ł e m c z e k a n „ A s c b e n b r e n n e r " , k t ó ­
r y n a j p r a w d o p o d o b n i e j n a l e ż a ł d o j e d n e g o z z a ­
b i t y c h . P r z y p u s z c z a m , ż e o d p a d l i o n i oibaj w z a ­
c i ę c i u ( w ś r o d k u ) , p r z y n a j m n i e j t a m z n a l e ź l i ś m y 
o s t a t n i haik p o z o s t a ł y z z i m y — o k . 25 im p o w y ż e j 
m i e j s c a , g d z i e l e ż a ł c z e k a n . N a s z t ł u m a c z w y r a z i ł 
z d a n i e , ż e c z e k a n n a l e ż y o d d a ć r o d z i n i e w a i s z y c h 
k o l e g ó w . W y d a j e m i s i ę iSo s ł u s z n e i(...) B ę d z i e ­
m y s i ę (bardzo c i e s z y l i , j e ś l i i c h b l i s k i m d o p o m o ż e ­
m y p r z y n a j m n i e j t ą o s t a t n i ą p a m i ą t k ą <...) 

Peter Sauerwald 

D r e z n o , 112 s i e r p n i a , 11962 r . 

O s t a t n i e g o d n i a n a s z e g o p o b y t u p r z y M o r s k i m 
O k u p r z e s z l i ś m y w t r z e c h ś c i a n ę K a z a l n i c y ((...) T a 
d r o g a i b y ł a n a s z ą n a j ł a d n i e j s z ą ' w s p i n a c z k ą . T r z e b a 
t a m Iby ło p r z e c h o d z i ć b a r d z o p i ę k n e , c z ę ś c i o w o 
w c a ł e t r u d n e m i e j s c a . S z c z e g ó l n i e p o d o b a ł a n a m 
s i ę ś c i a n k a p r o b l e m o w a , k t ó r ą p o k o n a l i ś m y n i e 
u ż y w a j ą c h a k ó w a n i p ę t l i j a k o s t o p n i luib c h w y ­
t ó w . W z a c i ę c i u n a d ś c i a n k ą w i s i a ł a p r z e r w a n a 
l i n a o w e g o n i e s z c z ę ś l i w e g o ' t a t e r n i k a . B y ł a o n a 
s i s a l o W a i m i a ł a 8—HO imrm ś r e d n i c y . ( Z d u m i e w a l i ś ­
m y s i ę , j a k m o ż n a t a k c i e n k i e j l i n i e p o w i e r z y ć 
s w o j e i s t n i e n i e . 

Karl-Heinz Philipp 

Analizując znaleziska na l ewym filarze C u ­
bryny na leży przyjąć, że najpierw odpadł 
p rowadzący w zacięciu, k tó ry po rwa ł z sobą 
partnera, s tojącego na owym t rawniku (z cze­
kanem zapewne wbi tym w śnieg). Natomiast 
na Kazaln icy wypadek nastąpi ł u końca 
ścianki problemowej, w zacięciu, w k t ó r y m 
duże t rudnośc i wys tępują tylko po opadach, 
kiedy z góry sp ływa struga wody. Ze względu 
na porę roku, podobne warunk i mogły pano­
wać w czasie przejścia Mielczarka. Przecho­
dząc d rogę Łapińskiego w r. 1958 wraz z 
Claude Boulvardem, a było to po nocnym 
deszczu, ominę l i śmy zacięcie od prawej stro­
ny — gładkimi ska ł ami o t rudnośc iach V + 
i w zasadzie bez możliwości wbic ia haka. 

Józef Nyiko 
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